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Los konferencji śródziemnomorskiej 
pod znakiem zapytania

Włochy i Niemcy nie wezmą udziału w konferencji
Londyn 7. 9. PAT. P ra s a  ang ielska w yra 

za poważne obawy, że ak c ja  sowiecka, os­
k arża jąca  W locny, o zatopienie obu s ta tk ó w  
sowieckich, s to rpedu je konferencję, nazyw a 
ną już  w prasie  „p iracką” , m ającą  się od 
być w Nyon. Dzienniki angielskie przyw ią­
zu ją zb y t w ielką w agę do w ym iany no t po 
m idzy M oskwą i Rzym em  w  te j spraw ie, 
przew idują zerw anie stosunków  dyplom atycz 
nych sowiecko - w łoskich i n ad a ją  donios­
łe znaczenie oczekiwanem u spo tk an iu  Mus 
soliniego z H itlerem  jak o  zapoczątkow anie 
specjalnej ak c ji antysow ieckiej, k tó rą  m ia­
łyby podjąć N iem cy i W łochy.

P ra sa  angielska, pow ołując się n a  źródła 
rzym skie, tw ierdzi, że m in is te r Ciano, po 

otrzym aniu  zaproszenia francusko  - b ry ty js  
jpego n a  konferencję w Nyon, w yrazić m iał 
wątpliwości, czy w  obliczu prow okacji so ­
wieckiej W łochy będą m ogły b rać  udział w 
te j konferencji. N ieobecność W łoch spowo­
dow ałaby również' nieobecność Niem iec i lo­
sy  konferencji s tanęłyby  wówczas pod zn a­
kiem  zapytan ia, (zob. ru b ry k a  „W p aru  wier 
szach”) .

Pesymizm w Paryżu
P aryż  7. 9. PAT. W związku z incydentem  

włosko - sowieckim „P e tit P aris ien ” stw ier

dza, że incydent ten  może pociągnąć za  so­
bą konsekw encje zupełnie nieoczekiwane. W 
Rzymie, pisze dziennik —  mówi się już o 
„storpedow aniu” z p rem edy tacją  konferencji 
śródziem nom orskiej przez Sowiety.

„Excelsior” pisze: N igdy jeszcze spokój, 
zim na krew  i objektyw izm  nie były bardziej 
potrzebne rządom, k tó ry ch  tro sk ą  je s t  za ­
pewnienie pokoju ponad przem ijającym i dok 
try n am i i system am i.

„Le Jo u r” , om aw iając w a rty k u le  tę  sp ra  
wę, stw ierdza, że zachodzi konieczność wy­
kazan ia  zim nej krwi. W  przeciw nym  w ypad 
ku  będzie to  gra, w ygrana przez Moskwę. 
P rzy jm u jąc  pod uwagę reak cję  swej opinii 
publicznej, rząd  włoski d a  próbę realizm u po 
lityce, k tó ry  w ykazał już  n iejednokrotnie w 
trudnych  okolicznościach.

C o mówi Rzym?
Rzym , 7. 9. PAT. Dzisiejsza p ra sa  p o ra n ­

na kom en tu je  no tę  sow iecką, w ręczoną 
w czoraj rządow i w łoskiem u w spraw ie s to r­
pedow ania dw uch statków  sow ieckich  na 
m orzu  Śródziem nym .

,.Popolo di R om a" pisze: M anew r Z. S. R. 
K. w  p rzededn iu  kon fe ren c ji śródz iem no­
m orsk ie j, w  k tó re j m im o zastrzeżeń W łochy 
zam ierzały  w ziąć udział, zm usza rząd faszy­

stow ski do poddan ia  pono nem u badan iu  
sytuacji.

O drzucając odpow iedzialność za nowe 
usiłow ania sto rpedow an ia  p o ko ju  eu ro p e j­
skiego, dziennik  zapewnia, że ,,RosJa zm u­
szona jest dążyć do w yw ołania zam ieszek 
m iędzynarodow ych dla odw rócenia uwagi 
od swej w ew nętrznej, bardzo  niepom yślnej 
sytuacji".

,,M essagero“ podkreśla , że m anew r so­
wiecki zm usza W łochy do p o d d an ia  rew izji 
sw ych p ierw o tnych  zam iarów  udziału w 
konfe renc ji śródziem nom orsk ie j i pisze: 
„Jest nie do pom yślenia, aby W łochy  m o­
gły stanąć na konferencji śród z iem n o m o r­
skiej jak o  oskarżone, a przecież k o n fe ren ­
cja ta bez udziału W łoch  nie będzie m ia ła  
żadnego znaczenia".

15 okrętów angielskich 
w Gibraltarze

G ibra lta r 7. 9. PA T. Do G ib ra lta ru  przy­
były dziś rano  cz te ry  kontrtoflpedowo.} b ry ­
ty jsk ie  „F u ry ” „F o re s te r” „F ired rak e” i  
„F o rtu n e” dla um ocnienia flo ty  angielskiej* 
W ten  sposób liczba w ojennych okrętów  bry  
ty jsk ich  na M orzu Śródziem nym  powiększo­
na zosta ła  do 15.

Możliwość blokado Japonii
Ścisła współpraca angielsko-ameryhańska

W aszyngton, 7. '  PAT. Rozmowy angielsko- 
am erykańskie, jak  donosi agencja Havasa, 
przekroczyły ram y zwykłego żądania, wysto­
sowanego do Japonii i Chin w sprawie ew akua­
cji Szanghaju i wchodzą obecnie w okres 
współpracy obu narodów w wypadku, gdyby 
Japonia niepokoiła żeglugę handlow ą am ery­
kańską i bryty jską. Prowadzone rozmowy m a ­
j ą  charak ter ściśle oficjalny. Jak  słychać, ze 
strony  Stanów Zjednoczonych wyszło żądanie, 
aby Anglia wysłała co najm niej 6 pancerni­
ków  z Morza śródziemnego na Daleki W schód. 
Strona angielska waha się, uważając, ze ma na 
Morzu Śródziemnym bardziej palące sprawy. 
W ładze m arynark i am erykańskiej w skazują, że 
in teresy  brytyjskie na Morzu śródziem nym  bę­
dą lepiej chronione przez jednostki bardziej 
szybkie niż pancerniki. Natom iast wysłąnie 
pancerników  na Daleki W schód wzmocni wy­

bitnie prestiż W. Brytanii i stanowić będzie 
poważne ostrzeżenie dla napastników-. Repre­
zentanci Anglii i Stanów Zjednoczonych prze­
dyskutować mieli również zasadniczo projekt 
blokady Japonii w wypadku, gdyby działalność 
japońskiej floty była szkodliwa dla interesów  
m arynark i handlowej Stanów Zjedn. i W. Bry­
tanii, a zwłaszcza, gdyby Japonia zatrzym y­
wała statki obu tych państw  na pełnym  mo­
rzu. W ładze m orskie podkreślają, że blokada 
Japonii będzie łatwa do przeprowadzenia, gdyż 
statki, idące do Japonii, muszą przechodzić 
przez dwie wielkie bazy m orskie w Singapore 
i w Panam a. Przedstawiciele floty angielskiej i 
am erykańskiej musieli stwierdzić, że blokada 
osiągnie pełny swój skutek w ciągu 4 miesięcy, 
łamiąc siły gospodarcze Japonii. Blokada m o­
głaby być zastosowana na zasadzie art. 16-go 
paktu l.igi Narodów. Należy podkreślić — koń­

czy agencja Havasa — że wym iana zdań na po­
wyższe tematy w niczym jeszcze nie zaangażo­
wała Stanów Zjednoczonych i że szerokie rze­
sze społeczeństwa am erykańskiego są wyraźni* 
przeciwne angażowaniu się w konflikt na Da­
lekim Wschodzie.

Tunel pod kanałem panamsWm
Paryż, 7. 9. (PAT). ,,Paris Soir" odnosi z N o4 

wego Jo rku , iż ze względów strategicznych! 
brana jest pod uwagę kwestia budowy tu n e ia  
pod kanałem  panam skim . W razie wojny i prze- 
cięcia kom unikacji na kanale, przewóz wojsk 
i b ron i mógłby bowiem dokonywać się przez 
tunel. P ro jek t ten —  jak zapewnia dziennik — 
jest obecnie rozpatryw any przez specjalistów.
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TĘSKNOTA ZA DEMOKRACJA
KRAKÓW, 8 w rześnia.

Jeśli nie mylę. oznaki na niebie i ziemi, s to i­
m y w Polsce w przede dniu  dość g runtow nej 
zm iany w nastro jach  politycznych, k tó ra  m o­
że m ieć w cale poważny wpływ  na całokształt 
stosunków  w ew nętrznych w k ra ju . Coraz b a r­
dziej w idoczna konsolidacja  żywiołów dem o­
kratycznych, g rupu jących  się dokoła t. zw. 
lewicy legionow ej, pragnącej w skrzesić 
daw ne trad y c je  w olnościow e obozu M ar­
szałka P iłsudskiego, od k tó rych  tak  d a ­
leko odbiegły „now e11 koncepcje polityczne, o- 
s ta in ie  w ydarzenia na wsi, w ynikłe na tle ja ­
sno sprecyzow anych postu latów  n a tu ry  po li­
tyczne i, wreszcie w yraźnie negatyw ne stanow i­
sko stronn ic tw  praw icow ych wobec idei „kon ­
so lidacji11, — w szystkie te  objaw y i ferm enty  
nie pozostały bez w pływ u na k ierunek  poczy­
nań obozu rządowego. W praw dzie, jeśli chodzi: 
o w ydarzenia na teren ie  chłopskim , kom unikat 
podpisany przez panu p rem iera  nie w ykazyw ał 
żadnej tendencji do pójścia na  jak ikolw iek  
kom prom is z aranżeram i s tra jk u  chłopskiego. 
P rzeciw nie, k om un ika t ten zaw ierał ostre  potę­
pienie w ichrzycielstw a na wsi, zapow iadając 
represje  wobec przyw ódców  ruchu  s tra jk o w e­
go. Nie m niej jednak  dośw iadczenia dni o sta t­
nich nie poszły na m arne  i posłużyły jako  cen­
ny m ateriał, pozw alający na zorientow anie w 
nastro jach  n u rtu jący ch  duży odłam  społeczeń­
stw a.

Dwie enuncjac je  polityczne, z k tó rym i w ystą 
pili o sta tn iej ruedziełi w ybitn i przedstaw iciele 
O. Z. N., zaw ierają  pew ne nowe elem enty, 
św iadczące o tym , że /"v  o x p o p u 1 i m e 
przeszedł jednak  bez ecłia i że zaznacza się w 
obozie rządow ym  pew na sk łonność do uwzglę­
dnien ia  postu latów  politycznych, w ysuniętych 
przez cuch chłopski, pozostający pod wpływem  
S tronn ictw a Ludowego, oraz przez dość szero­
kie w arstw y  społeczeństw a m iejskiego. W  oóu 
przem ów ieniach słychać jak iś  n o w y  t o n ,  
daw no niesłyszany z ust reprezentantów  reżi­
m u. Odżyłu nagle w returyce politycznej słowo, 
na k tó re  rzucono niem al klątw ę, kto zaś zdoby­
w ał się na odwagę i w ypow iadał je  bodaj n ie­
śm iało. okrzyczany był n iem al za w ysłannika

sam ego Belzebuba, a conajm niej za p rzedstaw i­
ciela fo łk sfro n tu  i „źydo-kom uny1.

P. sena to r gen. Galica, szef sek to ru  w iejsk ie­
go O. Z. N., w sw ej m ow ie wygłoszonej w sali 
Starego T ea tru  w K rakow ie na zjeździe o rgan i­
zacji w iejskiej O. Z. N. okręgu krakow skiego, 
też nie szczędził ostrych  słów potępienia pod a- 
dresem prow odyrów  ostatn iej akcji s tra jkow ej 
na wsi. Ale w części pozytyw nej swego przem ó­
wienia, fo rm ułu jąc  credo polityczne swego o- 
bozu m ów ił o Polsce „ d e m o k r a t y c z n e j ,  
dalekiej od to talizm ów 11, uderzył w ton po jedna­
nia, w yciągnął rękę do zgody „do w szystkich 
rozum nych i uczciwych chłopów 11, i zapow ie­
dział, że O. Z. N. dążyć będzie do — zm iany o r­
dynacji w yborczej do Sejm u i Senatu.

Szerzej tę rzecz u ją ł delegat sztabu O. Z. N. 
p. B row iński w przem ów ieniu w ygłoszonym  na 
zebran iu  Federacji O brońców  Ojczyzny w Ł o­
dzi. Tu już do głosu doszła w yraźna i szczera 
sam okry tyka  wobec przem ian ustro jow ych, ja ­
kie w prow adziła k onsty tucja  kw ietniow a. — 
Je j tw órcom  zarzucono wręcz „p rzesadę11, wy- 
laża jącą  się w zbytnim  pognębieniu parlam en­
taryzm u. W  form ie bardziej konkre tnej aniżeli 
uczynił to  m ówca krakow ski, zakom unikow ał 
p. B row iński, iż O. Z. N. p izygotow uje p ro jek t 
now ej o rdynacji w yborczej, idącej w k ie ru n k u  
r o z s z e r z e n i a  z a s a d  p a r l a m e n t a ­
r y z m u .  Zapowiedź ta  dała już naw et n iek tó ­
rym  pism om  asum pt do snucia  daleko idących 
dom ysłów  i przypuszczeń na tem at te rm in u  u- 
chw aienia now ej o rdynacji i rozpisania now ych 
w yborów .

B jło b y  oczywiście naiw nością przypuszczać, 
że oto m am y już św it now ej ery  politycznej w 
Polsce, opartej na u stro ju  dem okratycznym , na 
wzór w ielkich dem okracji Zachodu. Do tego 
czasu dużo wody upłynie w W iśle. Ale bądź co 
bądź, dość m iarodajne, choć sk rom ne na razie, 
zapowiedzi w rodzaju  tych, k tó re  usłyszeliśm y 
ubiegłej niedzieli, w zw iązku z pew nym i głosa^ 
mi, jak ie  coraz częściej się po jaw iają , są n ie ­
zm iernie charak terystyczne  dla dzjsiejszych n a ­
strojów '. Jeśli już  nie ty lko  organy dem okraty ­
cznych s tronn ic tw  i g rup  politycznych — nie­
koniecznie naw et opozycyjnych — w skazują na

dem okrację  jak o  jedyne w yjście  z obecnych 
tru d n o śc i i w strząsów , ale naw et pism o, k tó re ­
m u za jedyny  i w yłączny p rog-am  starczy  
w ieczna gonitw a za popu larnością , dzień w 
dzień k ruszy  kopie w obronie  u s tro ju  dem okra­
tycznego, zwTalczając zaciekle system  to ta lny  
(choć bywało, że w pew nych chw ilach tosam o 
pism o kokietow ało  w yraźnie h itle ryzm ), to  
św iadczy to o tym , że pow szechne rozczarow a­
nie do program ów  uszczęśliw ienia ludzkości 
drogą system u rządów  dyk ta to rsk ich  i to ta l­
nych, to rozczarow anie, k tó re  we F ran c ji było 
przyczyną k lęsk i pułk . de la R ocque‘a, w Bel­
gii doprow adziło  do upadku  rexizm u D egrelie^ , 
a w A nglii do kom prom itac ji M osley^, na W ę­
grzech i w R um unii do daleko idącego zlibera­
lizow ania system u rządów , — to rozczarow anie 
udzieliło się w dużej m ierze także znacznym  
odłam om  społeczeństw a polskiego. Ta zna­
m ienna ew olucja nastro jów , ta  t ę s k n o t a  
z a  d e m o k r a c j ą ,  k tó ra  nagle zaczyna się 
przejaw iać w p rasie  i w op .n ii publicznej, po­
zw ala przypuszczać, że mamy już za soDą n a j­
w iększe nasilen ie  tan ie j i puste j frazeologii bo­
ju jącego nacjonalizm u endeckiego, k tó ry  ty le 
szkód w yrządził we w szystkich dziedzinach ży­
cia zbiorowego, szerząc anarch ię  i zam ęt w s to ­
sunkach  w ew nętrznych. Coraz częstsze w ypa­
dki jaw nego p rzeciw staw iania się b ru ta lne j 
hecy antyżydow skiej ze s tro n y  uśw iadom io­
nych żyw iołów  polskich są najlepszym  tego 
dowodem .

Sądzim y przeto, że obie enuncjac je  n iedziel­
ne trafiły  na g ru n t podatny i że przyczynią się, 
w pew nej m ierze przynajm nie j, od odprężenia 
sy tuacji. Chodzi ty lko  o to, by uśw iadom ić so ­
bie, że praw dziw a dem okracja  nie w yczerpuje 
się bynajm nie j w tan im  czy innym  parag rafie  
ordynacji w yborczej. T ęskno ta  społeczeństw a 
za dem okracją  znajdzie pełne zaspokojenie do­
piero wtenczas, g iy  pojęciu  „P o lsk i d em okra­
tyczne j11 nadany  będzie p e łry  sens — w duchu 
rów noupraw nien ia , zaprzestan iu  propagandy 
nienaw iści, w duchu  pełni p raw  obyw atelskich  
i narodow ych dla w s z y s t k i c h .

D. L

Czy Włochy powróci)
do Ligi Narodów?

Londyn. 7. 9. (PAT) Wieczorne pisma londyńskie 
donoszą o rozmowie, jaką odbył dziś brytyjski 
charge d'affaires w Rzymie Ingram z min. Cia.io 
na temat załatwienia sprawy abisyńskiej w Lidze 
Narodów

Przedstawiciel W. Brytanii starał się uzyskać 
wyjaśnienie, czy Włochy powrócą do^Ligi Naro­
dów, o Uf kwestia Abisynii zostanie załatwiona. 
Min. Ciano oświadczyć miał, że o ile Liga N aro­
dów zwolni państwa, będące członkami Ligi, z zo­
bowiązania nieuznawania suwerenności włoskiej 
w Abisynii, to wówczas zarówno W. Bretania, jak 
i inne kraje , posiadać będą wolną rękę t e  do 
uznania suwerenności włoskiej.

Załatwienie kwestii abisyńskiej w Genewie siwo 
rzyłoby dla Włoch sytuację, w której sprawa po­
wrotu do Genewy mogłaby być rozważana, aczkol­
wiek powrót ten uzależniony byłby jeszcze od

dalszego rozwoju sytuacji międzynarodowej Ina­
czej mówiąc, jak twierdzą wieczorne dzienniki 
londyńskie, Włochy nic przyrzekają powrotu do 
Ligi w razie załatwienia kwestii abisyńskiej, lecz 
zastrzegają się, że ostateczną, decyzję powezmą 
później.

We włoskich kolasli 'dyplomatycznych podurc- 
ślają — jak twierdzi wieczorna prasa londyńska — 
że załatwienie kwestii abisyńskiej stanowiłoby po­
ważny przyczynek na rzecz pokoju i ulalwiehia 
kooperacji Włoch w zagadnieniach europejskich 
Wplug inłormaeyj grosowych, w toku rozmowy 
min. Ciano z brytyjskim charge dlałłaircs zc stro­
ny włoskiej podkreślają, że żadna nowa inicjatywa 
nie jest w Genewie konieczna, albowiem można 
by było powrócić do wniosku polskiego zgłoszone­
go na ostatnim posiedzeniu Rady Ligi

Ucieczka od iranka 
francuskiego

Londyn, 7, 9. PAT. Niewyjaśniona sytuacja r a  
Morzu Śródziemnym oraz na  Dalekim Wschodzie 
wywołała ponowne wystąpienie zjawiska ucieczki
od iranka  francuskiego, który był w dn. 7 bm. ma- , ,
sowo oferowany na giełdzie londyńskiej Dla , a - ;  f l l f f l f  U f  i * ( I f T I f f  I ł K T  f  l l  
hamowania spadku franka, francuski fundusz "a -  
lutowy wznowi interwencje sprzedając złoto.

tin . Ciało zm arłego spoczęło na cm entarzu  lo 
zańskim . Zgodnie z życzeniem  zm arłego, po­
grzeb odbył się bardzo skrom nie, nie w ygło­
szono żadnego przem ów ienia.

Serce bar. C oubertin  przew iezione zostanie 
w specjalnej u rn ie  do O lim pii.

Posiedzenie radyministiów
Warszawa, 7. 9. PAT. W godzinach popołudnia, 

wych odbyło sio pod przewodnictwem pana p re­
miera generała Siawoja-Skladkowskiego posiedze­
nie rady ministrów, na k tórym ,omówiono ogólne 
zasady planu p iać  legislacyjnych rządu w związ­
ku z nadchodzącą sesją zwyczajną izb ustawodaw­
czych oraz załatwiono szereg spraw bieżących.

Zarządzenie min.Kościałkowskego
( Warszawa, 7, 9. PAT. Pan minister opieki spo- 
( łccznej Zyndram Kościałkowski nadał w dniu 7 
' b. m. orzeczenie komisji pojednawczo-arbitrażo- 
1 wej dla górnictwa węglowego n a  Górnym Śląsku 
’ moc obowiązującą dla wszystkich kopalni węgla 
' na obszarze Górnego Śląska.

Ofiara Tatr
Zakopane, 7. 9. PAT. Dzisiaj rano wyruszyła z 

Zakopanego ekspedycja Tatrzańskiego Ochotnicze, 
go Pogotowia Ratunkowego do Morskiego Oka w 

, Talrąch, aby znieść z góry jeszcze jedną w tym 
| sezonie letnim ofiarą Tatr. W tym wypadku ofiarą 
j padła wytrawna alpinistka angielska, sekretarka 
i angielskiego Towarzystwa Alpinistycznego, miss 
1 Ruth Hale.

Konferencja Chamberlain-Eden
Londyn, 7. 9. PAT. Dziś rano powrócił do Lon. 

dynu premier Chamberlain. Natychmiast po przy­
byciu udzielił on kilkugodzinnej audiencji min. 
Edenowi.

Pogrzeb twórcy 
nowoczesnych olimpiad

Genewa, 7. 9. (P A T ). W e w torek  rano  odbył 
filę w  L ondynie  pogrzeb tw órcy  now oczesnych 
-y zy sk  o lim p ijsk ich  b a ro n a  P ie rro  de Couber-

Buenos Aires, 7. 9. PAT, Według doniesień z 
Paragw aju ,  dziś rano wybuchł bunt w Asuncion, 
stolicy tego kraju. Buntownicy są jakoby panami 
sytuacji

•* *
Asuncion, 7. 9. PAT. Ruchem rewolucyjnym kie­

ruje major Jara. Kandydatem na stanowisko tym­
czasowego prezydenta jest pik. Ayaia, Do ruchu

mają się przyłączyć ministerstwo m arynark i 1 Je. 
den z pulsów kawalerii 

Asuncion, 7, 9. PAT. Udział w buncie, który w y­
buchł dziś w stolicy Paragw aju ,  wzięły wojska 
miejscowego garnizonu pod dowództwem majora 
Martin ci eh oraz b. kombatanci.  Powstańcy doma­
gają się powrotu pik. Franco, b prezydenta pań- 
siwa w celu utworzenia tn u m w ira tu  wojskowego 
złożonego z pułkowników Franco, Ayala i Shinith,'
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ZO FIA  STEMPEL
zmarła we Wiedniu dnia 4 września 1937 w 49 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie, we środę, dnia 8 wrze­
śnia o godzinie 12-tej w południe z domu żałoby przy ulicy 
Gertrudy 26.

RODZINA

Zgon ofiary terrorystów arabskich
Jerozolima, 7. 9. ŻAT. W Jerozolimie zmarł dziś i wracał po odprawieniu modłów przy Ścianie Pła- 

41-letni rabin Eliezer Gerstein, śmiertelnie zra. czu.
niony w piątek przez terrorystów arabskich, gdy

Schacht ustępuje
(Specjalna służba in jorm ac■ „ Now . D zien n ika “)

Święta w Warszawie
(T ele fonem  od naszego korespondentaJ

Warszawa, 7. 9. (A), św ięta  Rosz Haszana mi. 
nęły w Warszawie na ogół spokojnie, jeżeli nie 
będziemy liczyć kilkudziesięciu, a nawet kilkuset 
napadów chuligańskich na żydowskich przechod­
niów. Szczególnie ostre stały się ostatnio zajścia 
we wszystkich ogrodach publicznych, a szczegól­
nie w największym ogrodzie warszawskim odwie­
dzanym przez ludność żydowską, w Ogrodzie Sa. 
skim. Napady miały tam miejsce w oba wieczory 
świąteczne, przy czym ciężko zostało pobitych f 
kilkunastu żydów. 2 rannych w stanie ciężkim : 
odwieziono do szpitala Napady na Żydów powta- 1 
rżały się w różnych punktach miasta. W oba dni 
świąteczne, grupy studentów odbywały formalne 
polowania na spacerujących Żydów.

W dzielnicy żydowskiej wszystkie bez wyjątku 
sklepy były zamknięte. Również w dzielnicach 
nieżydowskich wszystkie sklepy żydowskie były 
zamknięte. W bóżnicach i synagogach panował 
wielki ścisk, gdyż wysprzedano wszystkie bilety 
wejścia.

Pobili młodocianych wycieczkowcćw.
Warszawa, 7. 9. (A). W niedzielę rano ndała | 

się grupa złozona z około 40 uczniów żydowskich 
pierwszej klasy szkoły powszechnej na wyciecz­
kę do Włocławka. Na drodze do lasu wycierzaa 
została napadnięta przez grupę 15 chuliganów, 
którzy obrzucili małe dzieci kamieniami i pobili 
je kijam-

Olbrzymi spadek
W arszaw a, 7. 9. P rzed  k ilk u  m iesiącam i na­

deszła -wiadomość ze Stanó-w Z jednoczonych, 
że pozostał tam  olbrzym i spadek po uchodźcy 
z P o lsk i n ie jak im  Jak u b ie  Pollaku . P o llak  po­
chodził z M ałopolski W schodniej pow iatu  sta­
nisław ow skiego, w zględnie tarnopolsk iego . — 
Spraw a ta  w yw arła  o lbrzym ie zain teresow anie 
w śród  P o llaków  zam ieszkałych w  Polsce. In fo r 
m acji zasięgano za pośrednictw em  k o nsu la tu  
R. P . w  Chicago i obecnie nadeszła odpowiedź, 
że rzeczyw iście zm arł tam  Ja k u b  M ojżesz P o l­
lak  rodem  z P o lsk i pozostaw iając spadek  w 
w ysokości 00 m ilionów  dolarów . Do Stanów  
Zjednoczonych w yjechać m a delegacja rodziny 
Pollaków , p re ten d u jący ch  do tego spadku.

Proces o oszustwo matrymonialne
W arszaw a, 7. 9. (A ) G łośny proces lekarza 

w eterynarii Jab łońsk iego  oskarżonego o oszu­
stwo m i.trym onialne, znalazł się dziś w Sądzie 
A pelacyjnym . Jab ło ń sk i w  czasie stud iów  u n i­
w ersy teckich  zaręczył się z koleżanką, k tó ra  
rzuciła  dla niego studia, by  móc zarab iać  i dać 
m u m ożność kształcen ia  się. Po ukończeniu  w e­
te ry n arii i uzyskan iu  posady, Jab ło ń sk i ożenił 
się jed n ak  z inną  kob ie tą  i w tedy poszkodow a­
na stu d en tk a  w ystąp iła  ze skargą  do p ro k u ra ­
torii, k tó ra  zakw alifikow ała  czyn Jab ło ń sk ie ­
go jak o  oszusLwo. Sąd skazał go na  pó łto ra  ro ­
ku  w ięzienia, zasądzając dość znaczne pow ódz­
two. Skazany apelow ał dowodząc, że nie popeł­
ni! p rzestępstw a, lecz ty lko  czyn nieetyczny, 
w yw ołany b rak iem  odwagi. Z aapelow ał rów ­
nież urząd  p ro k u ra to rsk i w nosząc o zastosow a­
nie k a ry  dodatkow ej w postaci pozbaw ienia 
Jabłońskiego p raw a w ykonyw ania  zaw odu. — 
R ozpraw a została  odroczona do najb liższej so­
boty.

i O -----

Niemlale włamanie 
do mieszkania rabina

Lwów, 7. 9. (B) W czoraj schw ytani zosta­
li na gorącym  ‘uczynku trzej złodzieje w 
chwili, gdy w łam yw ali się do m ieszkania 
rab ina Szapiry. Zostali o n i aresztow ani w 
m om encie, gdy usiłow ali w ynieść z  m ie­
szkania sk radzione łupy.

Samobójstwo
Lwów, 7. 9. (B) W czora j w nocy  w m ie­

szkaniu sw ym  popełn iła  sam obójstw o w y­
strzałem  z rew o lw eru  żona m ajo ra  W . P. 
Pod nieobecność dzieci, k tó re  udały  się do 
kina doszło  do sprzeczki n a  tle n iesnasek  
rodzinnych i w pew nej chw ili żona m ajo ra  
w ydobyła z szuflady rew o lw er służbow y 
męża i  igozbawiła, się życia.

Berlin, 7. 9. (B). Krążą tutaj uporczywe pogło­
ski zwłaszcza w sferach gospodarczych, że min. 
dr Schacht po kongresie partii naroaowo.socjali- 
stycznej w Norymberdze ustąpi ze swego s tanowi­
ska. Wedle jednej z licznych wersyj, zamierza dr 
Schacht ustąpić również ze stanowiska prezyden­
ta Banku Rzeszy. Jego następcą na stanowisku

Berlin, 7. 9. (B). „Daily Telegraph“ został w 
Berlinie skonfiskowany z powodu ostrego artyku­
łu wstępnego przeciw projektowi wysłania atta- 
ches kulturalnych. Ostra krytyka tej nowej idei 
niemieckiej zagranicą miała ten skutek, że Goeb.

Londyn, 7. 9. (B). Odkrycie ciężkiego nilrogeuu 
przez prof. Ureda w  Nowym Jorku otwiera nowe 
perspektywy dla chemii nowoczesnej. Ciężki ni. 
trogen różni się od zwyczajnego przez dodanie

Pod zarzutem popełnienia 
nadużyć

Lw ów , 7. 9. IB) Został aresztow any  inspe­
k to r  l /b y  skarbow ej we Lw ow ie L eon P iry- 
łowicz, pod  zarzu tem  popełn ien ia  szeregu 
nadużyć w czasie inspoKcji na  prow incji. 
Dochodzenia w loku.

prezydenta Banku Rzeszy ma być obecny minister 
finansów Schwering-Krossigk. Jak  wiadomo dr 
Schacht wycofywał się ostatnio z życia gospodar. 
czego, ponieważ miał być niezadowolony z go­
spodarki narodowo-socjalistycznej,  a zwłaszcza z 
planu czteroletniego.

bels oświadczył nagle w Stuttgardzie, że zagrani­
czni korespondenci w Niemczech wymyślili tę hi­
storię, aczkolwiek podległy Goebbelsowi prez. 
Johst ogłosił wysłanie attaches kulturalnych.

pewnej ilości atomów. Koszta produkcji pół kilo­
grama ciężkiego nitrogenu wynoszą 120 tysięcy 
funtów szterlingów.

W alencja, 7. 9. (PAT) K orespondent agencji 
Ha"* asa donosi z fro n tu  aragońskiego, że p o ' 
zycje wojsk rządowych znajdują się w obecnej 
chwili o 20 kilom etrów  za Belchite.

M adryt, 7. 9. (PA T). O ficjalny kom unikat 
letniczy donosi, że sam oloty rządowe strąciły 
wczoraj na froncie północnym  dwa aparaty  po* 
wstancze.

W, Brytania wysłała 6 not 
do gen. Franco

(Spacialna służba in jorm ac . „Noto. Dziennika"J
Londyn, 7. 9. (B). „Daily Express“ podkreśla, . sześć not protestacyjnych w związku z podobny- 

że ze strony Anglii, po wczorajszym proteście an. mi wydarzeniami do Salamanki, natomiast na ża- 
gielskim skierowanym do gen. Franco w sprawie dną z nich rząd gen. Franco nie udzielił dotych- 
zatrzymania „Burlington", wysłano z Londynu I czas odpowiedzi.

Odkrycie ciężkiego nitrogenu
.''/mu ju tna stuzoii in ju r in a cy /n u  ,,/V. D zien n ika *’•

m

Trzecia Rzesza nie wyśle  
attaches kulturalnych

(Specjalna służba in fonnac. „Now. D ziennika")
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Palestyna pod wrażeniem  
aresztowań 35 Żydów

Jerozolim a, 7. 9. ŻAT. R ok 5697 został zam ­
knięty w  Palestyn ie  pod znakiem  wzmożonego 
naprężenia. J iszu w  sta ł pod ciężkim  w raże­
niem  w ydarzeń  tygodnia  przedśw iątecznego, w  
ciąga k tórego  zabito  3 Żydów  i 11 A rabów , zaś 
5 Żydów  i 4 A raoów  zostało rannych . N adto 
zabity został p o lic jan t arabsk i, w  nieszczęśli­
wym w ypadku  zginął p o lic jan t angielski, inny 
zaś uległ zran ien iu .

P rzeciw akcja  rządow a zdaje się skup iać na 
aresztow aniu  Żydów  znanych ze sk ra jn y ch  za­
patryw ań. W  ciągu tygodnia aresztow ano 35 
Żydów przew ażnie rew izjonistów , z k tó rych  
przeszło połowę w drodze adm in is tracy jn e j ze­
słano do Akko, gdzie ich um ieszczono w  tam te j­
szej cytadeli. W iększa liczba nadliczbow ych 
po lic jan tów  żydow skich zw olniona została  ze 
służby. W ładze zarządziły  grun tow ne rew izje 
w  szeregu osiedli żydow skich. A resztow anych 
w Jerozolim ie j w  H ederze rew izjonistów  ze­
słano do Akko, zw olniono natom iast 6 Żydów 
aresztow anych  w  K arku r.

„ P a w a r“ zam ieścił re lację  k ilk u  Żydów, k tó ­
rzy  baw ili w  Akko, gdzie odw iedzili sw oich in ­
te rnow anych  k rew nych . S tw ierdzili oni, że are ­
sztow ani u sk a rża ją  sfę n a  ciężkie w aru n k i w ię­
zienia, w k tó ry m  zm uszeni są przebyw ać w raz 
z w ięźniam i k ry m in a ln y m i. Z arząd  w ięzienia 
nie dopuścił do aresztow anych  żyw ności od 
krew nych .

Do Akko zesłano 10 A rabów  ze w si w pobli­
żu H edery.

«* *
Jerozolim a, /. 9. ŻAT. W ładze NOS w ydały

ośw iadczenie p ro testacy jne  przeciw ko adm ini-

H ong - K ong  7. 9. P A T . W czo ra j w ieczo­
rem  dw a sam o lo ty  ja p o ń sk ie  ponow nie bom ­
b a rd o w a ły  A m oy, k o n c e n tru ją c  o g ień  n a  

o b je k ta c h  w ojskow ych . D zielnice, zam ieszka  
łe przesz ludność  cyw ilną n ie  b y ły  b o m b ard o  
w ane. S tr a ty  spow odow ane bom bam i s ą  zna  
czne. Szczegółów  n a  ra z ie  b ra k .

•  "  •
S z a n g h a j 7. 9. P A T . C isza n o c n a  z o s ta ła  

p rz e rw a n a  p rzez n ie re g u la rn y  o g ień  k tó ry  
trw a ł do godz. 4.10 po  czym  og ień  o w ięk ­
szy m  n asilen iu  trw a ł do w sch o d u  s łońca . Sa 
m o la ty  ja p o ń sk ie  b o m b ard o w a ły  lin ie ch iń ­
sk ie  w  K ian g  -  N a n  i J a n g  - F u . S am o lo ty  
w yw iadow cze u siło w ały  b ezsk u teczn ie  un ie  

szkodiiw ić b a te r ie  ch iń sk ie  w  P u tu n g . B a te ­
rie  te  b y ły  o s trze liw an e  rów nież  p rzez j a ­
p o ń sk ie  o k rę ty  w o jenne.

H o n g  K o n g  7, 9. P A T . C h ińsk ie  w y sp y  
P r a ta ,  położone w  odleg łości 180 m il n a  
po łu d n ie  od H o n g  K ongu , a  z a ję te  obecnie 
p rzez  Jap o ń czy k ó w , posp ieszn ie  p rzy g o to w y  
iwane s ą  d la  u tw o rzen ia  ta m  b azy  d la  w od­
n o sam olo tów . W szyscy , zb liża jący  się  łodzią

Włochy i Arabowie
Rzym, 7. 9. (PA T). Wczoraj odnowiony zo" 

Stał między W łochami a Jem enem  tra k ta t przy­
jaźn i z ro k u  1926. O dnow ienie tra k ta tu  kom en­
tow ane jest w kolach, zhliżonych do rządu wło­
skiego, jako dowód 6talości polityki włoskiej 
n ad  M orzem Czerwonym oraz przyjaznego sta­
now iska rządu włoskiego wobec wszystkich 
krajów  arabskich. O dnowienie tra k ta tu  przyja­
źni winno rozwinąć w spółpracę polityczną i 
(ekonomiczną między Jem enem  a Włochami- 
Analogiczny trak ta t łączy Ita lię  z królestw em  
Jbn  Sauda.

Nie będzie Olimpiady 
w Japonii

Paryż, 7. 9. (PA T ). Agencja H avasa donosi, 
fe  dziennik ),A uto 'i o trz jm a ł wiadomość od 
|w ego korespondenta  z i okio, że Japonia  ofi"

s tracy jne j zsyłce członków  p artii rew iz jon i­
stycznej. NOS stw ierdza, że w ystąp ien ie  rządu  
je s t n a tu ra ln y m  w ynik iem  uchy lan ia  się od od­
pow iedzialności za 18-m iesięezną falę te rro ry ­
styczną w  P alestyn ie  i zrzucaniem  ciężkiej od­
pow iedzialności na  Żydów . E n u n c jac ja  kończy 
się tw ierdzeniem , że NOS w alczy o realizację 
D ek laracji B a lfo u ra  i m andatu  palestyńskiego . 

** *
Na skutek  n ieostrożnego obchodzenia się z

bronią , zabił się w łasnym  karab in em  p o lic jan t 
angielski, k tó ry  konw ojow ał au to b u s arabsk i. 
Od soboty konw ojow ane są w P a lestyn ie  przez 
po lic jan tów  angielsk ich  au tobusy  żydow skie, 
przejeżdżające przez dzielnicę a rab sk ą  oraz a- 
rabsk ie  przejeżdżające przez dzielnicę żydow ­
ską.

*
» * *W  niedzielę rano  terro ryści a rabscy  osirzeli-

w ali zabudow ania U niw ersy tetu  H ebrajskiego
na Górze Scopus. P o lic ja  odpow iedziała ogniem .
O fiar w  ludziach nie było.

*
W ładze zaw iesiły  na 6 tygodni a rab sk i o fi­

c ja ln y  o rgan  m uftiego „Al L rw a“, zaś na 4 ty ­
godnie rew izjon istyczny  „H aja rd en “.

** *
N aczelna rad a  a rab sk a  odbyła posiedzenie, na

k tó ry m  om ów iono obecną sy tuację  w  P a lesty ­
nie. G łów nym  punk tem  porządku  dziennego 
była  sp raw a usto sunkow an ia  się A rabów  p a ­
lestyńsk ich  do zw ołanej na dzień 8 bm . k o n fe­
ren c ji a rab sk ie j, k tó ra  odbędzie się we wsi 
B ludon pod D am aszkiem , gdzie m a być u tw o­
rzony  ośrodek  ru ch u  panarahsk iego .

m i do w yspy , s ą  bezw zględnie a re sz to w a n i i  
w ięz ien i p rz e z  Jap o ń czy k ó w , ja k o  p o d e jrz a ­
n i o szp iegostw o .

H ong  K o n g  7. 9. P A T . N ad esz ły  tu  w ia ­
dom ości, że w y sp a  L in tin g  po łożona n a  z a ­
chód  od H o n g  K ongu , z o s ta ła  z a ję ta  p rzez  
Japończyków .

Nota japońska do W. Brytanii
T o k io , 7. 9. PA T . T re ść  n o ty  jap o ń sk ie j, 

w ręczo n e j a m b a s a d o ro w i an g ie lsk iem u , zo ­
s ta ła  dziś o p u b lik o w a n a . N o ta  s tw ie rd z a , że 
d o c h o d z e n ia , d o ty ch czas  p ro w a d z o n e , n ie  
zd o ła ły  u sta lić , że o d p o w ied z ia ln o ść  za incy­
d e n t p o d  S zan g h a jem , w  czasie  k tó re g o  zo ­
s ta ł r a n n y  a m b a s a d o r  b ry ty jsk i w  C h in ach , 
sp a d a  n a  sa m o lo ty  ja p o ń sk ie . N ie m n ie j 
je d n a k  ś le d z tw o  p ro w a d z o n e  je s t w  d a l­
szym  c iąg u  i z o s ta n ą  u ży te  w szelk ie  ś ro d k i 
d la u s ta le n ia  fak tó w . N o ta  w y ra ż a  p-zeKO- 
nan ie , że w  p rzy sz ło śc i p rz e d s ta w ic ie le  b ry ­
ty jscy  z a w ia d a m ia ć  b ę d ą  zaw czasu  o d p o w ie  
d n ie  w ład ze  o z a m ia rz e  u d a n ia  sic  n a  te re n  
d z ia łań  w o je n n y c h .

cjalnie zrzeka się orgauizacyj igrzysk olim pij­
skich w roku 1940.

Straszna katastrofa na jeziorze
B u en o s A ires 7. 9. P A T . D onoszą  z M ara  

ca ibo  (V en ezu e la), że n a  jezio rze te j  sam e j 
n azw y  z a to n ą ł s ta te k  m o to ro w y , n a  p o k ła ­
dzie k tó re g o  zn a jd o w ało  się  około  200 osób. 
P rze sz ło  100 osób u tonęło . D o ty ch czas w yło  
w iono z w ód je z io ra  zw łoki 62 o fia r  n ieszczęś 
liw ego w y p ad k u . P ow odem  k a ta s tro fy  by ło  
n ad m ie rn e  p rze ładow an ie  s ta tk u ,

Wielka katastrofa autobusowa
Tallin, 7. 9. (PAT). W TartU w ydarzyła lię 

wielka katastro fa  autobusowa. Na jednej z ru ­
chliwych ulic autobus zderzył się z taksówką 
i w padł na chodnik w tłum  przechodniów . — 
Dwie kobiety  zostały zabite, a cztery osoby 
ciężko ranne.

BPE L S K I  S K Ł A D  S U K N A
S. TUGENDHAT Ir.

k ie ró w . Z I M M E R S P I T Z

=  40 G R O D Z K A  40 =
»  i - 1 - ... ~i

Na manewry armii francuskim
W arszaw a , S. 9. P A T . In s p e k to r  a rm ii 

gen. dyw . N o rw id  N e u g e b a u e r u d a je  się  w  
n a jb liż szy m  czasie  do  F ra n c ji ,  gdzie  ja k o  r e ­
p re z e n ta n t  p o lsk ic h  sił z b ro jn y c h  w eźm ie  
u d z ia ł w  teg o ro czn y ch  m a n e w ra c h  a rm ii 
f ra n c u sk ie j

Kongres Stronnictwa 
Ludowego

Warszawa, 7. 9. (Sin) W najbliższych dniach 
ma się odbyć posiedzenie C. K. W. S tronnic­
twa Ludowego, na k tórym  zapadną uchwały w 
związku z ostatnim i wydarzeniam i i zadecydo­
wana będzie sprawa zwołania kongresu S tron­
nictwa.

Narada endecji
W arszawa, 7. 9. (Sin). W ubiegłą niedzielę 

odbyło się pierwsze po feriach  posiedzenie k°" 
m itetu  głównego tronnictaw  Narodowego.. <— 
W całodziennych ohradach brał udział Rom ąn 
Dmowski. Przeprow adzono dyskusję nad  obec­
nym położeniem politycznym  i postanow iona 
odbyć niedługo nowe posiedzenie-

Narybek Ozonu
Warszawa, 7. 9. (.Sin). W sobotę aresztowany 

został za wybijanie szyb na ul- S tokrzytkiej stu­
dent medycyny Zarzycki wraz z k ilku  kolegami. 
Zarzycki jest kierow nikiem  okręgu warszaw­
skiego wydziału organizacji te ry toria lnej Zwią- 
ku M łodej Polski, ua czele którego sto i jąk  wia­
domo p. R utkow ski. Przypom inam y, żę pi^r’ 
wzym num erze m iesięcznika „M łoda Pniaka 
ukazał się program ow y artykuł p- Zarzyckiego, 
w którym  bohater sobotnich zam ieszek ubc?” 
nych usiłował pogodzić nacjonalizm  Rom ana 
Dmowskiego z ideologią M arszałka Piłsudskie­
go. W śród aresztowanych za wybijanie szyb 
znajduje się drugi publicysta „M łodej PoU ki 
studen t Klem ens Sznanbachowski, au to r arty“ 
kułu  „N aród pod b ro n ią 1.

Deklaracja Hitlera
Norymberga, 7, 9. Dziś ogłoszono w  czasie hi­

tlerowskiego zjazdu partyjnego deklaracje Hitle­
ra.  Deklaracja ma charakter antykomunistyczny, 
podobnie jak w latach poprzednich. Hitler z a p o ­
wiada bezwzględne wykonanie planu czter#l*lQlt. 
go. Sprawy polityki zagranicznej określU Hitler 
w trzech punktach: 1) Trakta t wersalski nie ży­
je, 2) Niemcy są wolne 3) gwarantem wolnośęl 
jest armia. Poza tym Hitler poświęcił dużo U W *, 
gi sojuszowi z Włochami.

Waldemaras prosi o łask;
Ryga, 3. 9 P at Z Kowna donoszą że w związku 

ze świętem narodowym  Litwy w dniu 8 wrze­
śnia, były dyk ta to r W aldem aras wraz z redak­
torem  s w ego organu Tautos Balsat złożył p re ­
zydentowi Sm etonie podanie o ułaskawienie. —  
W aldem aras, k tóry  skazany został za zamach 
sianu na 12 lat ciężkiego więzienia, składa bez­
skutecznie, przy każdej okazji, podania j  zwol­
nienie.

Rekord wypadków
N ow y J o rk , 7. 9. P A T . W  czas ie  w c z o ra j­

szego św ię ta  >,Lahour G ay“ u to n ę ło  w  czasie  
k ąp ie li i z g in ę ło ’w  w y p a d k a c h  sa m o c h o d o ­
w ych  507 osób  n a  c a ły m  te ry to r iu m  S tanów  
Z jedn .

Budapeszt, 7. 9- (PAT) W pobliżu Sarszent* 
ndhaly  uległ ka tastro fie  z n ieznanej dotąd 
przyczyny węgierski sam olot sportowy. P ilo t 
jest ciężko ranny.

Walki japońsko - chińskie 
przybierają na sile
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II
Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej

Wspólnota zagrożonych
Sytuacja międzynarodowa wzbogaciła się w  o. 

statnim tygodnia o szereg nowych, trwałych ele­
mentów, które skomplikowały i tuk już dość n ie­
przejrzyste położenie. Dyplomacja będzie musiała 
w swych dalszych pracach i wysiłkach liczyć się z 
tymi nowymi elementami 1 wciągnąć je jako stałe 
pozycje do swych przyszłych kalkulacji. Obok tych 
momentów będących trwałymi ..nabytkami'* w  ogól 
nej sytuacji (n. p. pakt chińsko-sowiecki), wystą. 
piły również pewne zjawiska o charakterze czysto 
koniunkturalnym, jak n. p. projekt konferencji 
państw  śródziemnomorskie!!, zagrożonych w bez­
pieczeństwie swej żeglagi aktami korsarstwa. 
Przejdźmy teraz po kolei poszczególne strony mię­
dzynarodowego frontu politycznego i przyglądnij, 
my się przemianom, które przyniósł ostctni tydzień.

Zagadnienie dalekowschodnie wysuwa się ta  o- 
czywiście na plan pierwszy swym ciężarem gatun­
kowym i zasięgiem możliwych powikłań. Teren 
działań wojennych uległ znacznemu rozszerzenia. 
Także porty południowo - chińskie z Kantonem i 
Amoi na czele znalazły się pod obstrzałem samolo. 
łów i arm at japońskich, z drugiej zaś strony dy­
wizje poładniowo - chińskie biorą udział w w al­
kach pod Szanghajem. Tym samym wojna przenio. 
słs się w regiony, kótre Anglia aważała zawsze za 
sferę swych chińskich wpływów, nadto zaś blis­
kość w alk musi niepokoić Francję — władczynię 
Indochin. Wiadomo, że na ostatniej radzie gabine­
towej wypadki dalekowschodnie zajęły francuskim 
ministrom wiele czasa. Myśl wspólnej akcji mo­
carstw earopejskich i USA znowa odżywa w  Pa. 
ryża. Wielka Brytania natomiast ma, poza ogólny­
mi powodami do zaniepokojenia, konkretny zatarg 
z Japonią z powoda zranienia swego ambasadora 
w Pekinie. Nota brytyjska doręczona już w Tokio 
jesi spokojna ale stanowcza w treści i w  tonie. Naj 
ważniejszym jej momentem jest podkreślenie bez­
prawności działań japońskich, sprzecznych z pra. 
wem narodów i poczuciem ludzkości. Żądania bry ­
tyjskie nie wybiegają poza przyjęte w takich sy­
tuacjach normy (przeproszenie, ukaranie spraw , 
ców) najdonioślejszy jest punkt ostatni t. j. zarzą. 
dzenia na przyszłość. O wiele większą wagę dla 
ogólnego położenia ma związany z incydentem 
wzrost nastrojów antyjapońskich w Anglii oraz 
zadraśnięcie dumy narodowej Japończyków notą 
brytyjską. Z drugiej zaś strony Tokio zastanowi 
się bardzo mocno, czy przez odrzucenie żądań bry. 
tyjskich spowodować Londyn do wyraźnie anty- 
japońskiego stanowiska, czego zresztą domaga się 
opozycja. Trwająca nadal i zaosirzająca się blokada 
poczyna się dawać we znaki zegludze brytyjskiej.

Wreszcie zaś uszkodzenie amerykańskiego statku 
„Prezydent Hoover“ wzmogło również i w Waszyng 
tonie niepokój. W ten sposób wielkie mocarstwa 
tworzą obecnie wspólny „front zagrożonych". Czy 
ta wspólnota zrodzi jakąś konkretną, skoordyno­
waną akcję? Jedynym mocarstwem, które narazie 
szachuje akcję japońską w Chinach okazują się — 
Sowiety. Natomiast rozmowa premiera Chamber. 
laina z ambas. USA binghamem nie przyniosła nic, 
poza deklaracją o chęci współpracy i utrzymania 
kontaktu.

W trójkącie Moskwa - 
Nankin-Tokio

Poparcie dyplomatyczne, udzielane Nankinowi 
przez Sowiety (oczywiście nie dla pięknych, skoś­
nych oczu marsz. Czang-Kai-Szeka) nie było ta. 
jemnicą. Toteż pakt nieagersji chińsko-sowiecki nie 
•tanowi sensacji dzięki swej treści; w treści paktu 
najistotniejszy jest byc może punkt drugi, który 
odbiega od szablonu paktów nieagresji a zbliża się 
do układu wzajemnej pomocy. Prawdziw ą sensację 
ęlyplomatyczną stanowi raczej moment, w którym 
Nankin zdecydował się na zawarcie i ogłoszenie 
paktu. Rząd nankinski musi sobie zdawać sprawę, 
że układ stanowi wzmocnienie dyplomatycznej po 
•ycji Sowietów właśnie w chwili, gdy pułki japoń­
skie idą w bój pod hasłami antykomunistycznymi. 
Dla Chin jest ta manifestacja i pewność poparcia 
ze strony Sowietów cenną podporą, bez wzglęau 
M  to, czy wyrazi się ona w dostawach materiału

wojennego i „speców" i w  jakim zakresie. Jak  bo­
wiem wynika z ostatniej enuncjacji marsz. Cza ag. 
Kai.Szeka Chiny są zdecydowane „walczyć na 
czas", t. zn. doprowadzić Japonię do stanu wyczer­
pania, nie mogąc liczyć na doraźne triumfy swego 
oręża. Wobec tych zamierzeń układ z Sowietami 
stanowi w  ręku Nankina cenny instrum ent tak ­
tyczny. Rząd chiński związany układem z Moskwą 
będzie oczywiście bardziej oporny, wobec japoń­
skich pokus zakończenia działań wojennych za ce. 
nę „przyjaźni" z Japonią, oznaczającej de facto 
przekreślenie samodzielności Chin w  dziedzinie 
polityki zagranicznej.

Reakcja mocarstw „itrzecich" na wiadomość o 
pakcie nie przyniosła niespodzianek. P ras ir  japoń­
skiej w tóruje praga niemiecka. Obie szukają na 
gwałt tajnych klauzal,  mających stanowić podsta­
wę zbrojnej interwencji sowieckiej w  konflikcie 
dalekowschodnim. Zorientowana w  sytuacji prasa 
japońska zachowuje przynajmniej pewien amiar 
wiedząc dobrze, że ogólna sytuacja nie pozwala 
ZSSR na wysanięcie swych sił zbrojnych poza gra 
nice Mongolii, natomiast podkomendni Goebbelsa 
alarmnją świat nową intrygą Moskwy.

Zupełnie spokojnie oceniają układ koła francas- 
kie i  angielskie. Widzą one w  nim słasznie posu­
nięcie taktyczne, szach dla Japonii. Prasa paryska 
nie wypowiada nawet obaw, którym zwykle daje 
wyraz w takich sytuacjach, mianowicie, by pakt 
francusko-sowiecki nie wplątał F rancji  w kompli. 
kacje sowiecko.,„sońskie. Nie brak  natomiast
obaw, by reakcją na patk Nankin-Moskwa, nie by­
ło pogłębienie i rozbudowa „antykomunistycznego" 
układa Tokio — Berlin. Na frontach t rw a nadal 
zaciekły, nie liczący się z żadnymi ofiarami opór 
Chińczyków. Forty Wu-Sung pod Szanghajem prze 
chodzą z rąk do rąk. Na Północy Chińczycy prze­
chodzą do kontrofensywy pod Trient.sinem. W 
tych warunkach, gdy ofiarność i  liczebność Chiń­
czyków kompenzują przewagę techniczną Japoń­
czyków, wojna może się ciągnąć bardzo długo. Ta 
świadomość pizeważa dziś w Tokio i ciąży nad o- 
bradami sesji parlamentu tokijskiego, zwołanego 
dla uchwalenia nowych, wielomilionowych kre. 
dytów wojennych.

Korsarze panują 
nad Morzem Śródziemnym

W Europie głównym przedmiotem trosk, stale 
wzrastających, jest nadal Hiszpania. Telegram gra 
tulacyjny Mussoliniego do gen. F ranco po zdoby­
ciu Santanderu i ogłoszenie listy generałów włos­
kich, dowodzących w  Hiszpanii, odsłoniły w  całej 
brutalności i bezwstydzie faszystowski gwałt, dc, 
konany na skrwawionej Hiszpanii. Po tym zrzucę, 
niu maski jedyną konsekwentną reakcją powinno 
być otwarcie granicy francusko - hiszpańskiej. Cóż 
jednak ma wspólnego t. z w  polityka n ie in terw en­
cji z konsekwencją i logiką? Toteż komitet lon­
dyński podejmie zapewne wkrótce awą gadaninę 
„jak gdyby, nigdy nic". Po oświadczeniu Duce w 
Palermo, że „nic dopuści do usadowienia się boi- 
szewizmu nad Morzem Śródziemnym", wszelkie 
złudzenia powinny być już wreszcie odłożone — 
ad acta.

Wysiłki dyplomacji koncentrują się obecnie na 
zupełnie konkretnym zagadnieniu — przyw rócenia 
bezpieczeństwa żeglagi i zlikwidowania korsar­
stwa, przybierającego ostatnio na sile i zuchwało­
ści. Ostatni atak (18-ty z rzędu), którego ofiarą był 
brytyjski kontrtorpdowiec, „Havock“, przebrał 
miarę cierpliwości. Akty korsarskie ogarniają dziś 
cały basen śródziemnomorski i wszystkie jego od 
gałęzienia (Egejskie, Marmara, nawet z Morza Czar­
nego sygnalizowano pojawienie się „tajemniczej" 
łodzi podwodnej). Wobec tego, że zarządzenia wy. 
dane na własną rękę przez admiralicję brytyjską i 
francuską okazują się niewystarczające, jako nic. 
uwzględniające interesów pozostałych państw  
śródziemnomorskich, wyłoniła się koncepcja zwo. 
łania dla tej sprawy specjalnej narady zaintere­
sowanych. Projekt ten lansowany przez Paryż, a 
przyjęty przez Londyn ,przypomina w swej kon. 
strukcji układy, jakimi związała się Anglia z pań­
stwami śródziemnomorskimi w okresie sankcyj- 
nym. Ta reminiscencja wystarczy, by usposobić

Rzym bardzo sceptycznie wobec zamierzone* n a ­
rady, na której Włochy mogą się bardzo łatwo 
znaleźć... na cenzurowanym. P rz e d s m a K ie m  tego 
jest ostry atak „Daily Telegraph" na Włochy, za. 
wierający niedwuznaczne oskarżenie. To wszy­
stko nie stwarza dobrych horoskopów dla kieł­
kującej jeszcze niedawno włosko-angietskiej eie, 
lanki.

W tej chwili nie jest jeszcze wiadomym, czy 
konferencja śródziemnomorska dojdzie do sku t­
ku. Gdyby data 10 lub 12 bm. okazała się p ra w ­
dziwa, należałoby 6ię ob« wiać skutków nie. 
przygotowania i improwizacji.  Udział Włoch atoi 
pod znakiem zapytania. Odbycie narad bez Włoch 
może pociągnąć za sobą dalsze zaostrzenie sytua- 
cj śródziemnomorskiej.

Zdarzenie wielkiej miary — 
Duce jedzie do Niemiec...

Możliwość nowego naprężenia brytyjsko-włos- 
kiego, niepewność co do przebiegu sesji genew, 
skiej, w  której delegacja włoska nie weźmie udzia. 
łu, zupełny zastój w stosunkach włosko-francus- 
kich, oto czynniki,  które doprowadziły znowu do 
wzmożonej aktywności włoskiej na „osi Rzym— 
Berlin". Długo oczekiwana podróż Mussoliniego 
do Niemiec została już oficjalnie postanowiona i 
ogłoszona wśród tr iumfalnych fanfar prasy nie, 
mleckiej. Jest to rzeczywiście wydarzenie nie­
przeciętnej doniosłości, od którego zależy bardzo 
wiele. Nie tu miejsce na omówienie całokształtu 
zagadnień, łączących się z tą wizytą. Rozwieje 
ona pewne iluzje, co do możliwości „rozłupania" 
osi Rzym—Berlin w  okresie, gdy Liga Narodów 
nie może się zdecydować na „pogrzebanie trupa 
abisyńskiego" i gdy in terwencja w Hiszpanii czy­
ni z Włoch i Niemiec naturalnych spólników nie­
zbyt czystego interesu. Wyniki rozmów Mussoli* 
ni—Hitler nadadzą nowy aspekt rozmowom wło- 
sko-angielskim i przyszłym rokowaniom locar- 
neńskim i  będą widocznym i przekonywującym 
dowodem, że blok m ocais iw  faszystowskich ist, 
nieje, d iiała i... rozwija się. Słusznie przewiduje 
rzymski korespondent „Gazety Polskiej", ż* mo­
menty antybolszewickie znajdą szerokie uwzględ­
nienie w  rozmowach obu dyktatorów. Tak więq 
szereg decyzji w polityce europejskiej ulega od­
roczeniu do pierwszych dni październiku. Przy, 
jazd Duce do Niemiec jest dla Hitlera cennym 
sukursem politycznym i prestiżowym. Cały sze­
reg momentów osłabił wszak ostatnio pozycję Nie­
miec (np. konflikt prasowy z Londynem).

Wydarzeniem zasługującym na wzmiankę jesf 
odbyty właśnie w Stutgardzie zjazd Niemców zai 
granicznych, nr którym aż 4 członków rząda  od, 
pierało oskarżenia pod adresem narodowego so­
cjalizmu, który nadużywa gościnności i kształci 
szpiegów (akty niektórych procesów na Śląski*! 
nasuwają pewne wątpliwości, co do praw dom ó­
wności pp. Hessa, Goeringa et consortcs).

Dyplomatyczna i sztabowa  
prolilaktyka

Przewidywana wzmożona ofenzywa bloku fa­
szystowskiego wywołuje już obecnie pewne realę 
cje o charakterze zapobiegawczym w zaintereso, 
wanych stolicach. Oto konferencja Małej Ententy; 
w Sinala, odbyta — przypominamy — wkrótco 
po powrocie króla Karola ze stolic zachodnich, 
podejmuje w a ż rą  in icjatywę legalizacji dozbro­
jenia Węgier, odbierając Włochom „monopol" po­
pierania węgierskich aspiracji dozbrojeniowych- 
Zbliżenie Węgier do M. E. jano całości, ma byó 
harmonijnym uzupełnieniem dokonanej już nor-I
malizacji stosunków między Budapesztem a Bel- (
gradem, a częściowo również i Bukaresztem. ł!

A wreszcie wizyta gen. Gamelin w Londynie I 
francusko-angielskie rozmowy sztabowe to do­
wód, że demokracje zachodniej Europy będą mo­
gły w  razie potrzeby przemawiać również języ­
kiem sztabów generalnych, nietylko kancelarii dy­
plomatycznych. Ale o tym już innym razem.

„Der langen Rede kurzer Sinn" — w polityce' 
światowej zaoowiada sie sezon wielki i — Inte­
resujący.

Z. łł
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Humor polityczny
W ostatnim numerze „Epoki“ pojawił się 

cykl ciętych fraszek aktualnych Wincente­
go Rzymowskiego p. t. „Dożynki warszaw, 
skie 1937“. Oto kilka ce li^szych :

„C Z4S"  
tia żd y  w  Polsce od lat dwustu  
Rząd przypadał m u do gustu.
K ażdem u  się kłaniał w pas-
Stąd przysłowie: K to  ma władzę, ten ma czas.

„K U R IE R  W A R S Z A W S K ’“
Kie dba o los rzeszy 
Żyw ych czytelników ,
Bo go więcej cieszy 
Pochód nieboszczyków,

W  nich ma zaufanie,
N ie wie nic o biedzie,
I  tak sobie jedzie,

Jak  — na karawanie,

„ M A Ł Y  D ZIE N N IK
Wyrwij, m u, Panie,
Żądło delatora,
A  cóż zostanie  
Z redakcyjnej świty?

Brudne habity  
l  ■— strzępy jęzor w

S T A N IS Ł A W  C A T-M A C K IE W IC Z  
„SŁOW O"

Jaka wierna dziew czyna •
TE każdym  s ł o w i e  wspom ina
Z ło ty  w iek Rasputina, *
Ojcowskie rządy cara!
A ch! Jaka wonna czara,
Jaka wierna dziewczyna!
Codzień rano wspomina  
Cara i Stołypina,
Jaka teierna dziewczyna,
Ah, jaka wonna czara 
Złota i m irry dla cara,
K adzidła -— dla Berlina!

’ t  „I. K . C.«
Szlakiem  starej Galilei 
N ie zważając na uysiłek 'f>

TO I OWO

Niebotyczna ilość ustaw 
obowiązujących w U. S. A.

W ty ch  dniach ukazała  się w Nowym  J o r ­
ku  kodyfikac ja  ustaw , obow iązujących w 

' poszczególnych s tan ach  U.S.A. O kazuje się, 
że w U.S.A. zbiór u staw  stanow ych  liczy a s ­
tronom iczną Cyfrę 1.156.644 p raw  obowiązu­
jących  dotąd  m ieszkańców  poszczególnych 
stanów . N iek tó re z ty ch  u staw  są  ta k  prze 
s ta rza łe  i antyczne, że n ik t się do nich nie 
stosu je. De ju rę  jednak  m ieszkańcow i s tan u  
K anzas np. niewolno spożywać: skorpionów, 
stonogów, ta ran tu li, jaszczurek. W  stan ie  
Pensylw ania np. nie wolno niszczyć beczek 
po piwie, co je s t  zabronione pod w ysoką k a­
rą. W sian ie  Virginia każdy pociąg, k tć ry  
k u rsu je  w godzinach nocnych w inien b y i  
poprzedzony przez dróżnika z la ta rn ią  (!) Z 
Los A ngeles np. nie wolno pod k a rą  grzyw ny 
ukazyw ać się n a  ulicy z przypraw ioną brodą 
(sic.) W stan ie  Idaho  nie wolno znów s trze ­
lać do dzikich kaczek z tram w aju  elektrycz­
nego ( ! ) .  W stan ie  C onnecticut osobom obu 
płci nie wolno siedzieć n a  ław kach  w pan­
k ach  i ogrodach publicznych bliżej niż o 15 
cm. od siebie. D ziw actw  podobnych zna ją  
u staw y  poszczególnych stanów  tysiące. Ofic 
jalnego uchylenia p rzestarza ły ch  u s taw  nie 
należy się jednak  spodziewać, gdyż ustaw y 
te  nie obow iązują de facto, choć is tn ie ją  de 
ju re .

Milczał jak grób przez 7 lat
P rzed  sądem  w Chicago (USA.) toczyła 

się niecodzienna sp raw a rozwodowa m ałżeń­

stw a B lakeson. P an i B lakeson je s t  lekarzem  
ja k  również i je j mąż. Otóż pan i B lakeson 
w ystąp iła  z żądaniem  uznania aozwodu na  
te j  podstaw ie, iż m ąż je j „zachow yw ał się 
jak  sa d y s ta ” albowiem  przez siedem  la t  za ­
chow ywał abso lu tne milczenie wobec niej, co 
przyczyniło się do zupełnego rozstro ju  n e r­
wowego skarżącej. M ałżonek pani B lakson 
nie zaprzeczał bynajm niej, że stosow ał wo 
bec m ałżonki m etodę absolutnego ignorow a­
nia je j, tw ierdził jednak , że wywołała to  

' sk arżąca  swoim postępow aniem  w stosunku  
do córki, k tó rą  on, p. B lakeson, chciał od­
wieść od nadm iernego używ ania pudru, 
szm inki i k arm inu ; m ałżonka jego stanęła  
wówczas po s tron ie  córki, k tó re j postępow a 
nie jaw nie pochw alała. Sędzia był jednak  in­
nego zdania: tw ierdzi on, iż postępow anie p. 
B lakeson nie m ożna uznać za właściwe, iż 
była to  w yrafinow ana zem sta, co do znaczę 
n ia i skutków  k tó ie j p. B lakeson, jak o  le­
k arz  chorób nerwowych, nie m ógł mieć w ą t­
pliwości, że zatem  w ina jego je s t  dowiedzio­
na i a rgum en ty  skarżącej są  słuszne i uzasad 

’ nione. Z te j  rac ji sąd  zgodził się n a  w yrze­
czenie rozwodu.

111ALY KRUK
— Nabyłem we Włoszech niezwykle rzadki l eon 

ry  zabytek: wieczne pióro, którym Dante pisał 
swoją „Boską Komedię”.

—  Ależ wówczas nie znano jeszcze wiecznych 
piór!

— Tak, i dlatego też to pióro jest takie cenne,
(Journal).

W szystkim  rządom  po kolei 
TE pocie czoła pcha się —  w  tyłek .

„P O L IT Y K A  —  B U N T M ŁO D YC H “
B u m ?  Lecz cukier z ręk i jada,
B unt? Lecz laski władz zażyw<
B unt, ale,,, dziesiąta brygada.
B unt, ale w bombie... piwa.

H O PPE: „JU TRO  P R A C Y “  
Czołem, junacy!

Czy znacie moją-myśl?.

Niech żyje jutro... ju tro  pracy, 
Byle.,, nie dziś!

„GONIEC W A R S Z A W S K I" 
Pewna pani, nie widząca 
■— Jak to mówią  — nigdy słońca!,' 
Rozpaliła się do „Gońca".
Czyta go już od miesiąca;
Czyta go już wiele dób:
M aluczko, a powstanie klub  
Pań, używających „Gońca",

JOZEF ROTH Czuł się  w inny  i n ierozerw aln ie  zw iązany z obcym i lo­
sam i i sp raw am i. Czuł, że zaszła w nim  pow ażna 
zm iana, n ie  w iedział dokładnie. Może wówczas, gdy Se- 
dlacek szedł m u na przeciw  po schodach. Może w cze­
śn ie j ju ż  w sk iep ie  Schlnagla n a  S ieveringu. Może p ó ­
źniej, gdy odw iedził Mizzi w w ięzieniu. Może w ogóle 
dopiero  po odejśc iu  z arm ii. U m iał sobie naw et te raz  
w ytłum aczyć obo ję tność  daw niejszych  la t: by ła  to  n ie ­
św iadom ość. N;ekiedy zdaw ało  m u się, że przez długie 
la ta  z zaw iązanym i n ie jako  oczym a w ędrow ał wzdłuz 
opustoszałych  i niebezpiecznych przepaści i n ie ru n ą ł 
jedyn ie  dlatego że ich n ie  widział. Za późno nauczył 
się patrzeć. T eraz w idział wszędzie duże i m ałe n iebez­
pieczeństw a. Bezm yślne czyny, n iew inne pom ysły n ie ­
w innie urzeczyw istn iane, lekkom yśln ie  rzucone zw roty  
i z czystej obojętności zan iedbyw ane ś ro d k i o strożno­
ści — m ściły się okropn ie . D aw no już  św ia t n ie  byi rak 
p rosty , ja k  przed la ty ; szczególnie od owej godziny, 
gdy T a ittin g e r zd ją ł m u n d u r. D aw no już  zn ik ły  trz y  
zw yczajne kategorie  ludzi: szarm ancka, obo ję tna  i n u ­
dna, dziś pierw sze m iejsce zajm ow ała now a katego ria  
ludzi n iepojętych . J a k  ła tw o  w yglądał przed la ty  m iły 
rom ans z m iłą Mizzi, jeden  z w ielu p rzy jem nych  epizo­
dów życia, błahy jak  dobry  obiad, ja k  p rzy jem na konna 
przejażdżka, ja k  zaproszenie na polow anie, jak  flaszka 
szam pana, ja k  dw utygodniow y u rlo p  P rzeżycia w yglą­
dały  w tedy, ja k  ich doznawał, barw nie, wesoło, lotnie. 
T rzym ało  się  n a  n itk ach  n iby  balony, póki sp raw ia ły  
p rzy jem ność. Potem , gdy s taw ały  się nudne, puszczało 
się n itkę . P ięk n ie  w zb ija ły  się w pow ietrze, p rzy p a try ­
w ano im  się jeszcze przez chw ilę z w dzięcznością, po­
tem , gdy s taw ały  się nudne, puszczało się n itkę . P iękn ie  
w zbija ły  się w pow ietrze, p rzypa tryw ano  im  się jeszcze 
przez chw ilę z w dzięcznością, potem  m ogły pęknąć so ­
bie gdzieś w chm urach . A n iek tó re  n ie  pękały  wcale. 
P odstępne i n iew idzialne, przez długie la ta  uk ry w ały  
się gdzieś, w brew  w szelkim  praw om  n a tu ry . N apełnione 
balastem , opadały  teraz, potężne ciężary, na biedną 
głowę T aittingera .

N ie b ro n ił się ju ż  przeciw ko bezsensow nem u p o ­

czuciu obow iązku, k tó re  go codziennie przynaglało  do 
odw iedzania n a  P ra te rze  Mizzi, panny  K reutzer i T rum - 
m era, k tó re  kazało  m u pow iadam iać .eh  o n iepow odze­
n iach . N ie m ógł nic zrobić przeciw  m ęczącej św iadom o­
ści, że on ponosi w inę za w szystko : za egzystencję X an- 
dia, za setkę, za szkaradność  chłopca. Czuł dobrze, że 
spada w ocenie „ lu d u “ ; (gdyż te  trzy  osoby były d ia  
niego „ludem ".

— G dybym  ja  m iał te  m ożliw ości, co pan! —■ m ó­
w ił T rum m er.

— T u  trzeba odw agi! — pow iadała  K reutzer.
— Mój biedny ch .opak! — w ołała Mizzi. P łak a ła  

tatw o, szybko i złośliw ie. Nie zgryzota, lecz n ienaw iść  
rodziia  je j łzy. W szyscy tro je  tw orzyli w rogi fro n t p rze­
ciw ko T aittingerow i.

N aw et on, chociaż nie był zdolny do jak ie jb ąd ż  
n ieufności, podobnie ja k  n ie  p o tra fiłb y  biec za konnym  
tram w ajem  albo schylić  się po obcy przedm iot, leżący 
na  drodze; naw et on tu  i ówdzie o d k ryw ał szybkie ta ­
jem nicze spojrzen ia , k tó re  ponad  jego głow ą w ym ie­
n iało  m iędzy sobą tro je  rep rezen tan tów  ludu . Czasam i 
„ lu d "  s taw a ł się bezpośredni. P rzem aw iał w yraźni#  
przez u sta  M agdaleny K reu tzer: „T ak , gdyby pan re­
gu la rn ie  płacił a lim en ty !"  i „O dpraw ić  z tak im  sk le­
pem galan te ry jn y m , gdy uw iodło się uczciw ą dziew­
czynę". Lekcew ażenie ze s tro n y  tych tro jg a  posunęło  
się tak  daleko, że rzadko  ju t  i coraz rzadziej m ów ili 
p rzy n im  dialektem . S tw orzyli n ie jako  dystans czystej 
niem czyzny pom iędzy sobą a baronem . Nie był ju ż  go­
dny słuchać  d ialektu .

— Ju ż  sobie sam i poradzim y! — rzek ła  pew nego 
dn ia  znacząco p anna  K reutzer.

M iała św ietny  pom ysł, tak  się je j p rzy n a jm n ie j zda­
w ało. P rzy  pom ocy P o llitzera , k tó ry  za dw a gu ldeny  
pięćdziesiąt gotów  był ułożyć każde potrzebne p o d a­
nie, napisze się osobiście do Jego C esarsk iej Mości p ro ­
śbę o ułaskaw ienie.

(C. d. n .)
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ŚRODA 8 \y R2EŚNIA.
6.15 Audycja poranna, 11.15 Auaycja dla szkół: 

a) „Z przygód leśnego ludka" opowiadanie Lucyny 
Krzemienieckiej, b) muzyka (płyty), 11.40 Muzyka 
(płyty), 11-57 Sygnał czasu, hejnał, 1203 Dziennik 
południowy, 12.15 Kilka informacyj, 12.25 — 13.00 
Koncert rozrywkowy w wyk. ork. maudolinistów 
jw- Moniuszki z Wełnowca pod dyr. Kazimierza 
Korczaka, 13.55 Muzyka (płyty) — o godz. 14.00— 
14.05 tranzytem z W arszawy pogadanka.dialog K. 
K. O., 15.05 Pogadanka sportowa: „cele wychowa­
nia fizycznego" wygł. Mgr. Leopold Pfefferberg, 
15.15 Muzyka (płyty), 15.40 Lokalne wiadomości 
gospodarcze (giełda), 15.45 Z Warsz.: wiadomości 
gospodarcze, 16.00 „Z mojego warsztatu" szkic li­
teracki Ostapa Grtwina, 16.15 Pieśni w  wyk. chóru 
pracowników fabryki karabinów „Pobudka" pod 
dyr. K. Rogalskiego, 16.45 „Samoobrona Wilna i 
Grodna" odczyt wygł. W alerian Lharkiewicz, 17.00 
Koncert popołudniowy w  wyk. orkiestry sj mf. PR. 
pod dyr. Fitelberga, 17.50 „Galwani-ojciec elektry. 
em oścl" (w  200.ną rocznicę urodzin), pogadankę 
wygł. red. Wacław Frenkiel, 18.00 Chwila Biura 
Studiów, 18.10 Progi om na dzień następny, 18.15 
Muzyka (płyty), 18.45 Lokaine wiadomości spor­
towe, 18.50 Pogadanka aktualna, 19.00 Ze Lwowa: 
Transmisja z Targów Wschodnich: „Pieśni polskie" 
w  wyk. choru Kol. Przyspos. Wojskowego „Hejnał" 
pod dyr. Alfreda Stadlera i  Gizeli Poschówny 
(śpiew), akomp. Tadeusz Seredyński — w  przer. 

wie koncertu: „Kącik humoru" w opr. Fenksa 
Zandlera, 19.50 Z Warsz. wiadomości sportowe, 
20.00 „Kalejdoskop" audycja muzyczna w  opr. St. 
Dzięgielewskiego. Wyk.: Hanna Horska (piosenki), 
E . Rychtei- (tenor operetkowy), E. Raabe (skrz), 
Leon Cwojdziń iki (saksofon), St. Dzięgielewski i
G. Harnaś (dwa fortepiany), 20.45 Dziennik wie­
czorny i  pogadanka aktualna, 21.00 Koncert Chopi­
nowski w  wyk. Zofii Rabcewiczowej, 21.45 „Pan 
Tadeusz" Adama Mickiewicza, w ybrany fragment 
recytuje Stefan Jaracz, 22-00 Zespół Henryka Ko­
walskiego, 22 59 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komunikat meteo. 
rologiczny, 23.00 — 23.30 Muzyka taneczna (płyty).

w •* *
Warszawa 615 — 12.15 p. Kraków, 12.15 „Wszy­

stko w  swoim czasie" — pogad., 12.25 — 19 p. Kra­
ków, 19 Słynni dyrygenci (płyty), 19.50 — 23.30 
p. Kraków,

•: *  •
Lwów 6.15 — 12 15 p. Kraków, 12.15 Płyty, 12.25 

p. Kraków, 14.45 „Z naszej biblioteczki", 15 Płyty, 
1540 Lwowskie wiadomości bieżące, 15.45 — 18.10 
p. Kraków, 18.10 „Bajka dla grzecznych szoferów" 
*— skecz, 18.25 Płyty, 18.45 — 23.30 p. Kraków.

B  "  «
Katowice 6.15 — 12.15 p. Kraków, 12.15 Wiado­

mości bieżące, 12.20 Zycie kultur. Siąska, 12.25 p. 
Kraków, 13 Koncert życzeń, 15.43 Wiadomości gieł 
do we. 15.45 — 19 p. Kraków, 19 „Próby latania na 
Śląsku w  19 wieku" — pogad., 19.10 Koncert roz. 
rywkowy, 19.40 Pogad. aktualna, 20 „Zagłębie Dą­
browskie m a głos", 20.45 — 23.30 p. Kraków.

*  * *
Łódź 6.15 •—> 12.15 p. Kraków, 12.15 Program,

A.20 Parę informacyj, 12.25 p. Kraków, 15 „Jak się 
żyje na okręcie" — pogaa. dla dzieci, 15.15 Audy- 
fcja dziecinna, 15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe, 
15.15 — 18.10 p. Kraków, 18.10 „Budżet rodzinny a 
ubezpieczenia" — pogad. społeczna, 18.25 Płyty, 
18.45 p. Kraków, 19 Płyty, 19.10 „Kierunki handlu 
zagranicznego" — pogad. gospod., 19.20 Słuchowis­
ko dla robotników, 19.50 — 23.30 p. Kraków.

PROGKAM ZAGRANICZNY
Wiedeń, 17.25 Współcz. austriacka twórczość mu­

zyczna, 19.25 Muzyka symfoniczna, 20.40 „Mada­
me Sans-Gene" — komedia Sardou‘a, 21.40 Recital 
Śpiewaczy, 22.20 Muzyka austriacka.

Rzym 21 Koncert symfoniczny, 22.10 Koncert 
wokalny.

Bruksela franc. 20 „Wesele Jeanetty" •— operetka 
y ic to ra  Masse.

Droitwich 18.20 Rewia, 19 Etiudy Chopina w  wyk 
Iso Elinsona, 2U.25 Koncert symfoniczny, 22.15 Kon 
pert rozrywkowy.

Radio Paris 19.15 Pieśni, 20.30 „Lniza" <— Char. 
pentiera, dyr. kompozytor.

Horoskopu Zęuow gdańskich
w obliczu konfliktu z Wolnym .Miastem

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika
GDAŃSK, w e w rześn iu .

Jeste śm y  obecnie św iadkam i rea lizac ji d ru ­
giego z ko lei e tapu  w  w alce h itle row sk iego  re- 
gim e‘u  w  G dańsku o n iepodzielne panow anie  
n ad  W o lnym  M iastem . P ierw szy  ok res rządów  
narodow o  - socjalistycznych  n a  ty m  obszarze 
s ta ł pod  znakiem  w ytęp ien ia  opozycji p o lity ­
cznej w szelk ich  odcieni. T e rro ryzow an ie  i 
w ięzienie posłów  opozycyjnych  zostało  obec­
nie zastąp ione  w alk ą  z po lsk im  szkolnictw em  
i po lsk im  dzieckiem . L osy  p rzedstaw icieli do­
tychczasow ych „m alkon ten tów " politycznych  
podzielili dzisiaj o jcow ie ty ch  dzieci polsk ich , 
k tó re  „o śm ie la ją"  się uczęszczać do po lsk ich  
szkół, i on i też zape łn ia ją  obecn.e cele „Schutz- 
h a f t‘ów “ gdańskich . N a naszych  oczach zrodzi­
ła  bezp rzyk ładna p ro w o k ac ja  gdańsk ich  h itle ­
row ców  k o n flik t n a  skalę  ogólno-pontyczną. 
W szystko  przem aw ia  za tym , iż niezależnie od 
środków , jak ie  P o lsk a  u zn a  za słuszne zasto­
sow ać w zględem  W olnego M iasta, ów  d ru g i 
etap ak c ji h itle row sk ie j n ied ługo  u s tąp i m ie j­
sca trzeciem u z rzędu  —  ostre j w alce z Żydam i.

G dańsk, ja k  w iadom o, stanow i te ry to ria ln ie  
część sk ładow ą w  organiźm ie p a rty jn y m  
NSDAP, tw orząc  osobny „G au“. O tóż stw ie i- 
dzić należy, iż żaden n iem al „G au" w Rzeszy 
nie p rzygo tow uje  się w  tak ie j m ierze co G dańsk 
do oczekiw anego niebaw em  „d n ia  p a rty jn eg o " 
w  N orym berdze, a gdańsk i „G auleiter", p. F o r­
ster, da ł w yraz  w o sta tn ich  sw ych przem ów ie­
n iach  jaw nym  tendencjom  an tyżydow skim  sw ej 
dzielnicy. U w ażna obserw acja  s to sunków  gdań  
sk ich  w ykazu je  jasn o , iż obecna n ap aść  n a  po l­
skość je s t d em o n stracy jn ą  p row okac ją , m a ją ­
ce p rzesłon ić  fak tyczny  s tan  rzeczy w  W olnym  
M ieście. P o lacy  bow iem  oddaw na ju ż  zostali 
w ypchnięci ze sw ych  placów ek, a ak c ja  obecna 
sk ie ro w an a  je s t n a  w yw ołan ie  w rażen ia , iż te ­
raz  dopiero  zab ie ra  się G dańsk do „opiek i n ad  
n iem ieckością" w  ty m  m ieście. Jednocześn ie 
n ie  w zdraga  się p ra sa  gd ań sk a  p rzed  cynicz­
nym  ośw iadczeniem , że po lsk ie j m niejszości 
w W olnym  M ieście pow odzi się lep iej, aniżeli 
jak im k o lw iek  g rupom  m niejszościow ym  w  E u ­
ropie... M ożna w ięc spodziew ać się, iż analogi­
czne rew elacje  u słyszym y w net w  k w estii ży­

dow skiej na  te ren ie  G dańska, naw et po spo­
dziew anym  uchw alen iu  p a ra g ra fu  aryjskiego 
przez R elchsparte itag .

Z pogorszeniem  sy tu ac ji Ż ydów  gdańskich  
n astąp i też zaostrzenie położenia Żydćw-oLy* 
w ate li polskich, zam ieszkałych  w W olnym  Mie­
ście. Dwa la ta  tem u, w  okresie  gdy „przy jaźń" 
po lsko -gdańska  by ła  jeszcze m niej czuła. Ko­
m isa ria t G eneralny R. P . w  G dańsku  in te rw e­
n iow ał każdorazow o w  sp raw ach  a taków  n a  lu ­
dność żydow ską, naw et n a  obyw ateli gdańs­
kich . Go w ięcej, w  um ow ie portow ej is tn ia ła  
specja lna  k lauzu la , p rzew idu jąca  niem ożliw ość 
tendencyjnego  pokrzyw dzenia  Żydów . Dziś, 
n iestety , przedstaw iciele  P o ls id  w  sw ych in te r­
w encjach  w  spraw ie  w łasnych  ro dakow  n a tra ­
f ia ją  n& rozliczne tru d n o śc i.

D la w iększości n ie  je s t k o n flik . dzisiejszy 
n iespodzianką; n ieoczekiw anym  je s t jedyn ie  
n iesłychane nasilen ie  ak c ji te rro ry sty czn ej. 
Należy jednan uśw iadom ić sobie, iż n astaw ie­
n ie psychiczne G dańszczan je s t  tego rodzaju , 
że n a jb ru ta ln ie jsze  naw et m etody  nie w yw o­
łu ją  tam  reak c ji i n ie są  uw ażane za „w ydarze­
n ia". D la przeciętnego N iem ca gdańskiego róż­
n ica  pom iędzy Rzeszą a  W olnym  M iastem  nie 
is tn ie je  już  —  stan  fo rm alno  - p raw n y  je s t m i­
n a  ty le  obojętny, że naw et hasło  p o w ro tu  do 
niem ieckiej m acierzy  przesta ło  być a tra k c y j­
ne, poniew aż w m entalności je s t te n  pow ró t juz  
fak tem  dokonanym . Nic w ięc dziw nego, że u- 
w aża on  m etody, pow szechnie wobec opozycji 
i m niejszości w  Niemczech stosow ane, za n a j­
zupełniej usp raw ied liw ione rów nież i u  siebie.

R ozum ow anie tak ie  je s t bardzo sm utnym  
precedensem  d la  rozw oju  w ypadków  w  trze­
cim  etapie h itlerow skiego  pod b o ju  W olnego 
M iasta, k tó rem u  na im ię : wala.a z Żydam i.

Ze w szystk ich  w ięc w zględów  obecna inge­
ren c ja  P o lsk i w  k o n flik t gdańsk i n ie  m oże się 
w  sposób k ró tkow zroczny  ograniczyć do kwe« 
s tii chw ili, lecz p ow inna  ogarnąć  i  poddać re ­
w iz ji całokszta łt sto sunków  z G dańskiem . W 
p rzeciw nym  bow iem  w ypadku , zarzew ia gw ał­
tu  i przem ocy będą niezm iennie n a  coraz tc 
now ym  odcinku  życia gdańskiego w ybuchały,

GDAŃSZCZANIN.
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SENSACJE NIEDZIELI LIGOWEJ

Cracovia na czele tabeli
U bieg łe j n iedzie li w y n ik i sp o tk ań  ligow ych  p rzy n io sły  

gama sensacje . N ajw iększą  b y ła  k lą sk a  le a d e ra  do tych­
czasowego A m aio rsk lągc  K S z Chorzow a do Ł K S-n  w 
Łodzi 0:2 (0:0). Gdy. rów nocześnie w  K rak o w ie  C racovia 
pok o n a ła  dośó n iespodziew anie W isłą  1:0 (0:0) po zupełn ie  
rów norzędnej waloe, p row adzen ie  tab e la ry czn e  ob ją li czer­
w oni, W. H a jd u k ach  m is trz  P o lsk i zdeklasow ał w  w yso­
kim  sto su n k u  k rak o w sk ą  G arb a rn ią  8:1 (4:0), sp y ch a jąc  
j ą  d e fin ity w n ie  n a  pozyo ją o u tsid era , z k tó re j odsunęła  
sią nieoo Pogoń lw ow ska dziąk l n iespodziew anie w ysokie­
m u zw ycięstw u naci W a r tą  poznańską  6:0 (3:0). K ląska  
poznaniaków  s ta je  się  zrozum iałą , g d y  nadeszły  w iado­
mości o n ieb y w ale  o s tre j g rze , trzech  skontuzjonow anych  
g raczach  W a rty , k tó ra  ia k ty c z n ie  w alczy ła  z  8 graczam i.

T ak  w ięc ta b e la  ligow a p rzed staw ia  sią  n as tęp u jąco : 1) 
CraoOTia, 2) A K 8. 3) B uch, 4) W isła , 5) W a rta . 0) Pogoń, 
7). Ł K S 8) W arsz aw ian k a , 9) G a rb a rn ia , 10) D ąb. A to li 
sp raw a  ty tu łu  m istrzow skiego  jeszcze c iąg le  je s t  p ro b le ­
m atyczna, gdyż B nch  Ordz W isła , m a ją  jeszoze szanse 
k o n k u ren cy jn e  z ŁK S-em  i  C raoovią, g r a l i  bow .em  m niej 
zawodów.

— o —
M ISTRZOSTW A K R A K O W S K IE J L IG I O K R ĘG O W EJ: 

Podgujze—Olsza 1 0  (1:0), Z w ierzyn ieck i—K row odrza 8:1 
(2:0), G rzegórzecki—T arn o v ia  2:1 -(1:1), C racov ia  I  B— K o­
ro n a  2:1 (0:0, W is ła  I  B- -M akkabl 4:3 (2:2) sędzia d r  Rum - 
p le r  zaw iód ł k om pletn ie , d y k tu ją c  zupełn ie  n ieuzasadn io ­
ne  dw a rz u ty  k a rn e  p rzeciw  M akkabi, k tó ra  m im o słabej 
g ry  m eczu tego n ie  pow inna b y ła  p rzeg rać .

O W E JŚ C IE  DO K R A K O W S K IE J L IG I O K R ĘG O W EJ i 
Z.W. S trz . C hełm ek—Łagiew ian*.a 8:3 (2:0), Zw. S trz , za ­
pew nił sobie aw ans do k ra k , l ig i  okręgow ej. S a n d e c ją -  
I-eg ia  4:1 (1:1).

PO LSK A  PRO W A D ZI W W YŚCIGU K O LA R SK IM  
DOOKOŁA W Ę G IE R . W  p ierw szym  d n ia  Ignaozak  w y­

g ra ł  p ie rw szy  e ta p  B u d tp esz t—Sze«-n3 w 4:16.10 godz. 
(162 k lin), 2) K a ra ły  (W), 7) E le s  (W ), 4) T udose (Bum* 
24) N ap ie ra ła , 25) M oczulski, 26) W asilew ski, W- drug im  
dn iu  e ta p  Szeged—D ebreczyn (221 k im ), 1) L loskay  (W) w 
8.30.50 g .. 2) H G fner (A), 8) Tudr se (Tł), 4) S a la -  (W ), 5) 
H oczulski (P).

JĘD R ZEJO W SK A , pokonała  n a  m iędzynarodow ych m i­
s trzostw ach  tennlsow yoh USA w  I  o rest H llls  (New Jo rk )  
Mao L ennau  (USA) 6:2, 6:1, o raz S m ith  6:1, 6:1.

SLA V IA  (R uda) aw ansu je  'do okręgow ej li,- i  śląsk iej 
po zw ycięstw ie n ad  BB TS (Bielsko) 2:0. Pogoń (Katowioe) 
— 20 R y b n ik  4:1.

LW O W SK A  L IG A  O K R ĘG O W A : H a sm jn e a —Pogcń 
(S try j)  3:0, C zarni- -Sokół 8:0, U k ra in a—B K S  2:2, Pogoń 
I  B—K orona (Sam bor) 5:4.
M ISTRZOSTW A SZCZYFIÓRNJ AKA K R A K O W A : G ar­
b a rn ia — C racovia 4:3 (3:0), W aw el—Tem po (Tarnów ) 1:1 
(0:1), W alka  D ty tu ł  m istrzow ski ro zstrzy g n ie  się m iędzy 
M akkabi a  G r.rbarn ią

N A  ZAWODACH K O LA R SK IC H  CR A CO V II sw ycję- 
ży l in d y w id u a ln ie  K npczak  (Legia) w  b ieg u  lo tności n r  I  
o k rążen ia  (12.5 sek) p rzed  F rączkow skim , W eberem  I 
F rankow skim , w  b ieg u  am ery k ań sk im  p a ra m i n a  80 k im  
(68 okr.), 1) r a m  W andor-K upezak  (Legia) pokonała  p a rę  
Ł azar-F ran k o w sk i (KKCM) 1 .W łodarczvk-F i ączkow akl 
(W arszaw a), w reszcie  w  b iegu  prem iow ym  n a  16 okrążeń  
w ygra! K lu g e r (M akkabi K raków ) przód H a ła s trą  (G arb) 
i M ieozyńs- im  (Crac).

W  m eczu C ra c o iia —W isia  skontuz jonow any  zosta ł po ­
w ażnie doskonały  b ram k arz  W isły M adejsk i, k .ó rp  Już 
w ty m  sezonie p raw dopodobnie g ra ć  n ie  będzie.
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„Prawdziwa” protekcja -- gorszym zfem 
od protekcji płatnej

Wielka mowa obrońcy dra L. Landatta w procesie Fleischerowej
Kraków, 8 września.

+ fjo. 'dwudniowej przeruńe kontynuowano 
tcczoraj rozpt awę Fleischeroiuej i tow., mimo 
Uroczystego święta żydowskiego Nowego Roku  
< r. imc okoliczności, że wszyscy oskarżeni są 
łydom 1 nie mówiąc już o znacznym odsetku  
obrońców Żydów, Prócz F te.scherowej zajął 
ławę oskarżonych tylko  jeden z oskai żonych. 
Pozostali korzystając ze zwolnienia przez prze' 
uodniczącego, m e jawili się w sądzie.

Pierwsza część rozprawy wczorajszej stała 
pud wrażeniem wspaniałej mowy znakomitego 
obrońcy ad. dr Leiba Landaua ze Lwowa, która  
wysłuchana została wśród wielkiego zaintt reso' 
wania i spotkała się z powszechnym podziwem  
i uznaniem audytorium, złożonego z licznych 
tepi ezentan.lów sfei sądowych i adwokackich. 
'Śmiałe i  bezwzględne podejście do całego pro' 
blemu protekcji, jako bolączki życia społeczne' 
gOj ujęte zostało przez mówcę mimo drażliwo' 
Ści tematu i smutnych doświadczeń poprzed' 
ttich mowców. w  form ę, nie dającą przewodni' 
Czącęmu ani razu powodu do przerwania mour 
ty , który ta sposób bezlitosny obnażył i uw ypw  
klit pewne „przerosty“ stosunków, jakich symm 
bólem, ale LynapnJuej nie jedynym  objawem, 
była afera Paryletołc*owej, Nie brak też było

w motcie adw. Landcua momentóiv żydowskich, 
czy to w subtelnym ironizowaniu na temat jar' 
ntulki osk. Hofmana, czy w dociekaniu, jaka to 
b.nia podziału została przyjęta przy układaniu 
listy oskarżonych w niniejszym procesie. A icre' 
szcie aluzje polityczne w ostatnim akordzie 
pięknej mowy, zawierającym polemikę z wola' 
niem prokuratora o wyrok „wspaniały w swej 
surowości“, a przeciwstawiającym „wspaniałym 
w swej surowości" wyrokom państw ościennych 
potrzebę wydania wyroku wspaniałego w swym. 
umiarkowaniu i sprawiedliwym zrozumieniu 
proporcji.

Pod widocznym wrażeniem tego przemowie' 
nia przystąpił do obrońcy dra Landaua proku' 
rator Żeleński i złożył mu wyrazy uznania, któ~ 
rego dowód dal zresztą także publicznie, roz' 
poczynając stvą replike od określenia mowy 
obrończej dra Landaua wspaniałą i peiną po' 
lotu. Replm a prok. Żeleńskiego, jak zwykle, 
nie pozbawioną mocnych akcentów, poświecona 
była polemice z ustaleniami faktycznym i i pra' 
wr*ymi, zawartymi w przemówieniach obroń' 
ców, przyczym  p. prokurator posługiwał się 
stenogramami ich mów, sporządzonymi z pole’ 
ceuia Sądu,, nie mającymi jednak charakteru 
urzędowego.

Czy kupowanie protekcji jest karalne?
Pierwszy cxęśe swej półtora godzinnej mowy 

Obrońca dr Leib Landau ko&. ;-clł obszernemu 
fprzfeństawlsnlu s t rn u  faktycznego, dotyczącego' je. 
go klienta, dochodź** do następującej konkluzji: 

Na podstawie braku faktycznej treści przestęp­
nego działania klient mój powinien być uniewinnia 
ny. Wobes tego jednak, że zachodzi teoretyczna 
możliwość, i i  T rybuna ł może n ie  podzielić mego 
^>ogląau na s ironę faktyczną spraw y, nie spełnił­
b y m  swego oboyjiądku obrońcy, gdybym nie  o. 
m ó w ił  'trony p rą m te j .  Nasuwa się ta  pykanie: 
u Czy knpowaiile protekcji jest karalne s ar t .  134 
k. k.? ■— To jest zasadniczy problem, dookoła 
jktóri , o  obraca się spraw a nie tylko mego klienta, 
)sle i  innych oskarżonych. Nie ulega kwestii, że 
ge s tanowiska społecznej etyki 1 moralności ku­
pow an ie  protekcji musi spotkać się z najostrzej­
szą kondemnatą. Ale byłoby niesłusznym i n ie­
bezpiecznym, gdyby się to potępienie ograniczać 
tbiało tylko do wypadków  protekcji płatnej, 
i O wiele gorsza i  niebezpieczniejsza, bo donio.

{lejsza 1 w  SKUtkach groźniejsza jest protekcja 
amilijna, towarzyska, stanowa, zrodzona z kręgu 

In teresów i  interesom kręgu służąca. Kto wie, 
fezy nie jest gorzej, jeśli ktoś, nie mający kwali- 
fikaeyj an i  moralnych, ani zawodowych, lale ma- 
jjący za to  praw dziwą a nie kupioną ciocię, sio- 
6t f  ministra, czy prezesa, prawdziwego, a nie 
kupionego szwagra jakiegoś senatora czy gene. 
Srała, przyjaciela z klubu, korzysta z ich „prawdzi.  
|Wej“ protekcji. Kto wie, czy to nie jest gorsze, 
n iż  gdy ktoś, kto ma kwalifikacje, ale normalną 
drogą nie może dostać się na należne mu stano­
wisko, poślizgnie się zrobił to zło, i ucieknie się 
.do płatnej „fałszywej" protekcji.

„P raw dziw a" protekcja — to przywilej możnych 
k.fałszywa" ,— to namiastka maluczkich. P ie rw ­
sz a  odnosi się z niechęcią do drugiej, bo nważa 
f ę  domenę za swój rezerw at t  oburza się podob­
n ie ,  jak właściciel te renn łowieckiego oburzs się 
tao kłusownika, bo to  jest jego monopol. Niech się 
lobnrza, a i s  niech nie drapnje się w  fałdy m oral­

ności 1 Niechża panow ie oskarżyciele oskarżają, 
Jeśli uważają to  ca słuszne, ale niech w czasie 
■dy; w  triumfie panoszy się ta protekcja pierw- 
Bza, r a fa  ią nieco ciszej i  mniej bezwzględnie o 
jtej drugiej!
{ O b r o n o  przechodzi do omówienia art.  134 kk. 
I  w ;w o d / i ,  że istotą  tego przestępstwa jest danie 
|[Orzyści urzędnikow i lub innej osobie, -b y  tą

w łaśnie korzyścią skłonić urzędnika do narusze­
n ia  obowiąuku służttywe^o. Można dać korzyść 
osobie postronnej, naw et obcej urzędnikowi, moż. 
na  nie chcieć, by urzędnik z tej korzyści coś otrzy 
mał, jednakowoż koniecznym jest, aby urzędnik 
o tym wiedział, że odnośna osoba korzyść albo 
przyrzeczenie korzyści otrzymała 1 by tym wlaś. 
wie momentem dał się skłonie. Chodzi więc o to, 
czy oskarżeni liczyć na to, że p. Parylewicz 
dowie sie o tym, że żona jego otrzymała pienią­
dze i za to się zrewanżuje.

Otóż przede wszystkim nie ma żad n jch  pod­
staw  do twierdzenia, że tym, którzy dawali p ie­
niądze Parylewiczowej szło o to, by ona inter. 
weniowała właśnie u męża. Przecież są dowody 
na to, że interweniowała ona w prost u sędziów, 
a  nawet przeciw zarządzeniom męża (wypadek 
Kanta u prezesa Bojdeckiego). Stwierdzono te, że 
Parylewiczowa zastrzegała się zawsze., iż mąż nie 
śmie wiedzieć o jej pożyczkach. Mówił p proku­
ra to r  o chińskim mur?e, jaki istniał między Pa- 
rylewieżami. Ale gdy chodzi o konsekwencje o- 
skarżonych, p. prokurator  postępuje wobec tego 
chińskiego muru po japońsku, t. j. robi w nim 
wyłomy. Chiński mur był i wyłomów robić w 
nim nie możwa. Z jednym zastrzeżeniem: Po obu 
s tronach muru, obie strony, mąż i żona robiły o. 
sobno i niezależnie od siebie to, co chciały. Jeśli 
ktokolwiek dawał pieniądze, to nie z myślą, aby 
Parylewicz je dostał, względnie o tym się dowie­
dział. Oskarżeni nie mieli świadomości, że dają

Parylewiczowej pieniądze na to, by wpłynąć 
przez to n» wolę jej męża.

Zresztą mamy w stanowisku prokuratury  dowo. 
dy, że prokuratura tak samo zrozumiała znacze­
nie art. 134 k. k., a mianowicie okoliczność, że 
nic objęto aktem oskarżenia innych osób, które 
w takich samych w arunkach co obecni oskarżeni, 
dawali pieniądze Parylewiczowej. Miał rację p, 
prokurator Żeleński, przewidując atak obrony w 
tym wiaśnie punkcie i — jak tw ierdzi — wy- 
szedł mu na przeciw. Fałszywie jednak ocenił 
kierunek tego ataku, rozwinął w  fałszywym kie­
runku swoje szyki 1 — uderzył w  próżnię. My nie 
zamieniamy się w  jakichś nadprokuratorów , nie 
chcemy powiększenia liczby oskarżonych 1 nie 
zarzucamy, że niesłusznie kogoś nie objęta oskar, 
żeniem. Uważamy jednak, że caeteris parlbus nie 
należało oskarżyć także naszych klientów. P rze­
cież płaciła Orzechowska, płacił Michałowski, 
Kański, płaciła Kuźniarska, aa takie same n aru ­
szenie obowiązku służbowego w  sprawach, w  któ, 
rych Parylewicz miał głos. Jeśli już mówić o nie­
równości, to chyba na korzyść obecnych oskar­
żonych, bo w  podejmowanych przez nich epras 
wach nic się ostatecznie nie etało, podczas gdy. 
Orzechowski przecież otrzymał nominację na r e ­
jenta, Kań iui przecież otrzymał 6-miesięczme od­
roczenie kary . Powiada p. prokurator,  i e  proku. 
ra tu ra  była powściągliwa. Za pozwoleniem, o tym 
możnaby mówić, gdyby zachodziła jakaś różnica 
>v stanie faktycznym lub praw nym . Ale skoro tej 
różnicy nie ma, to o jakiejś powściągliwości ty l­
ko wobec jednych mówić nie można. Mówi p su  
prokurator, że jeszcze nie koniec, 2e oskarżenie 
może jeszcze nastąpić. Trudno mi przypuścić, by 
w tej właśnie sprawie przed ułożeniem aktu oskar 
żenią nie zastanawiano s if  głęboko, by nie odbyły 
się gruntow ne narady, zanim zadecydowano, ko­
go oskarżyć, a kogo nie. Cóżby zresztą miał zna. 
czyć podział na transze? Dlaczego jedni mieliby 
się znaleźć w pierwszej transzy, a drudzy w  in ­
nej? Czyż p. Michałowski, o którym p. prokura­
tor  powiedział, że szedł rączka w rączkę z Hoch, 
manem, nie mógłby tu siedzieć z Hochmanera 
„główka w główkę". Czy pani Orzechowska, te 
pani, która uwzięli się, aby przeprowadzić re< 
jentalną okupację Białej i umieścić tam jako no* 
tarinszów nie tylko męża, ale i szwagra, która 
zamieniła się więcej w pośredniczkę, rob iłaby  
złą figurę obok Fleischerowej w  oddziele dam­
skim ławy oskarżonych?

Ława ta poprzetykana brakującymi figurami, 
gdy siedziałby na niej Michałowski koło Izydora, 
Kuźniarska koło Fleischerowej dałsDy dopiero 
pełny, praw dziwy ubrcz sprawy.

Jeśli prokura tor  mówi o dwóch transzach, to 
wolno spytać, jakiej trzymano się linii podziału'^ 
Znam różne linie podziału: dawne, nowe, dawne, 
które stały się nowymi, kombinowane. Znam w re ­
szcie jeszcze jedną, tę  dziś najmodniejszą, ale tei 
właśnie modnej linii podziału chyba nie hołduje 
prokura tura  jako władza. Nie oskarżono tych o- 
sób, bo nie należało ich oskarżać, ale z równąi 
słusznością nie należało oskarżyć i naszych Klieg, 
tów. Prosimy sąd, by wyrokiem swym przyw ró­
cił naruszoną równowagę.

Reżim łapownictwa, nepotyzmu, 
czy protekcjonizmu?

Klienta mego oskarża  się o usiłowano pizeku- 
pienie Parylewicza przez danie pieniędzy jego 
żonie. Jakżeż mogę vv obronie oskarżonego nie 
mówić o  tym obiekcie zarzuconego przekupstwa? 
Najistotniejszym wszakże punktem spraw y jest 
ustalenie, co oskarżeni o Parylewiczu wiedzieli 
i myśleli. Wszystko to, eo się składa na osobę 
Paryfewiieza, należy do sp raw y  i musi być oma­
wiane. Za co oskarżeni uważali Plarylewicza, za 
łapownika, czy też za protekcjonistę? Jak widzie­
li jego retżim? Jako reżim łapownictwa, czy też 
nepotyzmu i protekcjonizmu? Zarzuca się oskar

żonym usiłowane przekupienie sędziego. W zwią­
zku z tym padły tak słuszne słowa p. p rokurato­
ra o zdarciu ze sądu dostojności anonimu, o zni­
szczeniu izolacji tej instytucji o złamaniu stosu 
pacierzowego sądownictwa, a winę za to przy­
pisano oskarżonym. I o tym musi się więc mó­
wić.

Początkiem tej sp raw y  i punktem zaczepienia 
jest ów rekordowy lot p. Parylewiozr w  strato- 
sferę urzędniczą, lot, który p. prokurator scha­
rakteryzował tak trafnie, zestawiając go z rów ­
noczesnym spadaniem w  dół jego żony i brakiem
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kwalifikacji. Nic będę do tych słów nic dodawaŁ 
nic muszę zwrócić uwagę,, że nominacja ta, a 
raczej propozycja tej nominacji nie pizeszia bez 
echa. Były szepty, rozmowy w sferach sądowych, 
auwokackjch, w  szerokich w arstw ach  społeczeń­
stwa. I z szeotów tych i rozmów wyłoniło się 
słowo zatruwające, rozJUadczc: protekcja. A tuż 
obok wyłoniło się drugie słowo: żona!

Bo, proszę Panów Sędziów! W dziejach tego 
awansu, w  grze sil, w poczynaniach tego „zwią 
zku”, który do lego awansu doprowadził, nie by­
ła czynna jarmułka Hochmana, ta jarmułka, któ­
ra zasłoniła horyzont felietoniście krakowskiemu 
tak dalece, że poza nią głębszych związków nie 
dostrzegł, ta jarmułka, którą tak artystycznie 
wprowadził jako motyw dekoracyjny w  swe. 
przemówienie p. prokurator. A kto był czynny? 
Dał nam na to odpowiedz świadek, którego ka­
riera lwowska wykazuje taki paralelizm z ka­
rierą krakowską p. Parylewicza, drugi z dio- 
skurów — d. Zieliński. Ten pan, któremu trzeba 
było gwałtem lista zamykać, który jednak zdążył 
żałośnie zapewnić Sąd. że w Ministerstwie Spra­
wiedliwości spełniano bezapelacyjnie wszystkie 
żwzenia rodziny p. Paryłewiczowcj

Strasznie, boleśnie powiedzieć, że na szczycie 
drabiny sądowej stał człowiek, który sam byl 
produktem protekcji, a szafarką tej protekcji jest 
jego żona, można pani Wanda Parylewiczowa. 
Cóż dziwnego, że do ) Parylewiczowej poczęły 
napływać setki listów o protekcję? ó skoro sza­
tan chciał, że tą panią była osoba amoralna z 
gruntu i do tego chciwa pieniędzy, to za tą falą 
Listów musiała wkrótce zacząć płynąć druga, 
brudna fala pieniędzy.

I Jeszcze jest coś, o czym nie wspomnieć bj łoby 
grzechem. Mam na myśli owe przez p prokura­
tora tak słusznie nazwane upiory z czasów reor­
ganizacji sądownictwa. Są to rzeczy powszechnie

Nie będę już mówił o sprawie Potockiego i 
Sierszy Wodnej. Jest to niepotrzebne i niepo­
trzebnym jest w  ogóle cytowanie szczegółów dla 
zilustrowania ówczesnych stosunków. Każdy wie 
że maj 1936 r. p o n i ó s ł  kompletny przełom W 
samym Ministerstwie Sprawiedliwości. Wskażę 
tylko na galerię świadków którzy przesunęli się 
pv«jd sądem, samych „byłych”. Były leferenl per 
sonałny, były referent od ułaskawień itd. Jedni 
się tu stawili, a drudzy woleli się nie jawić. Prze 
ei-eż wiemy wszyscy, że w  Min. Sprawiedliwości 
kamień na kamieniu nic pozostał. Czyż nie temu 
przełomowi zawdzięczamy dzisiejszy zaszczyt, że 
występuje w tej sprawie p. prokurator Żeleński? 
Chciałbym się jednak zastrzec, żc mówiąc o tym 
przełomie i występując jako krytyk temporis ac- 
ti, nie chcę przez to powiedzieć, jakobym był lau- 
dator temporis hodierni, gd jż  wdawanie się w 
tę stronę kwestii, nie należy do mego dzisiejsze­
go zadania. Musiałem t\ lko spełnić bolesne zada­
nie przedstawienia tych wszystkich stosunków 
na tle których wydarzyły się fakty, będące przed 
miotem sprawy.

I  oto potwierdza się odpowiedź n a  pytanie Do­
stawione na wstępie: Co widziano w Parylewi- 
czach? Widziano w nim produkt i czynnik pro 
lekcji, a w niej potężna szafarkę łask protekcyj­
nych. Widziano kolo rozpędowe, pęozące s t ru ­

mień wszechpotężnej protekcji. Pod ten strumień 
podstawiali możni i ustosunkowani swoje wiel­
kie młyny   za darmo, a maluczcy swoje małe
n - I y n c c z k i  — za p i e n i ą d z e ,

[ oto na tle tego stanu rzeczy dopiero wj łania 
-.ię należyto ustosunkowanie, należyta perspekty­
wa. Panowie- Oskarżyciele malując oskarżonych 
przepuścili tlo, zarzucili perspektywę. A wiado­
mo, że bez perspektywy, zając może mieć wići- 
kość słonia, a niewinna muszka rozmiary bestii 
• fr jkańsk ie j Wytworzenie zaś tych sztucznych 
rozmiarów posłużyło p. prokuratorowi do żąua-

Ta]emnicz3 kradzież 34.000 zł.
Oświęcim, 7. 9. (F^w) Nie przebrzmiały jeszcze 

echa głośnej kradzieży w Urzędzie poezlowym 
Oświęcim II. za dokonanie klórej urzędnik po 
cztowy Leśniak skazany został na 2 lata więzie­
nia, a tu już znowu Oświęcim znajduje się pod 
wrażeniem tajemniczej kradzieży przesyłki pie­
niężnej. Kasa główna Urzędu pocztowego Oświę­
cim I wysłała do Banku Polskiego w Bielsku za­
plombowaną skrytkę z zawariością bilonu i p a ­
kietem banknotów wartości 34.800 zł Urząd pocz. 
tow\ w Bielsku otrzymał wspomnianą przesyłkę 
w stanie nienaruszonym, lecz po otwarciu stwier­
dził brak pakietu z banknotami.

Zawiadomiony o kradzieży 34.800 zł. Urząd po­
cztowy i Posterunek P. P. w Oświęcimiu wdrożył 
natychmiast energiczne dochodzenia Na razie nie

wiaaome. Nic się nie działo w  ukryciu. Na uli­
cach pojawiły się setki czcigodnych sędziów, 
zwolnionych z dnia na dzień. Społeczeństwo się 
zaniepokoiło.

Zaczęły padać pytania; dlaczego 
ien, a nie inny?

Komu zawdzięcza jeden ratunek, a drugi upa­
dek, kto o tym decydował? Kto informował? Kto 
popierał? Kto szkodził? Podważyło to w opinii 
społeczeństwa wiarę w sąd w  jako niewzruszal­
ną opokę. Dziś świta także i w miarodajnych ko­
łach zrozumienie tragizmu tego, co się w ów cłM  
działo. Powstało wówczas źródło dezorientacji i 
zalrucie dusz w iarą  we wszechpotęgę protekcji. 
Pożywką tej w iary  b \ łv  poczynania tych ludzi, 
których protekcja wyniosła w  górę. Nie będę 
mówił o tym, co nie nyło przedmiotem rozprawy 
ale i rozprawa dostarczyła pewnych błysków w 
lei dziedzinie.

Oto znowu nieoceniony pan Zieliński pośpie­
szył się opov-;;dzieć, jak to p. Parylewicz inter­
weniował u niego o notariat dla ojca swego przy 
szltgo zięcia i p. Zieliński nie omieszkał dodać, 
że spraw a jest przesądzona w Warszawie. A da­
lej opowiedział tu p. Zieliński o jakiejś awantur­
nicy, która przyszła do niego o proLekcję dla 
komornika i powitana została przez niego sło­
wami: Skąd się pani tu wzięła, czy pani jest pre- 
zesową, albo generałową? Bo gdyby nią była, to 
p Zieliński uw'ażalby jej protekcję za zupełnie 
w porządku. Awanturnica owa zdobyła się na nie 
lada dowcip, bo zatelefonowała do p. Zielińskie­
go, przedstawiając się jako prezydentowa Dro- 
janowska ł znowu podejmując jakąś interwencję. 
P. Zieliński nie zastrzegł się już przeciw tej pro­
tekcji, lecz przyrzekł złożyć nazajutrz relację te­
lefoniczną o sprawie. I telefonował rzeczywiście, 
a nie jest chyoa jego zasługą, żc prawdziwa p. 
Diojanosvska o sprawne nic nie wiedziała.

nia wyjątkowej srogości. A gdy mu lego było za 
inało, to dla tym większego pogrążenia oskarżo­
nych przeciwstawił im Paryiey/iczową i przypi­
sał jej większe odczucie hańDy kary, a zatem tak­
że wyższe poczucie własnej czci. llorribill© dietu! 
Pan prokurator uważał, że Parylewiczowa miała 
większe poczucie czci, aniżeli reszta oskarżonych! 
Czyż. którykolwiek z  oskarżonych oszukał Pary- 
iewiczową tak, jak ona ich stałe oszukiwała Czy 
którykolwiek z oskarżonych wciągał szacowne 
nazwiska osób trzecich do swoich niecnych pos­
tępków lak, jak to ona czyniła? Czy ktokolwiek 
z oskarżonych tę największą świętość człowieka, 
t. j. matkę, tę chyba jeszcze większą świętość, bo 
ból matki po utraconym synu puszczał na handel0 
Porównanie z Farylęwiezową musi wypaść na 
korzyść tych prostych luazi, zasiadających na la- 
w ie oskarżonych.

0 wyrok -- naprawdę wspaniały
Padło z ust p prokuratora ponure wołanie o 

wyrok wspaniały w swej surowości — koszmar­
ne echo dawnych ciemnych wieków. Nic to, że 
koszmary te ożyły u jednego i dSugjego sąsiada 
z zachodu i wschodu, nic to. że zaalczli się lu­
dzie, którzy chcą uszczęśliwiać nas wpływami 
stamtąd i wyrokami wspaniałymi w swej suro­
wości. Wspaniałością wyroku jest jego umiarko­
wanie, równowaga, sprawiedliwe zrozumienie 
proporcji.

Mówili panowie prokuratorzy, że sądzicie za­
mach na siebie samych, brońcie się, bo sądow­
nictwo zostało pokrzywdzone. Tak jest, jesteście 
poniekąd iudiees in re sua, tvm cięższy jest Wasz* 
obowiązek, tym trudniejsze zadanie. Tym bardziej 
potrzebna jest rozwaga i umiarkowanie.

O wyrok wspaniały, wspaniały w tym zrozu­
mieniu, proszę Was Panowie Sędziowie!

ustalono, czy przesyłka skradziona została w Urzę­
dzie pocztowym w Oświęcimiu, czy w Bielsku, łub 
W czasie transportu. Władze policyjne i pocztowe 
przesłuchały wszystkich urzędników działu kaso­
wego Urzędu pocztowego Oświęcim 1. Zaznaczyć 
należy, że kradzież ta wywołała w całym mieście 
zrozumiałe komentarze. Śledztwo trzymane jest w 
ścisłej tajemnicy.

 ------

I V  patu wierszach
—  M in is te r sp raw  zag r. E s to n ii p. A kel 

po k o n fe re n c jac h  z m in. B eckiem  opuścił 
w czo ra j W arszaw ę.

—  M in is te r sp ra w  zag ran iczn y ch  F ra n c ji  
D elbos zap ro sił m in. B eck a  do P a iy ż a .

KRONIKA GOSPODARCZA

Eksport szmat
W Monitorze Polskim nr. 192 ukazało się obwieś 

szczenie p. ministra przemysłu i handlu o wyka- 
zie instytucji za których pośrednictwem wydawać 
ne będą zaświadczenia na wolny od cla wywóz 
szmat, skrawków tkanin, materii i wyrobów dzia­
nych oraz o trybie postępowania przy wydawaniu 
tych zaświadczeń. Łączy się to z rozporządzeniem 
ministra skarbu z dnia 30 czerwca r. b. ustana­
wiającym cło wywozowe na szmaty.

Na zasadzie obwieszczenia p. ministra przemy­
słu i handlu zaświadczenia wydawane będą eks­
porterom za pośrednictwem izb przemysłowo-han­
dlowych. Zaświadczenia takie otrzymać będą mo­
gli tylko ci eksporterzy, którzy wykażą, że zgło­
szone do wywozu skrawki i szmaty odpowiadają 
warunkom ustalonym przez ministra przemysłu 
i handlu w porozumieniu z ministrem rolnictwa j 
reform rolnych. Warunki te będą podawane dc 
wiadomości zainteresowanych za pośrednictwem 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych.

Izby przemysłowo-handlowe będą mogły pobie­
rać od eksporterów, korzystających z zaświad­
czeń, opłaty ustalone w rozporządzeniach

Przypomnieć należy, że w sprawie postępowa­
nia urzędów celnych przy wywozie szmat obowią­
zuje okólnik ministerstwa skarbu z dnia 5 czer­
wca r. b., ustalający, że urzędy celne nie m ają  
obowiązku stwierdzania jakości i rodzaju wywo­
żonych zagranicę szmat.

Niskie zbiory winogron i tytoniu 
w Bułgarii

Tegoroczne zbiory winogron w  BułgarJł będą oi 
blisko 40 proc. niższe, niż w  roku poprzednim Z 
32 okręgów uprawiających winną latorośl jedynie 
tylko 7 wykazuje pomyślne zbiory. W okręgach' 
Jambol i Noya Zagora zbiory winogron zostały, 
wskutek chorób prawie całkowicie zniszczone.

Ogółem Bułgaria uzyska w  roku bieżącym 1J0 
do 200 milionów litrów wina, jakoteż 7 tys. do S 
lys. wagonów winogron zdatnych do eksportu.

Zapasy zeszłorocznego wina są juz wyczerpane, 
tak, że na rynku znajdują się tylko wina z la t  193-1 
i 1935. Zauważyć jednak należy, że wielka ilość 
tych starych zapasów wskutek braku odpowied­
nich piwnic nie nadaje się już do picia i używaną 
jest do fabrykacji octu.

Również tegoroczne zbiory tytoniu w Bułgarii 
są znacznie mniejsze niż w  roku poprzednim, 
Zbiory te szacowane są na 32 miliony kilogramów 
gdv w roku 1936 wynosiły 42 milony kilogramów. 
Spadek zbiorów tłumaczy się restrykcją uprawy 
tytoniu, którą zastosowały władze bułgarskie, 
chcąc zapobiec nadprodukcji. Gatunkowo nowe 
zbiory przedstawiają się bardzo dobrze.

Umowa w sprawie kontyngentów 
na eksport herbaty

W końcu marca 1938 r. kończy się 5-cioletnia 
umowa dotycząca regulowania eksportu herbaty 
z głównych krajów produkujących. Obecnie toczą 
się już pertraktacje w sprawie przedłużenia tej 
umowy, która jak wiadomo ustaliła kontyngenty 
eksportowe na 87 i pól procent kontyngentów za­
sadniczych.

Jak wynika z dotychczasowych pertraktacyj 3 
najważniejsze państwa restrykcyjne, a mianowi­
cie Indie Brytyjskie, Ceylon i Indie Holenderskie 
zgodziły się już na obecny kontyngent, przy czym 
zgodę wyrazili nietylko plantatorzy herbaty, ale 
także zaakceptowały to stanowisko plantatorów 
rządy wspomnianych państw.
■ < m» — ■m m — i — — a a — — i~

—  P o se lstw o  polskie w B u k a veszcie  zo sta  
n ie w na jb liższy ch  dn iach  podniesione do ran  
gi am b asad y .

—  W  N o ry m b erd ze  o tw a rto  P a r te i ta g  h it 
lerow ców . M a on s ta ć  pod znak iem  p rzy j a; 
n i w łosko n iem ieckiej.

— Sow iety  ogłosiły  no tę , z rzu ć? jącą  w inę 
za zatop ien ie  s ta tk ó w  sow ieckich  n a  W łochy 
W łochy zam ie rza ją  podobno n a  sk u te k  teg o  
zenw ać s to su n k i d y p lom atyczne  ze S ow ieta  
mi.

—  K o n fe ren c ja  śród z iem n o m o rsk a  odbę 
dzie Się w A yon (S z w a jc a r ia ) .

—  W o jsk a  ja p o ń sk ie  rozpoczęły  ofensyw ę 
pod S zan g h ajem .

—  W edług  b iu le ty n u  lek a rsk ieg o  w s ta ­
nie zdrow ia b. p rezy d en ta  repub lik i Czecho 
s łow ack ie j M a sa ry k a  n a s tą p iła  lek k a  p o p ra ­
wa.

Dmgi „przewrót" majowy
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„ D Z / Ę j y
Na kolonii krakowskiej Szkoły 

Hebrajskiej w  Rabce
Reportaż „Dzienniczka"

RABKA', z końcem  sierpn ia .
W  piękne, piątkow e popo łudn ie  idziem y z 

w izytą do „Sokolicy*4 i  „Zgody*4 —  dw u p en ­
sjonatów , m ieszczących uczniów  i  uczeń; cc 
szkoły  pow szechnej i G im nazjum  H ebrajsk iego  
z K rakow a Brzegiem  R aby, przez k ład k i i  d re­
w niane m osty , przez to r  ko le jow y i  d rożynam i 
polnym i, dochodzim y do ogrodzenia, zam yka­
jącego duży plac, podzielony n a  bo iska  d la  za­
baw  i  g ier sportow ych . J e s t  godzina p rzed­
w ieczorna, a że to  dzisiaj p iątek , w ięc brac tw o  
p rzew ażnie ko ło  dom u. Je d n a  d iu ży n a  poszła 
na  stację  ko lejow ą, odprow adzić  w yjeżdżają­
cego in s tru k to ra , k ilk o ro  „odpraw ia*4 w  łazien­
k ach  in ha lac je , k ilk u  s ta iszy ch  deb a tu je  n ad  
zajęc iam i fo tograficznym i z wy< leczki n a  T u r­
bacz, ja cy ś  tam  eleganci m y ją  się i szczotkują, 
a  re sz ta  h a sa  sobie w esoło p rzy  piłce. G rupa 
chłopców  p rzy  siatków ce, w y b ija  p iłk ę  z całym

56 98
Idzie, idzie Nowy Rok  
dobra mina, dzielny krok  
'słońce świeci, p iękny świat,
Nowy Roczek idzie ,adi

Cóż on nie«ie, kto  to  wte? 
będzie dobrze, czy też He J  
pędzie szczęście, czy też łzy  
ni ja nie wiem, ani ty,

'Może ptaszek, co tam dedzi, 
bedzie lepiej od nas wiedział, 
m oże promyk, co tak śtyieci 
zdradzi tajemnicą dzieciom?

Nowy Roczku,, Nowy Roczku  
chodźże do nas, przyspiesz kroczkiijr 
1chcemy wiedzieć, on i ja 
co nam Nowy. Roczek da.

rA le przecież ■—» główna rzecz:
Dręcz zmartwienia ’— sm utki prećzf 
bedzie ciężko? — cóż to szkodzi? 
przecież m y jesteśmy młodzi!

M A RIA  HOCHBERŻANKA.

(zadałem , w ym yśla jąc  sobie od  czasu do czasu. 
D ziew czynki dzielnie im  sek u n d u ją , p rzy  go rą­
cej w alce w  „ubijanego*. P a n i w ychow aw czy­
n i in te rw en iu je  od czasu do czasu, bez w ażnych  
zresztą  pow odów . H um or i pogoda dzia ła ją  ta k  
zaraźliw ie, że św ia t cały  w ydaje  się ta k  m łody 
i radosny , ja k  ta  rozbaw iona m łodzież.

Zobaczm y ja k  m ieszka to  dzielne tow arzy­
stw o. „Sokolica** to  duży, m u ro w an y  budynek , 
św iecący czerw ien ią cegieł, „Zgoda*4 —  dom ek 
drew niany , bardzo  m iły , zupełnie w  rab czań ­
sk im  „stylu**. W  pok o jach  drew niane  łóżka, po 
pięć, sześć w  jednym . Czy w ygodnie? — czy 
nie ciasno? —  T o dopraw dy  n iem ądre  p y tan ia ! 
I  w ygodnie, i  m iło, i dobrze. P oko je  dziewczy­
nek , zwłaszcza ty ch  m łodszych, poznajem y po 
k w ia tach  we flakonach , po rów no  naciągn iętych  
p rześc ierad łach  i po rządn ie  u łożonych książ­
kach . Z araz  w idać ękę niew ieścią! U ch łop­
ców  n a  ogół ładn ie  i m iło. Z resz tą  k w estia  po ­
rządku , to  n iebyłe  ja k a  sp raw a! P row adzony  
przez przełożonych  k o n k u rs  czystości i p o rząd ­
k u  i „słodkie*4 nag ro d y  zasługu ją  n a  chw ilkę 

.uw agi, pośw ięconej sw e jem u  pokojow i. A am ­
b ic ja  też coś znaczy! N a ścianie k an ce la rii w i­
szą groźne tablice, n a  k tó ry ch  p u n k tu je  się co- 
dzień stan  po rząd u  w  poszczególnych poko­
jach . N ajlepszy  w y n ik : dziesięć punk tów . Oce­
n y  w a h a ją  się od ośm iu dc  dziesięciu punk tów , 
gdzieś tam , w  jed n y m  m ie jscu  m ignęła  p rzy k ra  
p ią tk a , ale m ożna sobie w yobrazić  ja k i Lył w te­
dy u p a ł i  jak ie  roztargn ione  b y ły  p an ienk i. Bo 
jed n ak , zdaje  się, że panienki...

W  ciągu  p ó ł godziny, k tó re  dzielą n as  od  
w ieczornej zb ió rk i, zapoznajem y się z p ro g ra ­
m em  k o lon ii. B ogato i  ciekaw ie spędza się tu  
każdą chw ilę. Począw szy od  po b u d k i p o ra n ­
nej, skończyw szy na w ieczornym  śp iew aniu , 
każda  godzina m a  o k reślo n y  z g ó ry  sens i cel. 
A le to  n ie  ja k iś  su ro w y  ry g o r P rzede w szyst­
k im  ru c h  i  sw oboda. Ale także dużo p racy  k u l­
tu ra ln e j : p rzy ro d a  i syjonizm , lite ra tu ra  i sp o rt 
—  na w szystko je s t czas i m iejsce.

O to i  gong w zyw a donośnie do szeregów  i po 
chw ili, p rzed  sztandarem , pow iew ającym  w y­
soko n a  m aszcie, s ta je  trzech  sz tandarow ych , 
a za  n im i, w  czw oroboku, z jed n e j s tro n y  o- 
tw arty m , cała  m łodzież k o lo n ii: p ięćdziesięciu  
dziew ięciu chłopców  i  p ięćdziesiąt trzy  dziew­
częta. Z osta je  odczytany  ra p o rt z bieżącego

O czfowiehu, którego kochaliśm y

Błogosławionej pamięci 
Nachman Mifelew

O pow iem  W am  o naszym  nauczycielu , o 
człowieku, k tó rego  całym  sercem  kochansm y. 
A wiecie, dlaczego k ochaliśm y  go? B ył ta k  do­
brym , serdecznym , kochanym  i  cierp liw ym , 

ja k  czasem  naw et n a s i rodzice n ie  rą . A przy- 
tym  um iał p iękn ie  opow iadać o rozm aitych  zda 
rżen iach , w esołych w ypadkacn  i zawsze, praw iu  
n a  k ażaej lekcji opow iadał n am  s ta re  legendy 
żydow skie.

P am iętam , n ieraz  czy taliśm y w  k lasie  jak ie ś  
opow iadanie. Nagle p an  M ifelew  w stał, kaza ł 
p rzerw ać czy tan ie  i  zaczął opow iadać. Każdy 
z n as  s iad a ł sobie w ygodnie n a  ław ce, by m ógł 
dobrze słuchać. A pan  M ifelew n ie  ty lko  p ięk ­
nie opow iadał, a le  pokazyw ał nam , ja k  ludzie 
o k tó ry ch  opow iadał w yg lądają , naślad o w ał 
ich ru ch y  i głos, czasem  s tro ił m iny  wesołe, 
czasem  pokazyw ał gniew , a czasem  śp iew ał 
śliczne p iosenki. A k iedy  ta k  opow iadał, n ie  
słyszeliśm y dzw onka i gniew aliśm y się n a  te r- 
cjana, że ju ż  n as tąp iła  pauza.

A raz  pobili się  dw aj koledzy. G niew aliśm y 
się na  tego, k tó ry  zaczął bó jkę  i  chcieliśm y go 
w szyscy porządn ie  zbić. Ale p an  M ifelew zaczął 
nam  tłum aczyć, że n ie  należy bić słabego, że 
trzeb a  b ron ić  s łabych  i  o b ro n ił go. A um iał 
zaw sze b ro n ić  n a s  w szystk ich , bo w iedział do­
brze, że m y go kocham y, a  i  on  n as  kochał.

T eraz  —  n ik t nam  ju ż  n ie  będzie opow iadał 
pięknych  legend, n ik t n as  n ie  będzie b ron ił. 
T y lko  czarna  chorągiew  w isząca n a  szkole 
przypom ina nam , że Go ju ż  n igdy  n ie  zobaczy­
m y.

UCZEŃ.

dnia, a  następn ie  przełożony ko lon ii w ygłasza 
przem ów ienie w  języku  h eb ra jsk im , pośw ięco­
ne nadchodzącej sobocie. Po tem  k o m en d a : „ba- 
czność“ i za chw ilę p ieśń  „L am oledet-4, czysto 
i dźw ięcznie w znosi się ku  pogodnem u niebu . 
Po n iej h y m n  n arodow y  i — o fic ja lna  część 
skończona. W  jad a ln i, n a  sto łach  b iało  n a k ry ­
tych  zap łoną za chw ilę św iece „lichw od  Sza­
bat*4 —  a tym czasem , dziew częta, u jąw szy  się 
pod  ręce, tańczą „horę*4. G w ar i śm iech n apeł­
n ia  znow u podw órze i długo gonią n as  po  w ie­
czornej rosie  echa p ieśn i i beztroskiego śm ie­
chu, gdy w zruszeni i p rzepełn ien i m łodym  
w eselem  tej m iłej g rom adki opuszczam y k o lo ­
nię. M.

MENUCHA STUDNITZ (Tet A u tu )

mm ULIC T E L -A W IW S K IG I
Fantazja

ZBUNTOW AŁY SIĘ  ulice Tel-A w iw u...
—  ihrzez całe życie n ie  w idzia łam  an i razu  

m o rza  —  sk a rży  się p rzed  sw oim i sąsiadkam i 
jilica  H erzla , w  ja sn ą  noc księżycow ą.

—  A  m y  to n iem y  w  biedzie i a n i jednego 
drzew ka, a n i o d rob iny  zielen i n ie  p o siada­
m y! —  w o ła ją  m ałe u liczki n a  pograniczu Ja f-  
fy . A przecież ty leśm y  przez to  lato , podczas 
ro zru ch ó w  ucierp ia ły .

—  Czy m yślisz, że n ie  bo la ło  m nie serce, gdy 
n ie  m ogłam  n a  w aszą  pom oc z m iejsca ruszyć?  
—* lam en tu je  u lica  A chad-H aam .

 A u  n as  znow u  za dużo p iachu , a  za m ało
asfa lto w y ch  szos —  m ów ią  u lice Ca fo n u  *) —  
i  m y  chcem y lśniące, czarne suk ien k i z a sfa ltu .

—  Co p raw d a , to  p ra w d a  —  p rzy zn a ją  z po- 
[wagą ulice „F riszm an 44, „M endele44 i  „Szalom  
A leichem 44.

Tylko u h ea  D izengofa m ilczy. Bo, czyż m o­
żna  iię  skarżyć, gdy się m a ty le la t, ro  ona i tak  
się  w ygląda, i je s t u lub ien icą  m iasta  i w i-

Nowa dzielnica yr północnej części Tel Awiwu

działo się pow stan ie  p o rtu  żydow skiego, od 
pierw szego dn ia  jego urodzenia!

N ach la t B en jam in * * ) b iecn a! —'O grom nie  
je j tego zazdrości. Aż k ra śn ie je  z radości na  
m yśl o tym , ja k b y  to  było, gdyby m ogła w szyst­
k ie  sw oje pełne m agazyny, sk lepy, w arsz ta ty  i 
b iu ra  zanieść na  brzeg m orza, koło  p o rtu . T u  
przecież w ciąż ty lko  słychać skarg i i n a rzek an ia  
n a  k ry zy s i zastó j w in teresach , a tam , n ad  m o ­
rzem , w  m łod j m  porcie  żydow skim , w re ro b o ­
ta  —  aż m iło ! N ach la t B en jam in  n ie  chce być 
ta k  daleko od m orza! I w ylew a swe żale przed  
u licą  A llenby.

A A llenby  sam a w  kłopocie. M iejscem  swoim  
za n ic  w  św iecie z n ik im by  się n ie  zam ieniła. 
Przecież ją  zna każdy  chaluc i każdy  now o 
przyby ły  cieszy się n ią . Ale ta  czarna  p lam a 
n a  rogu  u licy  K arm el: bezrobotn i! —  oni to 
zaciem niają  je j rzeźkie ra n k i i słoneczne Doła- 
dnia . I m im o, ze je s t bardzo dum na z now ych 
skw erów , k tó ry m i m ag is tra t ją  osta tn io  u-

**) Ruchliwa ulica handlowa w  Tel Awiwie.

stro ił, w cale a w cale n ie  je s t zadow olona.
U lica K arm el, od czasu, ja k  dosta ła  dosto jn e  

im ię k ró la  angielskiego Jerzego, spow ażniała  i  
zm ądrzała  ogrom nie. P rzez chw ilę p rzy słu ch u ­
je  się skargom  i pom rukom , aż nagle odzyw a 
się w ielk im  głosem :

—  P o  co te w szystk ie n a rzek an ia?  Czyż n ie  
jesteśm y  u licam i w olnego m iasta  Tel-A w iw u? 
Czyż n ie  m oże każda z w as zrobić to , co je j ser­
ce i rozum  d y k tu je?  A llenby! T y  m atko  w szyst 
kich , daj p rzy k ład ! W eź sw ój cieńm y n a ro ­
żn ik  z bezr obotnym i, p rzypn ij m u  parę  ro lek  i 
każde po m o je j pochyłości, z pom ocą ulic Ui- 
zengof p rosto  do Ja rk o n u , do now ej stac ji R u- 
tenberga  pojedzie. Przecież nam  potrzeba sta ­
cji, dw a razy  ta k  dużej, ja k  ją  R utenberg  m a 
w  planie!

Zaledw ie „K arm el44 skończyła osta tn ie  sw e 
słow a, zaw tórow ały  je j w szystk ie ulice podzi 
w em  i zgodą. I niedługo się nam yśla jąc , każda 
w  czyn w prow adza przez la ta  całe u k ry te  m a­
rzenia.

P ierw sza  „A chad-H aam 44 ja k  b łyskaw ica, w  
w ielk i ru lo n  się zw ija ; jeden  skok  —  i ju ż  je s t 
n a  pograniczu  Ja f fy  i z zapałem  usadaw iu  się 
w poprzek  m ałych  uliczek. Z rob iła  to  w szystko 
z tak im  pośpiechem , że om al się je j dom y nie 
porozsypyw ały . A ja k a  dum na by ła  ze sw ej 
odw agi! Chociaż sapała  ze zm ęczenia, jed n a  
m yśl gościła w  je j se rcu :

— No, a te raz  n iech  się pow ażą p rzy jść  e t . ,
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Piszem y sami
Skończyły się wakacje

l a k  prędko minęły wakacje, jakby kto z bicza 
strzelił. Teraz bracie bierz się znowu do książek, 
nic ci nie pomogą narzekania i wspomnienia do­
brych czasów. Zamiast miękkiej traw y masz a s ­
falty, zamiast górskiego wichru — dym i kuiz 
miejski, zamiast orzeźwiającej kąpieli — „oble­
jesz" na najbliższej lekcji. Taici już los.

Po pierwszej nocy, przespanej w domu, po przy 
jeździe z letniska, otwieram rankiem oczy i — 
masz* pod oknem dzwoni tramwaj, wydziera się 
elektryczna syrena auta, ciężki wóz dudni po „ ko 
cich łebkach", że aż w gębie szczekają zęby, a w 
kredensie szklanki. To jest miasto; jak nie w ie­
rzysz, to popatrz. Patrzę. 1 zaraz zbiera mnie chęt. 
ka, żeby skoczyć szybko na ulicę zobaczyć jakie 
aparaty radiowe mają w sklepie nŁprzeciw i czy 
ten mały aparat fotograficzny czeka jeszcze na 
wystawie aż zaoszczędzę brakujące siedemnaście 
złotych. I  jakie programy w kinach — i czy to 
nie cyrk, ten duży, żółty afisz. A tam, na pra^yo 
— to chyba Wilek z nosem, utkwionym w gaze­
cie. Tak, to napewno on. Założę się, że ta gazeta 
to „Przegląd Sportowy". Już lecę na dół, po trzy 
stopnie naraz.

Wiecie co — miasto też jest klawe.
lgnaś ze Starowiślnej.

Grzybobranie
Gdy widzicie  na ry n k u  dużo g rzybów , ta łe  s te r­

ty —• to się w am  w ydaje ,  że to s traszn ie  ła tw o  
uzbierać  duży kosz. Ana, mogę w am  o tym coś 
powiedzieć.

Rano, tak wcześnie, że jeszcze szlaro było na 
dworze, zbudziła mnie moje kuzynka Danka. Ona 
na tej wsi mieszka całe życie i zna się na wszy­
stkim doskonale. Strasznie ziewałam i było mi zi­
mno w  nogi, bo buty przemokły od ro jy . Byta. 
bym najchętniej wróciła do domu, do ciepłego 
łóżka, ale wstyd mi było przed Danką. Ona szła 
i śpiewała, była boso, bo jej szkoaa butów na ta ­
ką „szargą" (ona tak mówi „szarga'',  — to tyle, 
co szaruga, wilgoć.) W lesie było przyjemniej,  bo 
sucho, pełno opadłych liści.

— Teraz się rozejdziemy — powiedziała Danka 
— ty idź między te brzozy, ja pójdę w jałowce 
bo tam trudniej zbierać. Uważaj dobrze, bo dużo 
liści.

Szłam i uważałam, ale grzybów ani śladu. Tam 
i napowrót, tam i napo wrót, aż mnie zabolały no­
gi. Wreszcie ha takiej górce, gdzie nie było drzew

M oje betonow e kam ienice nie b o ją  się tych  — 
podpalaczy! Ju ż  an i jeden Jem en ita  nie będzie 
iiczdotuny!

N iedługo czekały m ałe dom ki i obszarpane 
b a rak i w  K eren T ejm an im  W  nieładzie, depcząc 
jeden  d rugiem u po piętach, h u rm em  ruszy ły  
w „Szdejro t-R otszyld" i w m ig usadow iły  się 
pom iędzy drzew am i i zielenią. I oto patrzcie  co 
za cud! Czy to  je s t daw na nędzna dzielnica 
„H alikw a?" Spójrzcie, ja k  uroczo w ygląda w 
m orzu zieleni!

I tak  jed n a  ulica za drugą spieszy i skacze, 
aby jak  najp rędzej zająć w ym arzone m iejsce. 
Ulica H erzla z rokoszą rozciąga się nad  brze­
giem m orza, na  lewo od „K asyna". N aw et Gi­
m nazjum  ze sobą zabra ła  i pęka w  duchu  ze 
śm iechu, bo w idzi przed sobą rozdziaw ione gę­
busie  dzieciaków , k tó re  tak  niespodziew anie 
zn a jd ą  ran o  sw oje s ta re  g im nazjum  n ad  m o­
rzem . Jle też będzie uciechy i hałasu"!

„N ach lat B en jam im " nie o sta ła  się w  ty le  za 
sw ym i siostrzycam i. P ó ł nocy się pociła. Bo, 
p roszę czy to f ra szk a : tak ie  cudne w ystaw y! 
B roń  Boże, żeby się coś, gdzie nie stłuk ło , albo 
n ie pokiełbasiło . Sam a też się jeszcze nam yśla , 
czy m a się usadow ić lew ym  końcem  na  p raw o, 
czy p raw y m  w ylo tem  na lewTo! Czy m a się za­
czynać przy  Ja rk o n ie ?  — I ledw ie się usadow i­
ła; ju ż  leci „ ró g “ A llenby na ro lkach . Depcze 
je4 A llenby n ierozw ażnie po dom ach i w  jednej

Konkurs „Dzienniczka“
Jaka książka z dotychczas przeczytanych n a j ­

bardziej mi się podobr i dlaczego?
Prace konkursowi nadesłali:
R. Schiisslerówna Kraków ul. Syrokomli 7, Zy­

gmunt Tannenzapf, Katowice — Wełnowice ul. 
Janasa 2, Jaakow Klausner II  kl. gim. hebr. w 
Tarnowie, „Lesia ze Sosnowce", Fela Furchgott 
kl. 7 Kraków, „Jedna z Jonot" kl. 7 Kraków, Kl 
mil Dicz Katowice, „Ernes t"  Bielsko, — Ida Braff 
Kraków. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
15 września.

znalazłam! całą kolonię, same białe i duże. Było 
odrazu pół kosza, śpiewałam z  radości l znala­
złam znowu kilka takich bronzowych — bardzo 
brzydkich i starych. Ale włożyłam je do kosza, 
żeby było więcej. P^tem spotkałam się z Danką 
i lepiej nie mówić, co się działo. Jak  ona się śmia. 
ła — jak wariatka. A potem pobiegła w to samo 
miejsce, gdzie ja napróżno tyle łaziłam 1 znalazła 
szesnaście p raw dziwków  (boiow ników ) I całą 
masę młodych maślaczków. J potem znowu się 
śmiała. Ale ja się na niej zemściłam, bo napyta, 
łam, jak się nazywają te trujące grzyby, których 
cały kosz nazbierałam. Nie wiedziała. Więc je] 
powiedziałam jakieś dwa łacińskie s łow t.  Sama 
nie wiem co one znaczą i nie napiszę tu, boby się 
wszyscy ze mnie śmiali (kto wie co one znaczą), 
ale Dance bardzo zaimponowałam i już się ze mnie 
nie śmiała i włożyła do mojego kosz: połowę awo. 
ich grzybów, żeby się nazywału, że ja też nazbie­
rałam.

Jak zobaczycie na rynku dużo grzybów, to sobie 
przypomnijcie co tu napisałam.

Stel cia A.

Wakacyjny przyjaciel
Puk jest duży 1 bardzo kudłaty. Wilczur, ale nie 

rasowy. Nienawidzi kur i gęsi 1 jedną raz tak 
oskuLał, że zdeenta. Alt bardzo lubi kota I tera: 
wcale nie wierzę, że psy i koty to wrogowie, sko. 
ro taki duiy Puk pije mleko z jednej miski a ma 
łym kotkiem. A potem w ypraw ia z nim takie fi­
gle, że można pęknąć ze śmiechu, gdy się na to 
patrzy. Najdziwniejsze jest to, że oni są rów ieś­
nikami, obaj mają po dziewięć i pół miesiąca, a 
Puk jest ogromny, prawie taki duży, jak Ja, a ko­
tek taki mały jak — no, jak kotek.

Puk jest najmilszym psem na świecie i kocham 
go najb: rdziej ze wszystkich zwierząt, chociaż nie 
umie żadnych sztuk i jest wielki psotnik. Zabrał 
raz mojego buta do swojej budy i dostałem przez 
niego klapsa od mamusi. Ciekaw jestem, czy inne 
dzieci też mają znajome zwierzęta i jakie.

E rw in  z Podgórzu.

chw ili przechodzi w  b ród  J a rk o n  (tani, gdzie 
on w pada do m orza, je s t p ły tk i i n ic się nie 
u to p iło ). U sadow iła się naprzeciw  „R eadin- 
gu “ *) i już  m yśli nad  now ym  im ieniem . I p ię­
k n ą  pow zięła decyzję. Na pam iątkę, ze od ju ­
tra  w szyscy bezrobotn i zaczną pracow ać, n iech 
się nazyw a im ieniem  w ielkiego bo jow n ika  za 
sp raw ę O jczyzny: Zew P atisz  (B erkelham m er) 
— M ł  c t. Każde, chcące p racow ać ręce, dosta­
ną  m ł o t  i p ó jdą  budow ać O jczyznę.

„M endele" i „Szalom  A leichem " pokiw ały  
głow am i i poszły m łodszym  siostrom  Cafonu 
użyczyć asfa ltu  na piachy.

T y lko  „F riszm an " zostara na m iejscu. O na 
nie zostaw i M‘onot-ow dim . **). Za bardzo  je 
ukochała , by m ogła choć o jeden  m e tr się od 
n ich  oddalić... A szkoły T el-N ordau  też je j nie 
w olno posunąć  z m iejsca. Przecież m ały  Gadi 
nie tra fiłb y  n aza ju trz  do szkoły.

P ięk n y  sen — p raw d a?  A k iedy  się ziści, bę­
dzie w cale nieźle.

") Nowa stacja elektryczna Rulenberga nad brze 
giem Jarkonu, nazwana dla uczczenia pamięci 
zmarłego lorda Readinga, b. wicekróla Indii — 
wielkiego Żyda angielskiego.

" )  Wielkie bloki mieszkaniowe w  których znaj 
dują pomieszczenie rodziny robotnicze i inteligen­
cja p racu jąca

Skrzynka pocztowa
POLA BIRMAN, KL. 4 KRAKÓW. Dzisiaj dop.a- 

ro dziękuje Ci Dzienniczek za Twój miły liścik, do 
tychczas nie było miejsca. Czy Ci się dalsze nu. 
mery także podobały?

„LESIA ZE SOSNOWCA". Cieszymy aię, że lassa 
ochotę współpracować z nami, ale pamiętaj, pisz 
krótko i interesująco.

IDA BRAFF KRaKÓW. I  Dzienniczek cieszy 
aię, że wrócił do Was Ale o dwudziestu stronach 
nie ma co marzyć! A częściej, niż raz na dwa ty ­
godnie też się nieda. Może później.

FELA FURCHGOTT. Jesteś pilną korespondent­
ką Dzienniczka, to ładnie. Styl masz bardzo dobry 
i nic dziwnego, że Twoje wypracowanie tak się 
w szKole podobały. Ale gdy piszesz do Dziennicz­
ka, pamiętaj, że czytać to będą' dzieci młodsze od 
Ciebie i staraj się pisać krótko 1 prostymi s łowa­
mi.

LUSIA K. KRAKÓW. B a d z o  dobre, Brniesz, 
czarny.

BLIMA RÓSSLEh KL. 6 PIWNICZNA —  ZDRÓJ 
Mieszkasz w  tak ładnej okolicy, że aż d  zazdroś­
cimy. W następnym liście napisz dzieciom miejs­
kim, jak tam jest w  tej Piwnicznej.  Czy Kraków 
Ci się podobał? czy pierwszy raz tu byłaś? Za­
gadki rozwiązałaś dobrze.

H. S. Z NOWEGO SĄCZA. Wierszyk rzeczywi­
ście jeszcze nie dc druku. Ale skoro to pierwsza 
Twoja praca, to nie o ,  się czym pizejmować. Sta 
raj się jednak pisać, gdy jesteś zdrowa i wesoła, 
a n ie z nudów, podczas choroby.

ELLA T. KRAKÓW. Styl bardzo dobry i napew. 
no będziesz naszą miłą współpracowniczką Ale 
chcielibyśmy coś krótkiego i  ciekawego. Widzisz 
jaką skromną objętość ma Dzienniczek. Może więc 
jakie tłumaczenie z hebrajskiego. Ale pamiętaj: 
coś bardzo, ba dzo ładnego i dowcipu igo,

DZIECI ŻYDOWSKIE Z PILZNA nadesłały do 
redakcji Dzienniczka 2 zł. przeznaczone dla dzie­
ci brzeskich, a zebrane na wieczorynce, nrządzo. 
nej własnymi siłami, w  rocznicę śmierci bł. p. dra 
Teodora Herzla. Jednocześni,, zwracają się dzieci 
pllznieńskie z gorącym apelem do wszystkich dzie 
cl żydowskich w Polsce o naśladowanie ich przy- 
kładu.

A przykład jo piękny i godny naśladowania.
MARKUS NATAN KRAKÓW. Jak  widzisz, Dzień 

niczek wypoczywał i Twoje praca straciły aktu­
alność.

JAAKOW KLAUSNER TARNóAY. Pracę konkur.  
sową otrzymaliśmy, za życzenia dziękujemy i prze 
syłamy wzajemne.

 •< > -----

Śmiech ** to zdrowie!
M OŻLIW A NIEM OŻLIW OŚĆ.

—  Czy chodzisz do szkoły?
—  Nie, ale m ój ta tu ś  chodzi.
—  Niem ożliwe.
— Ależ t a k ! — jest nauczycielem. 

PRZESTRASZONE DRZEW  A.
O leńka jedzie p ierw szy  raz  ko leją . W  p e w n e j  

chw ili p y ta  się ta tu s ia : —  Dlaczego te konie, 
tam  n a  drodze, ta k  uciekają?

— Bo się p rzestraszy ły  pociągu.
— Ach! p a trz  ta tu siu , drzew a się także fcoją!

PRYMUS.
— Wiesz mnmusiu — mówi Janek — Ja jestem 

pierwszy w klasie.
— Bardzo się cieszę synku, a  w  jakim przed­

miocie?
— O — nie w przedmiocie, ty ’ko w  wychodze­

niu na pauzę po dzwonku.

DOBRE ŻYCZENIE.
Po długiej nieobecności przychodzi Julek p!er>> 

szy raz do szkoły.
—• Cieszę się, że cię widzę Julku —  wit* gO 

nauczyciel — życzę ci żebyś zawsze był zdrowy, 
no i żebyś się pilnie uczył i grzecznie Mcho- 
wywał.

i— Dziękuję — nawzajem —. odpowiada Julek.



12 „NOW Y D Z IE N N IK 14 środa 8 trz e ś n ia  1937

Audiencje u p. Prezydenta R .P.
W arszawa, 7. 9. (PA T). Pan Prezydent R. P. 

przyjął dziś po południu p. m inistra opieki spo­
łecznej M ariana Zyndram-Kościałkowskiego.

Poseł Danii złożył listy 
uwierzytelniające

W arzawa, 7. 9. (PAT) Dnia 7 września 1937 
roŁu o godzinie 12.39 pan Peter C. Schou, po­
seł nadzwyczajny i m inister pełnomocny Danii 
w  W arszawie, złożył Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej swe listy uwierzytelniające na u- 
roczystej audiencji na Zaniku królewskim.

Odszkodowania dla rodzin ofiar 
terroru w Palestynie

(T e le fonem  od naszego korespondenta)
W arszawa 7. 9. (Sin) Znaczna część odszko­

dowań, k tóra przez rząd mandatowy przyznana 
została rodzinom ofiar wystąpień terrorystycz­
nych w Palestynie, przypaść ma rodzinom za­
mordowanych w tym k ra ju  obywateli polskich. 
W edług zgłoszonych pretensyj z ogólnej kwo­
ty 25.000 funtów, około 10.000 funtów  otrzyma­
ją  rodziny zamordowanych, którzy pochodzili 
z Polski.

Nałożenie kar na kartele
W arszawa, 7. 9. (Sin). Decyzją M inisterstwa 

Przem ysłu i Handlu ukarano w ciągu ostatnich 
2 miesięcy szereg koncernów przemysłowych za 
naruszenie przepisów prawa kartelowego, pole­
gające na ominięciu obowiązku rejestracji. — 
Z  odwołaniem w ystąpił kartel producentów 
wapna, którem u wymierzono 3.000 zł. grzywny 
i producenci azbestu, których ukarano grzy­
wną w wysokości 20.000 zł. Nie odw7ołali się 
natom iast od decyzji m inisterstw a kartel tiulo­
wy i kartel wytwórców papy smołowcowej.

Godna postawa  
robotników w Grodnie

W arszaw a, 7. 9. (S in.) W  G rodnie zaczai 
się w niedzielę m iesiąc antyżydow ski. — 
W szystkie ulice zasypane są u lo tkam i an ty ­
żydow skim i. Sam ochody o k le jo n e  są obel­
żywym i p lak a tam i antyżydow skim i. U rzą­
dzono dw-a w ielkie wiece, w czasie k tó rych  
naw oływ ano m iejscow e społeczeństw o do 
bo jko tow an ia  sklepów  żydow skich. W  
zw iązku z  ak c ją  bo jko tow ą odbyło się ze­
b ran ie  rad y  klasow ych związków- zawodo- 
iwych w  G rodnie. R ada uchw aliła w ydać 
odezw ę do chrześcijańskich  robo tn ików  i 
Chłopów, naw o łu jącą  do zaprzestan ia  bo jko ­
tu . O dezw a rad y  zaznacza, że jeżeli pikiecia- 
rze  nie będą usun ięci ze sklepów- żydow ­
sk ich  to oni w ystąpią przeciw ko pikiecia- 
rzipm.

Tragiczny wypadek w czasie 
zajść antyżydowskich

W arszaw a, 7. 9. (S in) W  O pocznie m iały  
imiejsce w  poniedziałek  zajścia an tyżydow ­
skie, w  czasie k tó ry ch  g rupa  chuliganów  zaa 
tak o w ała  m ieszkanie 02-letniej wdowy, B al­
sam ow ej. W dow a w raz z sw'ymi có rkam i 
zab ary k ad o w ała  drzw i i okna, nie w puszcza 
jąć  chuliganów . P o  ich  odejściu  B alsam ow a 
zm arła . Ja k  stw ierdził lekarz, zgon nastąp ił 
Ha sku tek  a tak u  serca, spow odow anego 
strachem .

Aresztowanie działacza ludowego
.f.T-iłturafy 7. 9. (Sin) P rokura to r przy Są­

dzie Okręgowym w Przem yślu p. Tym iński 
.wydał nakaz aresztowania prezesa zarządu o- 
kręgowego Stronnictwa Ludowego na Małopol- 
6kę, B runona Gruszkę. P. Gruszka zawiadomio­
ny o nakazie aresztow ania zgłosił się w ponie­
działek do urzędu prokuratorskiego w Przem y­
ślu, skąd został odprowadzony do aresztu.

Min. Beck w drodze do Genewy
Warszawa, 7. 9. PAT. W dniu dzisiejszym w  i netu ministra Michał Łubieński oraz sekretarz O,

godzinach popołudniowych minister spraw  zagr. 
Beck wyjechał do Paryża, skąd uda się następnie 
do Genewy celem wzięcia udziału w radzie i zgro- 
madzeniu Ligi Narodów.

Ministrowi Beckowi towarzyszą dyrektor gabi-

sobisty Paweł Starzeński.
Odjeżdżającego ministra Becka żegnali na dw or­

cu charge d‘affaires francuski, minister pełnomo. 
cny Brcssy o iaz wyżsi urzędnicy M. S. Z.

Minister spraw zagranicznych Estonii
opuścił Polskę

W arszawa, 7. 9. (PAT). Opuszczając granice 
Polski, m inister spr. zagr. Estonii F r. Akel 
przesłał pod adresem m inistra J. Becka tele­
gram treści następującej:

„W  chwili, gdy opuszczam gościnną ziemię 
Polski, spieszę wyrazić zarówno w, moim, jak 
i w mojej zony imieniu najżywsze podziękowa­
nie za pełne serdeczności przyjęcie, jakie spot­
kało nas ze strony W aszej Ekscelencji oraz ze 
strony Pani Beckowej podczas naszego czaru­
jącego pobytu, z którego zachowamy niezatar­
te wspomnienia".

W  odpowiedzi na tę depeszę m inister spraw  
zagr. J. Beck przesłał pod adresem m inistra F r. 
Akela telegram treści następującej:

„Dziękując za uprzejme wyrazy, które Wasza 
Ekscelencja zechciał mi nadesłać z granicy 
polskiej,® pragnę zapew-nić go, że zarów-no żona 
moja, jak i ja.zawsze pamiętać będziemy wizy­
tę W aszej Ekscelencji i Pani Akel oraz, że nie­
zatarte wrażenie, jakie pozosiawił ich pobyt w; 
Polsce, pozostanie dla nas jednym  z najcenniej­
szych wspomnień".

Wybory w Argentynie
B uenos Aires, 7. 9. PAT. O tw arcie u rn  i że uzyskali w iększość w  prow inc jach  Cor- 

w y b o rczy ch  i obliczenie głosów rozpocznie doba, San Juan, San Lui, E ntre  Rios, Tueu- 
sie w  środę w  pałacu  kongresu. Zw olennicy raan i w  stolicy F ederacji. Udział głosują- 
A levara są pełni optym izm u i zapew niają, [ cych był bardzo  w ysoki i osiągnął 89 proc.
— — — — — —  i i i  ■ ■ ■ ■  r i  1 ' i  i ii i  i i i —

Tragiczna ucieczka generałów z Guatemali
B uenos Aires, 7. 9. PAT. Donoszą z Gua­

tem ali, ze generałow ie JusLo U m ana i Mi- 
guel Zapata, k tó ry m  sw-ego czasu udzielono 
w G uatem ali p raw a azylu, chcieli uciec z 
pow ro tem  do H ondurasu  pociągiem  to w a­

row ym . przew ożącym  ład u n ek  bananów''. 
A resztow ani i przew iezieni do G uatem ali 
pod strażą, usiłowali uciec ponow nie. S trze­
gący generałów  strażn icy  oddali do  n ich  k il­
ka strzałów , kładąc ich trupem  n a  m iejsca.

.Warszawa, 7. 9. (Siu). W okresie zapisów 
aa wyższe uczelnie i egzaminów kwalifikacyj* 
łych na wydziałach o ograniczonej ilości miejsc 
tachodziły wypadki zgłaszania się interesantów 
interweniujących u dziekanów w sprawie przyj"

KRONIKA ŁÓDZKA 

Udaremniona napaść na bóżnicę
Łódź, 7. 9. (G.) W  Kolumnie, miejscowości 

letniskowej pod Łodzią, chasydzi cadyka z So­
chaczewa wybudowali mu willę, w- której znaj­
duje się także bóżnica. W niedzielę rozeszła się 
pogłoska, że bojówki endeckie m ają zamiar 
urządzić napaść na nóżnicę. Jeden z tam tej­
szych właścicieli sklepów chrześcijańskich w 
obawie, iż na skutek napadu letnicy natych­
m iast opuszczą miejscowość bez wyrów nania 
swoich długów-, powiadomił o m ającym  na­
stąpić napadzie policję. Do Kolumny przybyło 
50 policjantów-, którzy kordonem  otoczyli bóż­
nicę i uniemożliwili a tak  bojówki.

Napastują Żydów w Parku
Łódź, 7. 9. (G) W czoraj wieczorem w parku 

Staszica podejrzane elementy zaczęły napasto­
wać żydowskich spacerowiczów, przy czym po­
bito kiika osób. Polieji na miejscu w ogóle nic 
było.

Skazanie uczestników 
zajść na Pt. Reymonta

Łódź, 7. 9. (G) W  sądzie starościńskim  ska­
zano wczoraj dalszych uczestników zajść na PI. 
Reymonta w Łodzi. 1 tak Jan ina Krzyż za na­
woływanie do bojkotu i okrzyki antyżydowskie 
skazana została na 7 dni bezwzględnego are­
sztu, jej córka Jan ina  na 3 dni. Straganiarz 
Klaper, k tóry  usiłował odepchnąć pikieciarzy, 
skazany został ua 3 tygodnie bezwzględnego 
aresztu.

niowania nowych słuchaczy na medycyną itu. 
By uniknąć tego rodzaju interwencji, ua biu­
rach dziekanatu wywieszono obwieszcscuie, źe 
w tego rodzaju spraw ach interesanci przyjm o­
wani nie będą.

Niespokojne święta w Kielcach
(T ele fonem  od naszego korespondenta)

Kielce, 7. 9. (S) Święta w K ielcach m inęły 
pod  znakiem  w ielkiego przygnębienia, w! 
dn iu  w czorajszym  podczas p ik ie tow ania  
przez endeków- jedynego otw artego żydow ­
skiego sklepu, do p ik ieciarzy  podeszła w ięk­
sza g rupa członków P P S  i o toczyła ich. P b  
kieciarze udali się następnie do p a rk u  m iej­
skiego, gdzie napadali na spaceru jących  Ży­
dów. P rzyby li tam  rów nież socjaliści i w 
w yniku sprzeczki w ybuchła bójka na noże, 
k tó ra  następnie sic p rzen iosła  na ul. Staszi­
ca  i Sienkiewicza. W ybuchła pan ika, i ulice 
szybko opustoszały. \V  nocy  został areszto ­
w any sek re tarz  P PS  Śliwiński w raz z socja­
listą W ienerem . Śliw iński n iedaw no został 
zw olniony za udział w bójce z endekam i. 
Podczas w czorajszej bójk i ran n y  został zna­
ny działacz endecki Duda. którego przew ie­
ziono d o  szpitala. Pobity  został rów nież cha- 
lue z kibucu Borochow a- Gruszewski. Ra­
bin kielecki R ap p ap o rt wezwał społeczeń­
stw o żydow skie Kielc do zaniechania W 
dniu  dzisiejeszym  spaceru w p ark u  miej* 
skini i na  ul. Sienkiewicza.

Wielki pożar w dzielnicy 
żydowskiej

Kielce, 7. 9. (S) W  nocy z poniedziałku 
n a  w torek  w ybuchł z n ieznanych  dotąd przy 
czyn w ielki pożar w najbliższej dzielnicy ży­
dow skiej Kielc. P o żar pow stał w dom u Eo- 
senholza na  N ow ym  Swiccie i m om entaln ie  
objął sąsiedn ich  7 dom ów . 8 dom ów  d o ­
szczętnie spłonęło, a m ieszkańcy ich ledw ie 
uratow-ali życie. 40 rodzin  żydow skich pozo­
stało bez dachu  nad  głową. W  akcji ra tu n ­
kow ej, k tó ra  trw ała  do godz. 7 ra n o  b ra ła  
udział m iejska s traż  p o ża rn a  o ra z  straże 
okolicznych h u t i gm iny D ąbrow a. Rabin 
kielecki w ydał odezwę o przy jście z pom ocy 
pogorzelcom . S tra ty  n a  sk u tek  p o ża ru  
noszą o k ł ło  150.000 zł.
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Prze&ląd gospodarczy

Czynniki stabilizacji
Sierpień w  przemyśle -włókienniczym, a  zwła­

szcza we włókiennictwie łódzkim zaliczyć możne 
do okresów swoistej stabilizacji w arunków  p ro ­
dukcji i izbytu, W tym okresie bowiem zaczęto 
realizować nowe w arunki p racy  i plac w przemy­
śle łódzkim, ustalone w wyniku likwidacji za tar­
gu na podstawie orzeczenia rozjemczego rządowej 
komisji arbitrażowej. Nowe warunki stanowią 
niewątpliwie czynnik stabilizujący n a  dłuższy o- 
kres czasu całokształt stosunków w fabrykach włó­
kienniczych, stwarzając korzystne podstawy dla 
równom iernej produkcji bez w ahań i wstrząsów, 
zakłócających normalny tok pracy w tym prze­
myśle. Jeśli uwzględnić przylem likwidację zatar­
gów we wszystkich okręgach przemysłowych i 
ustalenie dla calegc włókiennictwa normalnych 
podstaw i warunków pracy — wówczas niewąt­
pliwie możliwości produkcyjne na okres dłuższe­
go czasu uznać należy za bezwzględnie ustabilizo­
wane.

Drugim nie mniej ważkim czynnikiem stabiliza­
cji produkcji w przemyśle włókienniczym jest 
decyzja ministerstwa przemysłu i handlu, jaka za­
padła w ostatnich dniach sierpnia w odniesieniu 
do cen przędzy bawełnianej.  Decyzja ministerstwa 
obniżyła ceny tego podstawowego póliaDrykatu o 
5 procent z dniem 30 sierpnia. Redukcja ta nastą­
piła w wyniku spadku cen bawełny, które, jak 
wiadomo, w  ostatnich tygodniach zniżkowały bar­
dzo 'wydatnie. Jednocześnie producenci przędzy 
bawełnianej zobowiązali się do zwiększenia spoży­
cia kotoniny krajowej, wytwarzanej z lnu i kono­
pi, Zwiększenie konsumeji tego surowca k ra jow e­
go prze fabryki włókiennicze umożliwi z jednej 
strony ograniczenie przywozu bawełny, z drugiej 
zaś — zwiększy możliwości zbytu krajowych su­
rowców rolniczych na ziemiach wschodnich i po­
łudniowo-wschodnich

Poza tymi momentami stabilizacji we włókien­
nictwie — czynniki koniunkturalne kształtują się 
ostatnio w tym przemyśle pod wpływem rozpo­
czynającego się sezonu jesienno-zimowego. Dotych 
czasowe zakupy odbiorców prowincjonalnych dla 
potrzeb tego sezonu były jeszcze stosunkowo nie 
wielkie. Składa się na  to cały szereg przyczyn, 
które częściowo opóźniają intensywniejsze, podję­
cie zakupów sezonowych na szerszą skalę. Do przy 
czyn tych zaliczyć należy m. in. cieple pogody, 
które nakazują kupcom prowincjonalnym pewną 
rezerwę wobec niesprzecyzowanych dokładnie moż

we włókiennictwie
liwości konsumcyjnych rynku krajowego. W o- 
statnich dniach dopiero zakupy te uległy pewne­
mu zwiększeniu, obejmując zarówno branże ba­
wełnianą jak  i wełnianą. Jak  się okazuje, odbior­
cy prowincjonalni nie posiadają prawie*żadnych 
zapasów, co stanowi dla sezonu jesienno-zimowe­
go czynnik ze wszech miar dodatni Wypłacalność 
odbiorców prowincjonalhych nie uległa ostatnio 
wydatniejszym zmianom, kształtując się naogół 
zadawalająco. Również i warunki pokrycia nie 
wykazywały większych zmian, jakkolwiek pokry­
cie wekslowe przyjmowane było od odbiorców 
solidnych i pewnych. W  dziale półfabrykatów obo­
wiązywało w przeważającej mierze pokrycie go­
tówkowe.

W  przemyśle bielskim produkcja dla potrzeb 
sezonu jesienno-zimowego wykazuje, zwłaszcza w 
artykułach wełnianych męskich, szereg nowości, 
nieustępujących w wielu wypadkach, towarom za­
granicznym. Z uwagi na niewielkie rozmiary za­
pasów towarowych w fabrykach, sezon zapowia­
da się w przemyśle korzystnie,

W przemyśle białostockim zarysowały się osta­
tnio pewne trudności, związane z otrzymaniem za­
mówień zagranicznych dla rynku chińskiego. Za­
mówienia te, na  mundury, płaszcze wojskowe, 
czapki tornistry wykonywane były początkowo w 
znacznych rozmiarach, gdyż opiewały one na b a r ­
dzo poważne kwoty. Dlatego też przemysł biało­
stocki, aby podołać zamówieniom i dotrzymać w y­
znaczonych przez odbiorców terminów, przeszedł 
na pracę na trzy zmiany, co, oczywiście, wpłynę­
ło ze wszechmiar dodatnio na całokształt sytuacji 
koniunkturalnej w tym przemyśle. W  międzycza­
sie powstały trudności kredytowania tego ekspor­
tu przez instytucje bankowe, które znalazły się 
nagle na terenach objętych działaniami wojenny­
mi. Chwilowe trudności przemysłu białostockiego 
zostaną niewątpliwie usunięte, tym bardziej, że 
jednocześnie powstały możliwości eksportu do nie­
których państw  Europy Zachodniej i podjęto w y­
konywanie zamówień udzielonych przez intenden- 
turę dla potrzeb armii.

O ile więc na odcinku konsumeji sytuacja ko%* 
iunkturalna * kształtować się będzie analogicznie 
jak  na odcinku unormowanej ostatnio produkcji 
włókienniczej — wówczas sezon jesienno-zimowy* 
w tej branży przynieść powinien niewątpliwie 
znaczne ożywienie. Obserucr

■  Bł. p.
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Wybory do parlamentu — 
na porządku dziennym?

Sensacją  o sta tn ich  dn i są ośw iadczenia 
dw óch przyw ódców  O zonu gpn. Galicy i adw. 
B row ińskiego.

P rzem aw iając na  zjeździe sek to ru  w iejskiego 
O. Z. N. w  K rakow ie, ośw iadczył gen. G alica:

„Budujemy Polskę ludową, demokratyczną, 
daleką od totalizmu, opartą o instynkt pań­
stwowy i o dobrą w'olę Polaków.

Dążyć będziemy do zm iany ordynacji w y - 
borczej do Sejmu i Senatu" ,

A n a  zjeździe F ed erac ji O brońców  O jczyzny 
w  Łodzi m ów ił p rzedstaw iciel O zonu adw . Bro- 
yviński;

4.0bóz nasz dąży do połączenia zasady wol­
ności politycznej z zasadą autorytetu władzy, 
do tego, eo nazwał płk. Koc demokracją kie­
rowaną.

„Na gruncie ustrojowym dokonano pewnej 
przesady. Zanadto pognębiono parlamenta­
ryzm, Obóz Zjednoczenia Narodowego uważa, 

ustrój państwa polskiego jest tak silny i 
mocny, że pozwala na wzmocnienie autoryte­
tu i praw parlamentu. W tem przekonaniu 
O. Z. N. przygotowuje projekt nowej ordyna­
cji wyborczej idącej w kierunku rozszerzenia 
zasad parlamentaryzmu".

Te- inow y przedstaw ieli O zonu w yw ołały  li­
czne kom entarze  k ó ł politycznych. F a k t  ró w n o ­
czesnego pod k reślen ia  konieczności zm iany  o r­
d y n ac ji w yborczej przez adw . B row ińsk iego  na  
zjeździe F ed erac ji O brońców  O jczyzny w  Ło­
dzi, o raz przez genera ła  Galicę n a  zjeździe OZN 
[wiejskiego w oj. k rakow sk iego  je s t znam ienny  
i  nie u lega w ątp liw ości, że stanow i odpow iedź 
n a  żądan ia  w ysuw ane często przez opozycję.

W  ko łach  O zonu ośw iadczają , że podobno 
yv p lan ach  k ierow ników  O zonu leży p rzep ro w a­
dzenie przed now ym i w y boram i sejm ow ym i 
.w yborów sam orządow ych. M ianoby opracow ać 
now y  p ro jek t o rd y n ac ji w yborczej do Sejm u, 
po tem  przyszłaby  kolej n a  w y b o ry  sejm ow e, 
w  ten  sposób chrono log ia  w ydarzeń  w yg ląda­
łab y  tak , że w  ciągu zim y i w iosny  przyszłego 
ro k u  n astąp iły b y  w ybory  sam orządow e, n a  je ­
sien i opracow anoby  now ą ordynację , ta k  że 
[wybory sejm ow e m ogłyby nastąp ić  n ie  w cze­
śn ie j, n iż  na  w iosnę 1939 r.

Jed n o  z p ism  staw ia  n a  m arg inesie  ty ch  e- 
n u n c jacy j następ u jące  p y tan ia :

Ale pozostaje  cały  szereg k w esty j: czy szcze­
rze to  zostało pow iedziane? i k iedy  nastąp i 
zm iana?  i (zw łaszcza) ja k a  to będzie ta  now a 
o rd y n ac ja?

„N a czyny będzie czekać społeczeństw o ze 
s tro n y  OZON-u — słow a go n ie zadow olą!"

Ministrowie w  O. Z. X.
W  o s ta tn ic h  dn iach  w stąp ili do „O bozu Z je­

dnoczenia N arodow ego" („O . Z. N.“ ) czterej 
m in istrow ie . Są t o : p rem ie r Sk ładkow ski, m i­
n is te r  sp raw ied liw ości G rabow ski, m in is te r 
ro ln ic tw a  P o n ia to w s k i  i m in i s te r  ośw iaty  Swię- 

^b s ław sk i.
N ajw ięcej za in teresow ania  budzi p rzy stąp ie ­

nie do „O. Z. N.“ m in is tra  Pon ia tow sk iego , zna­
nego ze sw oich  rad y k a ln y ch  poglądów  i n am ię t­
n e ^y a lczao ęg g p rzez „ są n a c y ja jx h '‘_konser-

U/ywćz wyrobów włókienniczych 
z Bielska

[W sierpniu r. b. wywieziono z okręgu bielskie­
go ogółem 80,854 kg wyrobów włókienniczych na 
sumę 570.420 zł. wobec 104,834 kg wartości 059.066 
zł w lipcu r. b. Eksport więc spadł w sierpniu rb. 
zarówno' pod względem ilości, jak też pod wzglę­
dem wartości w dość znacznym stopniu.

Wywóz poszczególnych gatunków w sierpniu 
r. b. przedstawiał się w zlotycn następująco (w 
nawiasach cyfry z lipca r. b ) :  tkaniny wełniane 
242.100 (246,185), tkaniny bawełniane na bieliznę 
754 (32.679),’ stożki i kapelusze 101.351 (150.521), 
szpagat i przędza konopna 14.240 (12.157), przędza 
lniana 125.417 (133.070), tkaniny lniane 58.765 
(35.222) płótno żaglowe 23.900 (42.805), tkaniny ju ­
towe 3.888 (2.914).

W  ciągu pierwszych 8-miu miesięcy r. b. wywie­
ziono z okręgu bielskiego ogółem 032.280 kg. wy­
robów włókienniczych wartości 3.095.744 zł., w 
czym tkanin wełnianych 02.150 kg na sumę 
1.402.709 zł., tkanin bawełnianych na bieliznę G.706 
kg. za 117.451 zł., stożków i kapeluszy 65.180 kg; 
za 814.730 zł., szpagatu i przędzy konopnej 57.405 
kg. za 115.000 zł., przędzy lnianej 247.643 kg za 
744.699 zł., tkanin lnianych 92.170 kg wartości

PRZY C IE R P IE N IA C H  N EREK , SCHORZENIACH 
DROG MOCZOWYCH, PĘC H ER ZA  MOCZOWEGO i K i ­
szki stolcowej, n a tu r a ln a  woda gorzka  F rane lszka-Jćze ia  
łagodzi  gw ałtow ne boleści p rzy  w ypróżn ien iu ,  w y ­
w ie ra jąc  jednocześnie dobroczynny wpływ n a  praw id łow ą 
przemianę,  Zal, przez lekarzy .  Do nabyc ia  w dróg. i ap t. 
przem ianę  m a ter i i .  Zalecana przez lekarzy .

watystów. Jesl bardzo prawdopodobne, że u- 
dział m in istra Poniatowskiego \v „O. Z. N.“ 
spowoduje zmianę „stosunku sanacyjnych" 
konserw atystów  do tego ugrupow ania.

„Słowo" wileńskie notuje pogłoskę, że na 
skutek przystąpienia m inistra Poniatowskiego 
do „O. Z. N." kilku innych członków gabine­
tu postanowiło odłożyć swój akces do obozu 
płka Koęa.

325.366 zl., płótna żaglowego 40.827 kg. za 142.559 
zł., tkanin jutowych 18.261 kg w arto‘ci 16.744 zł., 
wreszcie odpadków lnianych i konopnych 35.938 
kg za sumę 16.486 zł,

Największym odbiorcą tkanin wełnianych w 
pierwszych 8-miu miesiącach r .  b. była Jugosła­
wia, która zakupiła towaru za 501.762 zł., na dru ­
gim miejscu stoją Węgry z kwotą 217.440 zł., na 
trzecim Argentyna (167.598 zł.), na czwartym In­
die Brytyjskie (114.549 zł.), a na .p iątym  Syria 
(104.588 zl).

Największym odbioicą tkanin bawełnianych by­
ły Węgry (81.220 zl,), drugie miejsce zajęła Austria 
(27.101 zł.) Najwięcej stożków i kapeluszy odebra­
ła Anglia (za 294.853 zł.) drugie miejsce zajęły Sia­
ny Zjednoczone A. P. (232.220 zl.). trzecie Belgia 
(135.243 zł.)

Na pierwszym miejscu wśród odbiorców śzpa- 
gatu i przędzy konopnej stoi Argentyna (85.841 zł.) 
wśród odbiorców przędzy lnianej Bułgiria  
(290.454), tkanin lnianych Anglia (235.846 zł.), płó­
tna żaglowego Unia Południowo-Afrykańska (67.297 
zł.). Tkaniny jutowe wywożono głównie do N or­
wegii (za 16.744 zł.), a odpadki lniane i konopne 
do Czechosłowacji (za 16.486 zł.).

Wielki ruch inwestycyjny 
w przemyśle austriackim

Przemysł austriacki zajęty jest obecnie pracą 
nad wykonaniem dużych zamówień na cele inwe­
stycyjne. Zamówienia te sięgają 35 milionów szy­
lingów, czyli są dwa razy większe niż wynosiły 
zamówienia inwestycyjne w  okresie od lipca 1936 
r, do lipca 1937 r.

Niezależnie od tego Związek Austriackiego Prze 
mysłu opracowuje plan wielkich inwestycyj w po* 
szczególnych gałęziach przemysłowych i s tara się 
wydostać kapitał w wysokości o k o I o 80 milionów 
szylingów, potrzebny na najpilniejsze inwestycje 
przemysłowe. Największe inwestycje m ają  być po­
czynione w przoinyśla ciężkim oraz w przemyśle 
papierniczym. Obie te gałęzie są dobrze zatrudnio­
ne i posiadają duże kapitały obrotowe. Również 
znaczniejsze inwestycje uskutecznione będą w fa­
brykach narzędzi rzemieślniczych w związku z, 
dużymi zamówieniami eksportowymi,
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Rosz Haszana w Krakowie
Uczczenie pamięci blp, Dra Ozjasza Thona

W poważnym i skupionym nastroju minęły te­
goroczne ś\\ ięta Rosz Haszana. !w przeddzień 
święta tradycyjnym zwyczajem llumy ludności ży­
dowskiej podążyły na cmentarz żydowski, gdzie 
odmawiano modły nad grobami najbliższych 

W południe odbyła się żałobna uroczystość nad 
grobem nieodżałowanego Przywódcy blp. Dra 
Ozjasza Thona. Poraź pierwszy w tym roku me 
odebrał Przywódca nasz tradycyjnych życzeń no­
woroczny eh, które rok rocznic składano Mu w 
drugi dzień świąt. Za to nad grobem Jego, pięknie 
udekorowanym k\\ iatami, zebrała się najbliż iza 
Rodzina, członkowie Egzekutywy Syjonistycznej 
prezydium Gminy Żydowskiej, przedstawiciele 
wszystkich ugrupowań i in s t j tu c j j  syjonistycznych 
dla oddania hołdu Jego pamięci. Młodzież przyby­
ła z sztandarem i objęła straż nad grobem.

Wśród głębokiej ciszy odmówił prof Sperber 
modlitwy ,,E1 małe rachm im " i kadisz, pochyliły 
się sztandary, i wszyscy zebrani w niemym skupie­
niu złożyli hołd ukochanemu Przywódcy. Uroczy­
stość wywarła na wszytskich uczestnikach głębo­
kie i przejmujące wrażenie.
''' * *

.*
W  oba dni świąt domy modliLwy przepełnione 

były tłumami wiernych, biorących udział w nabo­
żeństwach Bardzo tłumny udział wzięły sfery or­
todoksyjne pierwszego dinin świąt w obrzędzie ,Ta- 
szłich44, ciągnąc gromadnie ku brzegom Wisły,

Życzenia noworoczne dla 
prezesa Egzekutywy Syjońskie! 
dra Chairna Hilfsfeina

Wczoraj, w  drugi dzień święta Rosz Haszana, 
zebrali się w mieszkaniu prezesa Egzekuly wy Or­
ganizacji Syjonistycznej zach. Małopolski i śląska 
dra  Chaima llilfsteina członkowie Egzekutywy i 
Rady Centralnej, przedstawiciele wszystkich insly- 
tucyj syjońskich, redakcji „Nowego Dziennika'1, 
Gimnazjum Hebrajskiego, Banku Spółdzielczego 
itd. celem złożenia tow. Drowi ililfslcinowi życzeń 
noworocznych,

Imieniem wszystkich zebranych przemówił w 
serdecznych słowach wiceprezes Egzekutywy tow. 
Dr. Juda Zimmermann, który w dłuż zym prze­
mówieniu dał przegląd wydarzeń minionego roku 
wskazując na przełomową chwilę, jaką naród ży ’ 
dowski przeżywa. Zwracając sie do dra Hillsteina 
jako przywódcy ruchu syjońskiego na naszym 
terenie, mówca określił Go jako v, zór gorliwości 
i oddania w jiracy na polu odrodzenia narodo we­
go, życząc mu sil i wytrwania na trudny m i odpo­
wiedzialnym posterunku.

Wzruszony tow. Dr Ililfstein w odpowiedzi swej 
uczcił na wstępie pamięć blp. Dra Ozjasza Thona 
podkreślając wielkie Jego zasługi dla ruchu syjoń­
skiego Dr Hilfstein podziękował za złożone mu 
życzenia, poczem wypowiedział szereg uwag na 
temat obecnej sytuacji ruchu syjońskiego po Kon­
gresie w Zurychu i położenia narodu żydowskie­
go. Apelem do wzmożonych wysiłków i pracy dla 
realizacji naszego ideału zakończył Iow. Dr Hilf­
stein swe przemówienie, poczem wraz z Małżonką 
podejmował serdecznie przybyłych gości. W swo­
bodnym i miłym nastroju toczyła się dłuższa roz­
mowa na temat aktualnych spraw i zagadnień.

Swiąto zbiorów w farmie 
AHH. Akiba w Krzeszowicach

W niedzielę 12 bm. odbędzie się w Krzeszowicach 
,,Święto Zbiorów" połączone z wystawą produk­
tów farmy oraz egzaminem rolniczym.

W  program ie : Otwarcie, Przemówienie, Egza­
min, Zwiedzanie wystawy i wpisywanie się do 
Księgi pamiątkowej, Zwiedzanie farmy, Zamknię­
t e .

Początek o godz. 3 po południu. Wyjazd z K ra­
tow a pociągiem popularnym Przedsprzedaż kar t  
wstępu w biurze Sekretariatu  Naczelnego Kra- 
Łow, ul, Dietla 107.

Replika prokuratora Żeleńskiego 
w procesie Fieischerowej

P. prokurator Żeleński rozpoczął swą replikę 
słowami:

Po wspaniałym przemówieniu ostatniego z pa­
nów obrońców, przemówieniu pełnym polotu, 
które dotknęło najgłębszych i najszerszych pro- 
olemów sprawy, nas obchodzącej, trudno jest wa. 
żyć się na to, by wrócić do drobnych ustaleń sta. 
nu faktycznego. P. obrońca poruszył nas wszyst­
kich tym, co zdaje się przysłaniać te fakty, s ta ­
nowiące przedmiot rozprawy, aczkolwiek na wstę 
pie swego przemówienia sam tymi faktami obszer 
nie się zajmował. Mimo wagi tych problemów mó. 
wimy jednak o ludziach, przynajmniej na razie. 
W sprawie tej, krotko mówiąc w sprawie Pary- 
lewiczowej, była pewna działalność paralel, 
na: z jednej strony władze wymiaru sprawiedli­
wości starały się wszelkimi sposobami ujawnić 
całokształt afery, a równocześnie najtęższe mózgi 
w  całej adwoaaturze już w zaraniu śledztwa za. 
jęły się przygotowywaniem argumentów, aby 
tych, którzy mieli być oskarżonymi, uniewinnić.

Dwukrotnie spotkał mnie zarzut nieścisłości, 
który mnie zaniepokoił tym bardziej, że prokura­
torowi nie wolno się mylić. Mówca polemizuje 
z obrońcą drem Arnoldem, wołając w pewnym 
momencie hoia: ja wyzywam pana obrońcę, aby 
wykazał w moim twierdzeniu (odnuśnie osk. Fer . 
berowej) niezgodność z aktami. Nie sądźmy zbyt 
pochopnie, iżbyśmy sami nie stracili kredytu.

W dalszym ciągu, polemizując z adw. Rittig- 
steinem, prokurator wywodzi: nie mam powodu 
podejrzywać sędziego Michałowskiego o taką do. 
zę cynizmu, by bez powodu odraczał sprawę Hof­
mana, mimo oczekiwanej w najbliższym czasie 
amnestii.

Obszernie polemizuje mówca z tezą obrony, u- 
siłującą obalić oskarżenie o istnieniu związku 
przestępnego, do którego należeli pierwsi oskar­
żeni i opierając się na orzeczeniu Sądu Najwyż. 
szego twierdzi,  że wystarczy świadomość oskar­
żonego, że prócz niego należą, do związku dwie 
osoby (a nie trzy, jak twierdził obrońca).

W spjmnę wspaniałe słowa adw. imndaua — 
wywodzi prokurator   , o zabiegach Orzechow­
skich, Kuźniarskich i innych. Czy w świetle tych 
zabiegów, które zdaniem panów obrońców miały 
ich już sprowadzić na ławę oskarżonych, pano­
wie ci zasługiwali na to, aby ich mianowano? 
Jeżeli ci, którzy znali zabiegi tych panów, ukry. 
wali to i zabiegali o ich nominację, to działali 
podstępnie. Jeżeli znane im były fakty, dyskwali­
fikujące ich, a mimo to starali się dla nich o po­
sady notariuszy, czy sędziów, to już w tym sa­
mym mieści się dziaianic podstępne- Na jakie to 
bezdroża bezkarności schodzi obrona, skoro o. 
brońca Arnold twierdzi,  że nawet działalność Pa> 
rylewiczowej nie była karalna. Jej nie ma, zo­
stawmy ją w spokoju. Powołuje się obrona na list 
Parylewiczowej do sędziego Łuckiego mający u- 
dowodnić, że nie było wpływu występnego. P ro­
kurator woła ironicznie: — Ach mój Boże, skoro 
pani prezesowa zapewnia, że żalu dc sędziego 
mieć nie będzie, jeśli postąpi tak, jak uważa za 
stosowne, to gdzież tu jest wpływanie na nieza­
wisłość sędziowską? Nie o słowa tu chodzi, ale o 
myśl, o metodę działania.

W dalszym ciągu mówca zajmuje się argumen­
tem obrony, że sprawa, zagrożona karą porząd­
kową. nie może być przedmiotem działania zwią­
zku przestępnego.

Omówiwszy w ten sposób działalność poszcze­
gólnych oskarżonych prokurator Żeleński nawia. 
żuje do rozważań moralno-społecznych obr. dr 
Landaua. Oskarżyciel publiczny akceptuje w całej 
pełni zasadę potępienia protekcjonizmu jako ta­
kiego, podkreśla wszakże, że dowolne są granice 
rozróżnienia, wprowadzone przez obrońcę co do

protekcji. Jednakże z faktu rzekomego istnienia 
w szerok.m zastosowaniu protekcji w Polsce nie 
wynika bynajmniej,  że czyny zarzucane oskarżo­
nym zasługują na łagodną karę.

Protekcja jest zjawiskiem występującym zawsze 
i wszędzie, a jedynie może być mowa o większym 
lub mniejszym jej nasileniu.

Są okresy przewartościowania pojęć, kwalifi . 
kacji i ludzi, pooudzające do nowych mierników. 
ProteUcja wyzyskuje te sytuacje. Faktem jest 
wszakże również, że pewne formy protekcji pod­
padają już pod przepisy kodeksu karnego, nie mó. 
wiąc o przestępczości protekcjonizmu jako syste­
mu —  systemu zła.

W tej sprawie zagadnienie sprowadza się do 
pytania, czy działalność przypisaną oskarżonym 
obowiązujące prawo zakazuje pod groźbą kary 
czy nie.

Obrona wypowiedziała pogląd, jakoby dla uka. 
rania tej działalności trzeba było wprowadzać 
dopiero nowe przepisy prawne. Jeden z pp. ad ­
wokatów powołał się przy tym na przemówienie 
min. Grabowskiego, wygłoszone w komisji sejmu, 
wej, stwierdzające, że zdarzają się w praktyce 
wypadki działalności, zasługujące na ukaranie, a 
przemykające się oczkami sieci przepisów kar­
nych. Adwokat rzucił przy tym sugestię, jakoby 
minister wyraził się tak na temat afery Paryle. 
wieżowej i na temat czynów zarzuconych oskar­
żonym. Prokurator  prostuje tę sugestię, cytując 
powołany przez obrońcę ustęp z przemówienia 
min. Grabowskiego i podkreśla, że potrzebę do- 
datkowego ustąwodastwa minister upatryw ał w 
zupełnie innej dziedzinie, a mianowicie w zakre­
sie działań antypaństwowych naruszenia mienia, 
publicznego i szkodzenia gospodarce publicznej.

Drugą sugestię — mówi oskarżyciel publiczny 
— próbował wprowadzić tu adwokat Axer, ?pe. 
lując do Sądu,, by wyrokował, nie patrząc na na. 
rodowość i rasę oskarżonych. Apel ten prokura­
tor odpiera w ostrych słowach, jako wręcz obraź, 
liwy i twierdzi,  że równie niestosowne byłoby 
apelowanie do uczciwości sędziowskiej.

Słabą stroną tezy obiońców  jest — mówi p ro ­
kurator żeleński — że żądają bezkarności dia 
wszystkich tu oskarżonych, za wszystkie dowie­
dzione im czyny. Wdzięczny jestem panom adwo. 
katom za takie zaostrzenie zagadnienia. Staję tu 
nietylko w obronie porządku publicznego, ale i 
z woli obrońców, podejmuję obronę p raw a pol­
skiego, kodeksu polskiego.

W wyniku przewodu sądowego i przemówień 
pp. obrońców, Wy, Panowie Sędziowie, sprawę 
tę musicie rozstrzygnąć. Wykażecie niezawodnie, 
że w takiej sytuacji praw o nie jest bezbronna, nie 
pozwolicie, by cynizm odniósł t i ium f nad bezkar- 
nością. A gdy chodziło o karę, zważcie, że najmo. 
cniejsze nawet potępienie Parylewiczowej nie o- 
graniczy winy oskarżonych. Oni bowiem z jej 
działalności skrzętnie chcieli skorzystać.

Osądźcie ich Panowie, nie tylko na miarę ich 
zepsutej świadomości, ale i na miarę szkody, jaką 
wyrządzili.

Prosiłem i proszę o wyrok wspaniały w swej 
surowości, albowiem będzie on wspai .aly przez 
prawdę moralną, którą orzeknie całemu społe­
czeństwu na dziś i na zawsze.

Po przemówieniu prok. Żeleńskiego przewodni­
czący odroczył rozprawę do dnia dzisiejszego. Na 
dzisiejszej rozprawie bęaą replikowali imieniem 
ławy obrońców adwokaci dr Arnold i dr Leib 
Landau.

Rozprawa będzie prawdopodobnie dziś odroczo­
na do piątku lub soboty, kiedy ogłoszony będzie 
wyrok.

Zlazd miast małopolskich
W  Gorlicach odbył się zjazd 9 miast małopol­

skich. Na zjazd ten wyjechali z Krakowa wicepre­
zydent dr. Klimecki i naczelnik dr. Osiecki. Na 
zjeździe omawiano sprawy gospodarki miejskiej.

Powitanie pułków 
wracających z ćwiczeń

Pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta d r  
Klimeckiego odbiło  się na Ratuszu posiedzenie w 
sprawie przywitania wojsk garnizonu krakowskie

go, powracających po manewrach do miasta.
Powrót pułków krakowskich spodziewany Jest 

mniej wiecei za 7 dni, W  dniu tym miasto będzie 
udekorowane. Główna uroczystość odbędzie się w  
Ryn k u .

Prcces apelacyjny towarzyszy 
doboszyhshiepa

W  krakowskim Sądzie Apelacyjnym odbędzie 
się w drugiej połowie października, proces towa­
rzyszy inż. Doboszyńskiego, którzy odpowiadali 
przed Sądem Okręgowym w Krakowie. Rozprawa 
potrw a trzy dni
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Odczyt nra I. Siihu/arz&arta
Na zaproszenie Zw. Akadem. Haszachar-Przed- 

świt wygłosi prezes Świat Zw. Ogólnych Syjoni­
stów i v-prezes A. C. Dr. Ignacy Schwarzbart od­
czyt n. t. Czy powslame Państwo Żydowskie w P a ­
lestynie?

Prelekcja odbędzie się jutro we czwaitek 0 bm 
o 8-mej wiccz. w sali Saskiej (ul. św. Jana 0). Bi­
lety wstępu do nabycia w Bibliotece Literackiej 
Strauom 19 i przy kasie od 9—1.JO i 4^-7.

Zebranie lekarzy w sprawie 
paragrafu aryisKiagi

Dziś o godz. 8 wieczór odbędzie się w sali To­
warzystwa Lekarskiego ponowne zebranie lekarzy 
okręgu krakowskiego, na którym omawiana będzie 
sprawa paragrafu arrjskięgo w Związku Lekarzy
B. P.

Rozszerzenie koryta Wisły 
w Krakowie

W najbliższym jjzasic rozpocznie się budowa 
nowego oueiuka umru bulwarowego nad Wisłą 
od klasztoru Norbertanek do rogatki zwierzyniec 
kiej. Dalszy odcinek prawego brzegu Wisły aż 
do Bielan zabezpieczy wal ziemny.

W ten sposób ochronione będą od wylewu dziel 
mee Zwierzyniec oraz studnie i urządzenia wodo­
ciągów miejskich na Bielanach.

Równocześnie koryto- Wisły będzie- w kilku 
miejscach rozszerzone. .Miedzy innym rozszerze­
nie koryta Wisły nastąpi na wysokości mostu 
dębnickiego, k ta rego  diugośe będzie zwiększona 
przez dobudowanie nowego przęsła.

Obecnie przystąpiono do Darzenia willi Roż-. 
nowskieh, położonej na wyspie n a 'p rze c iw  W a­
welu. Zburzenie tej wiMj, pozwoli na rozszerzenie 
koryta  i zniesienie niedogodnego dla żeglugi za­
krętu.

Lokal „piasta** opieczętowany
Niedawno pisaliśmy o opieczętowaniu lokalu re­

dakcyjnego „Piasta" w Krakowie przy Małym 
Rynku. W  poniedziałek, za zezwoleniem wiadz 
prokuratorskich, zdjęto pieczęcie z lokalu „Pia­
sta". Równocześnie zdjęto pieczęcie z lokalu „Zwiń 
?kn Młodzieży Ludowej" przy ul. Badziwiłlow- 
skiej.

Wystawa owoców w Krakowie
W dniach 16—19 bm. odbędzie się w  Krakowie 

w Małopolskim Towarzyslwie Rolniczym wystawa 
owoców łodow anycb  w Polsce. Na wystawie od­
będzie : ię konkurs na najlepiej udające się śliwki 
tzw. węgierki.

Likwidacja strajku w cegielni
Onegdaj pisaliśmy o strajku okupacyjnym 70 ro ­

botników w  cegielni w Rybilwach pod Krakowem. 
.Powodem strajku było zaleganie z wyplata zarob­
ków. Wczoraj strajk zosLai zlikwidowany i robo 
tnicy wrócili do pracy.

Incydent włosko-sowiecki

Rząd farytyjshł zdecydowany do zwołania 
Konferencji śródziemnomorskiej

Krwawa bójka 
P3d Wadowicami

Do Krakowa nadeszła w iadomość o krwawej 
bójce pod Wadowicami, W czasie awantury, kló- 
r a  przemieniła się niebawem w bójko, niejaki La- ! 
deusz Karasiński pchnął nożem w okolice ueiia 
Juliana Kurpiela i położy! go trupem na miejscu.

Szereg innych osób, biorących udział w bójce, 
odniosło mniej lub bardziej poważne obrażenia. 
Policja aresztowała uczestników bójki,

DYJURY LEKARZY 1 A PTEK :
Dziś mają dyżur nocny apteki: AlgksauUruwb-z 

Julian, Sturomoslowa 3, lei. 189-99, Lust Izaak, 
Starowiślna 4, tel. 117-01, Herzhaftowa Anna, F lo­
riańska 47, tel. 109-08, Kłeczek Slamsław, Litew­
ska 6, tel. 178-14.

Dziś mają dj-żur nocny apleki: Szczepańska 1, 
Kościuszki 18, Długa 06, Mikołajska 4, Siaruwiś- 
lna 77, PL Zgody 18.

 O —

Z K RO N IK I ŻAŁOBNEJ

Onegdaj zmarła w 49 roku  życia bl. p. Zofia 
Stemplowa , żona b. posła, radcy miejskiego, wice­
prezesa zarządu Gminy Żydowskiej w Krakowie 
i znanego działacza agudystycznego. Bl. p. Stem­
plowa zmarła we Wiedniu, dokąd wyjechała ce­
lem poddania się operacji. Zmarła dla zalet serca
i charakteru cieszyła się ogólnym poważaniem. 
Pogrzeb odbędzie się dziś w południe na cm eda-  ' 
rzu żydowskim w Krakowie. ł

Londyn, 7. 9. PAT. Agencja Reutera donosi: 
Rzijd brytyjski, nie zwracając uwagi na sytuację, 
wj tworzor.ą p i/ez  wysłanie sowieckiej noty do 
Wioch, zamierza zwołać śródziemnomorską kon­
ferencję, nawet gdyby w niej nie wzięły udziału 
Niemcy i Włochy.

Co zawiera nota sowiecka
Moskwa, 7. 9. PAT. agencja T a *  donosi, iż w 

dniu 6 bm. ambasador Z. S. R. R. we Włoszech 
v ystosował z polecenia swego rządu do ministra 
spraw  zagranicznych Ciano notę protestacyjną, w 
której „zwraca uwagę rządu włoskiego na fakt, 
iż rząd Z. S. R. R. rozporządza niezaprzeczalny­
mi dowodami tego, że włoskie okręty wojenne do­
konywały aktów -napaści na statki nandlowe Z. 
S. R. R. Po przedstawieniu tych aktów napaści 
nota sowiecka stwierdza, że są one sprzeczne nie 
tylko z zasadami ludzkości i podstawowymi za­
sadami prawa międzyliarododego, lecz także s ta ­
nowią one wyraźne pogwałcenie paktu, zawarte­
go między Z. S. R R. a Włochami w dniu 2 wrze­
śnia 1933 r. Na podstawie powyższego ambasada 
Z. S. R R. składa rządowi włoskiemu w imieniu 
i z polecenia rządu sowieckiego jak najkategory- 
czniejszy proiest. Rząd Z. S. R. R. skłac^i na rząd 
włoski całkowitą odpowiedzialność za konsekwen­
cje polityczne i materialne aktów napaści włos­
kich okrętów wojennych na statki handlowe, pły­
nące pod flagą Z. S. R. R.

W zakończeniu nota domaga się uniemożliwie­
nia podobnych napaści na przyszłość i całkowi­
tego odszkodowania za straty wyrządzone Z. S. 
R. R. lub też marynarzom wymienionych statków 
i ich rodzinom. Ambasada sowiecka domaga się 
również przykładnego ukarania sprawców napa­
ści.

Francja nie została  
uprzedzona

J a  ryż, 7. 9. PAT. Agencja Havasa donosi: F ra n ­
cuskie koła dyplomatyczne nie taiły dziś rano u- 
czucia głębokiego zdumienia, wywołanego przez 
wysłanie do Rzymu noty sowieckiej, czyniącej 
Włochy odpowiedzialnymi za storpedowanie 
dwóch rosyjskich statków na Morzu Śródziem. 
nyni.

W kolach tych podkreślają, że demarche ta zo­
stała uczyniona w tym samym dniu, kiedy F ra n ­
cja i W. Brytania rozesłały zaproszenie na śród. 
ziemnomorską konferencję, której celem j H  Do­
łożenie

ostatecznego kresu ustawicznym 
napaściom

na handlowe statki na Morzu Śródziemnym. Frań 
c.ia nie została zupełnie uprzedzona o wysłaniu 
noty przez Sowiety.

Wczoraj wieczorem ok. godz. 19.30 min. Del- 
bos przyjął charge d‘aflaires Z. S. R. R. w P ary ­
żu Hirschfelda. W czasie przeprowadzonej rozmo 
wry Hirschfeld nie uczynił najmniejszej wzmian.

ki o demarche, poczynionej przez jego kologe w 
Rzymie o godz. 14-ej u ministra Ciano. Również 
charge d‘affaires francuski w Moskwie nie został 
wcale poinformowany o wysłaniu noty w czasie 
swej wczorajszej popołudniowej wizyty w komi­
sariacie spray' zagr., gdzie złożył zaproszenie, 
wystosowane przez jego rząd do Z. S. R. R do 
wzięcia udziału w śródziemnomorskiej konferen­
cji. Rząa francuski dowiedział się o sowieckiej 
nocie dopiero w późnych godzinach pnpołudnio. 
wych od francuskiego charge d ‘affaires w Rzy­
mie Blondela, który informacje te otrzymał od 
ministra Ciano w chwili, gdy składał mu zapro. 
szente dc uczestniczenia w konferencji śródziem­
nomorskiej.

Francuskie kola dyplomątj czne uważają, iż jest 
jeszcze za wcześnie, aby

ocenić całą doniosłość i skutki,
które może za sobą pociągnąć wysłanie przez So. 
wiety tej noty.

C zy  Rzeczą przyjmie 
zaproszenie?

Berlin, 7. 9. PAT. Koła berlińskie z jawną nie­
chęcią mówią o zapowiedzianych rozmowach śród 
ziemnomorskich. Negatywne stanowisko Niemiec 
wyniaa również stąd, że konferencja ta została 
zwołana znowu przez W. Brytanię i Francję, a 
Niemcy zaproszono do uaziału w niej bez powia­
domienia ich o porządku dziennym ani o treści 
tezy francusko-brytyjskiej.  Dlatego też nie jesł je­
szcze ustalonym, czy rząd Rzeszy przyjmie w u- 
góle zaproszenie. Nie bez wpływu na ostateczną , 
decyzję Rzeszy pozostanie również odpowiedź, ja ­
ką udzielą Wiochy.

Wiochy nie odmówią 
udzlaCu

Rzy^m, 7. 9. PAT. Agencja Reutera donosi Że 
Wiochy nie odmówią, jak się zdaje, pod wpływen 
wczorajszej noty sowieckiej uczestniczenia w 
śródziemnomorskiej konferencji. Włoskie koła 
polityczne wychodzą z założenia, że nota ta zo­
stała z? L I wioną przez kategoryczne jej odrzu. 
cenie.

.  •  .
Londyn, 7. 9. PAT. Reuter donosi, ze Rumunia, 

Bułgaria i Egipt przyjęły zaproszenie na konferen­
cje państw śródziemnomorskich

Konferencja rozpocznie się 
W września

Berlin, 7. 9. PAT. Ambasada francuska w ber-  
nie zapytała radę związkową, czy zgadza się na 
odbycie śródziemnomorskiej konferencji w Nyon. 
Rada związnowa udzieliła swej zgody, wyrażając 
równocześnie zadowolenie, że mocarstwa wybra. 
ły Szwajcarię jako miejsce konferencji. Konfe­
rencja rozpocznie się prawdopodobnie 10 bm.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
-  PREMIERA ,,IvOLETTY“ Z LUCYNĄ SZCZE- 

PAŃSK \ I Z. RAKOWIECKIM i DYB. PłULlP- 
PLM. Dziś ukaże sję. po raz pierwszy „Koleba" 
(Miss Lolcria) lak brzmi piurwolny lylul tej zaba­
wnej krolochwili muzycznej Benalzky'ego, w k ie­
rej Lucyna Szczepańska jako dziewczę znnmfhą 
kole | ą  losu puszczone na loterie, ukazuje w s z y  stkie 
zalety- swego ślicznego głosu i niezwykłej muzykal­
ności. Do sukcesu jakim cieszyła się ezas długi 

Kolella" w Warszawie przyczynia się walnie Zbi­
gniew Rakowiecki swoją taneczną w erw ą i humo­
rem, Na dzisiejszej premierze dyrygować będzie 
dyr. Ludo Philipp, klóry muzycznie opracował 
przedstawienie ,,Koletty1’ Role: Zuzanny gra E. 
Dankicwiezówina, Andrzeja — M. Węgrzyn, Thu-

-  ZEBRANIE INFORMACYJNE O STUDIACH 
UNIWERSYTECKICH. Staraniem Zw. Akad Ila- 
szachar-Przedświt odbędzie się dziś 0-ta wiec.z. w 
sali Klubu Syjońskiego (Grodzka 71) zehranie dla 
absolwentów gunn., połączone ze zbiorowym refe­
ra tem  informacyjnym o studiach wyższych.

charda — W. Macherski Ojca Scrviena — R. 
Szubert, Marcelego — T. Burnatowicz, Laporte‘a— 
T, Kondrat,  Bechamela — 11 Wroński, Chautala— 
iv. Opaliński. W innych rolach: Possart, Starko w- 
w na, Walewska, Kicrzkowa. Sztukę przy gotowa, 
reżysersko Józef Kiubowsld, dckorucvjnfę.’ Karol 
Gajewski. — „Kaletla" powtórzona będzie jutro 
i w piątek.

-  ŻYD. TEATR LETNI (Suudom  11). DztS 
godz. 8,4ó wieez. wielkie przedstawienie benefiso- 
we ulubieńca publiczności, znanego kornika grote­
skowego Arnolda Grnningora W programia „A 
chasyne in Stetel" i różne niespodzianki.

REPERTUAR K IN G lE J lT R O r
ADRIA: „Ty co w  Ostrej świecisz Bramie". 
APOLLO: ..P an  re d a k to r  sza le je"  (Bogda Brouzisi)^ 
ATLANTIC: „D roga do sła w y " (F red rio  l ia r c b , W a r i* ^  

B ax te r, Lionej B a rrym ore) i „ P ię tra  w yżej" (bodo 
(łiossów na).
I IłO M jE N : D am a kam eliow a z G retą  G arbo i  R obertem  

T ailour.
STELLA „O czcm m arzą  k o b ie ty "  1 p B ia ly  M ajesta t" . 
SZTUKA: „C zarow nica z S alem " (C laudette  Colbęrt). 
UCTECHA; „D roga do R io -Ja n e iro " .
W ANDA: „N arzec,|>a z p rzy p ad k u "  (H an  M oser, G nsti 

h u b e r) .
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Paczie szyfrowa 
inseratową

u l « l y  w t s n c a ć  w ciągu 
c ił«g«  dala

tylko 
d o  skrzynki
w a in r o w a n o j  w bramie 
przed ,Nowym Dziennikiem* 
•  k t ó r ą  o p r ó ż n ia  s ię  

6 razy dziennie.

mm

nauka i wychowanie
A N G I E L S K I E G O  
K A R M EL. K 8LETEK  TEZY 

3997g

„W ZOROW E PRZEDSZKO­
L E " H eleny  hechesów ny — 
absolw entki U n iw eery tetu
Ja g ie ll. G rabow skiego 8 
p r ^ j m u j e  dzieci od la t  8 
do 7. Je ży k  h eb ra jsk i, g ry  
i  .u b aw y  n a  w olnym  p o . 
wie. ry tm ik a , um u zy k a l­
n ian ie  dzieci. S a\e  obszer­
ne i jasne. W pisy  od 9—1.

4756kr

W PISY  na  koncesjonoT a r*  
K U R SY  HANDLOW E 

F EIN B E R G A  
s ta ro w iś ln a  28, codziennie

W P ISY  NA K U R SY  KRO­
J U  M ODELOW ANIA 1 szy_ 
c ia  koncesjonow ane p r z r :  
K u ra to riu m  dyplom ow anej 
nauczycie lk i S te lli HORO. 
W ITZ-LA N N ER O W EJ, -  
N owoczesna meFoUa n auk i, 

.K ró j modelo r. Osobny 
k u rs  konfekcji dziecięcej. 
Św iadectw a ukończenia k u r .  
eu. KRA KÓW , K A R M E L I. 
CKA 41. 2393k

ZA TW IERDZO NA przez
M in isterstw o W  R I O .  P. 
Szkoła R y tm ik i 1 P lu sty k l 
P a u iin y  B E R G E R  i L id ii 
PALTEM  w K rakow ie, p rzy  
Ul. S Ł A W K O W SK IE J U, 
1 P . — K u rsy  ry tm ik i 1 
p la s ty k i d la  p „ń  i  dzieci. — 
K u rs  pedagogiczno zaw o. 
dow y z w ydaw aniem  d y . 
plom ów . P rzedszkole dla 
dzieci pod k ierow nictw em  
p. M gr D u rk i KERNEM. 
W  lo k a lu  szkoły, cen tra ln e  
ogrzew anie, zim ne i gorące 
na try sk : 4893kr

A N G IEL SK IEG O  m ciodą 
psycho techn iczną  w yucza 
P ro f . D r. R om an Thoru . — 
T elef 164-57. 8875g

P R O F. ADOLF ISRA EL1
b. p rofesor K onserw ato rium  
nescii k lasy  m istrzów  w ie­
deńskiego p ro f. S teuerm a- 
n  udziela  le k c ji  FO R T E ­
P IA N U . Zgłoszenia: D ługa 
(1, te ł. 113-69 3688g

PRZED SZK O LE nowo- 
ó tw arte  kom fortow o u rz ą . 
dzoue Ja n in y  i Zofii Im . 
m ergliicków nych p rzy jm u . 
je  dzieci od la t  3—7. Po. 
g ad an k i, śpiew  i  ry tm  ka  
p rz y  fo rtep ian ie , zajęcia  
freb low skie  i  t. d. W dnie 
pogodne zabaw y w ogro . 
dzie. Zgłoszenia: K raków ,
S eb astian a  8, m. 3 —
P rz y jm u je  się tak że  dzie. 
ci u a  tu rn u s  popoluaniow y.

8901?

Kup no
NOSZONĄ M ĘSKA DAM. 
SK A  g arderobo  kupu je  
płace najlepsze  ceny G old. 
berg, Oazowa 11 Tel. 168-21.

3744g

S p r z e d a ż
W I L C Z E  PIORĄ! Naj W  
'<szy wybór, najlepsza j a ­
kość, ceny fabryczne .  Ig  aa 
cy Gross 1 Ska, Kraków, 
Starowiślna 1 telef. 12190.

397k

DRO GERIA „NOWOCZE. 
SNA“ , Grodzka 55, J e r z e ­
go Lehrfelda, dawniej Mgr. 
B e ifera  poleca świeże zio. 
la  1 kosmetyki,  a r ty k u ły  
gospodarcze i chirurgiczne .

Różne
O SZK LEN IE okien w yko. 
n u je  S. F in k e lste in , K rzy . 
ża  3. Telefon 129—08.

W Y K W IN TN E obiady  1 tl. 
w ydaje  in te lig e n tn a  rodzi 
na  żydow ska. BRZOZOWA 
12 m. 8. 2998?

MASZYNY do P IS A N IA  
„MASZYNODUM" MAK 
L8W EN STEIN  K I  8 EOW, 
ZW IER ZY N IECK A  11.

bE Z P Ł A T N iE  otrzym asz 
p o r tre t  ty lk o  w zakładzie 
fo tog raficznym  „A s“ K ra ­
ków, S tarow iślna  22. 4009g

„TEM PO " — LRODŁO 
OSZCZĘDNOŚCI. — Oddana 
tam  e ia ra  g ard e ro b a  1 ka­
pelusze do czyszczenia za­
stę p u je  now ą w n a jk ró t­
szym  te rm in ie  i z .  n iską 
cenę. S tarow iślna  27, Szew­
ska 2, A le ja  K rasińsk iego  4.

3i94g

Zdro jow iska
R A B K A  Pełnokomfortowy 

pens jonat  „ P O R Ę B IA N .  
K A " cały rok o tw ar ty  — 
telef. 259 p rzy jm u je  na 
święta. Na miejscu

Zarząd: Beckowie* 
8921g

ZAKOPANE. — Pensjona t  
„ IR U S IA "  B a jtnerow ej  w 
Bialem. W ykw in tna  k uch .  
nia  ry tu a ln a  p rzy jm u je  za­
mówienia na Święta. Tel. 
19—19.

P osad  p a s i o k o i a
ADWOKAT poszukuje ad_ 
m in is t r ac j l  realności w 
Krakowie. Zgłoszenia A d . 
min. „Nowego Dziennika1* 
„Adwokat BO". 5947g

BYŁY kupiec poszukuje 
posady inkasenta, m agazy­
n iera  lub jakiegokolwiek 
innego ząjęcia.  Zgłoszenia 
pod „Pierwszorzędne re fe ­
ren c je"  do Adm. „Nowego 
Dziennika". 3977g

J E S T  N A T U R A L N I E  Z N O W U  
P IE R W S Z Ą  i J E D Y N Ą  Z  P O Ś R Ó D  
REPRFZ. B R A N Ż O W Y C H  F IR M  
Ś W IA T A . K T Ó R Ą  W Ł A Ś C IW E  W ŁADZE  
F R A N C . O F IC J A lN iE  U P R A W N IŁ Y 00  
UD ZIA ŁU  w  W Y S T A W IE  3 W IA T O W F .J

j O L L  A 'S T O  IS K O  W Y S T A W O W E *  
P A V IU O N  DE LA S A N T E  2 n  p

Całą lnera tu rę  antyhitlerow ską
N ajnow sze w ydaw nictw a społeczne 

O sta tn ie  pow ieści po lsk ie  n iem ieckie
i żydow skie

m a d la  sw ych czytelników

BIBLIOTEKA 
W S ^ C & C Z E S K A
C .1 Ł L I  K A h F f tR O W F J

ul. Sebastiana —  Jog bieklowsłuej)

INTE LIG EN TN A  sy m p a ­
tyczna gospodyni poszukuje 
posady u  samotnych osób 
miejsc, obojętna. Adres:  
F. B e rgm anów na  Piwniczna 
Poste-Restante.
,  . . .u ------------------------------ —

PRZYKRAW ACZ 1 mode. 
l ista  konfekcji  damskiej 
poszukuje  posady. Zgłosze­
nia  do „Nowego Dzienni, 
ka"  pod „P ierw szorzędny" ,

T A PIC E R  p rze rab ia  soli. 
dnie m aterace,  tapczany 
od 9 zł. F irank i,  okno 1 zł. 
Sendor fciarego 21/1, S952g

SAMODZIELNA zdolna ko­
responden tka  polsko.n ie- 
miecka ze znajomością bu ­
cha l te r i i  oraz wszelkich 
czynności biurowych po­
szukuje posady. Zgłoszenia 
„Skrom ne  warunki* ' „No­
w y Dziennik".

LEK A R Z den tys ta  dyplom 
zagraniczny poszukuje  po­
sady od zaraz. Wiadomość 
księgarn ia  Haskler, S tani ,  
sławów. S561g

PANNA s m a tu rą  g im na­
z ja lną  ukończonym k u r ­
sem freblowskim 1 i a n i t a r .  
nym  przy jm ie  posadę w y ­
chowawczyni do dzieci lub 
towarzyszki do starszej  p a ­
ni. Zgłoszenia do Admin. 
„Nowego Dziennika" pod 
,-ROZIA L.‘\  3917g

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n i*  p r z y j m u j*  , 1,  

telefonie ani* 
tylk* wprost 

*  Adm lnl.trouJI 
I wyłączni*

Z A  8 H T Ó W K J ,

P o c u t ą  s z y f r o w ą
o d b l . r a ć  m o i - a  ty łka  
w c iąg a  14 d o t od d a ty  
u k a z u  ta się a a n o ś o i.o  

immoratn

Elegancki pan.

K IL K U  akw izy torów  dla 
sprzedaży a rty k u łó w  rad io e . 
lek tro techn icznych  p rzy jm ą. 
Po okresie  p róby  s ta ła  p en ­
sja . Zgłoszenia eub: „ P io . 
n ie r"  do Adm. „Nowego 
D zienn ika" w K rakow ie.

D W oG A ! P rzerab iam  k a . 
pelnsze w edług n a jn o w ­
szych żu ru a li po 1,40 zl„ 
n o rę  4 zl. A ugu stiań sk a  8, 
1 p ię tro . 8620g

P R Z E P IS U JĘ  n a  m aazy. 
nie Voglówna Zw iązek — 
W f f .  Św iętych 8, I  p. — 
tel 1S5.97. 3951#

A R C H ITE K T  p rzy jm ie  za . 
stępstw o a rty k u łó w  budo­
w lanych. Zgłoszenia „Nowy 
D ziennik" d la  „U stosunko . 
w any". 3914g

PRACY, gospodyni domu, 
lek to rk i, tow arzyszki s ta r ­
szych dzieci w w ieku  p rzed , 
szkolnym , p racow nicy  t a .  
b rycznej, k u ch ark i, szuka 
kobieta m łoda zn a jąca  h e ­
brajskie. Ł askaw e zgłosze­
n ia  do A dm in. „Noweąo 
D zienn ika", K raków  pod: 
„D obre re fe ren c je" .

DYPLOMOW ANA n au czy ­
cielka, urodzony pedagog, 
w ykw alifikow ana s iła  p o ­
szukuje posady w szkole 
pow szechnej. Zgłoszenia: 
Bęozin P o ste ,re s ta n te  pod 
„Z am iłow ani*". 8879g

P R Z Y JM U JĘ  sk ó ry  do w y­
ro b u  na  kożuchy, p łaszczy , 
ki „akop iańsk le , kam izel, 
kt we w szj stk lch  kolorach. 
W ykonanie s ta ra n n e  Ceny 
przystępne. Adm. „N ow e­
go D ziennika 1 pod „ C h ę .  
tn ie  n a  w yjazd. 3906g
BU C H A LTER s  d ługo le t­

n ią  p ra k ty k ą , system  am e. 
ty k a ń sk i 1 p rzebitkow y, 
korespondencją  n iem iecką i 
ang ie lską  pod „Z aufar.y"  
do A dm in 3895f-

W ST Ą PIĘ  do d ro g e rii ua 
p ra k ty k ę  za k aucją . Zgło­
szenia  A dm in. „Nowego 
D zienn ika" pod „K au c ja " .

88a0g

UW AGA — EM IG RA N C I! 
W C Z T E R D Z I E S T U
lekcjach  w yuczam  Języka 
H I S Z P A Ń S K I E G O  
w yjeżdżających  do C H IL E. 
U HUGW AJU -  KUBY — 
A R G E N T Y N Y  — 
PA K A O W A JU  i t. d. Zgło- 
szenia do Adm. Nowegu 
D ziennika „URU G U A Y ".

n  v  “i i  p
k u ’) n ’tp . ncD  (1
( • m i  n e n ś o  ’j d ś  n y  h k ś

1K13013.71131110 J D I k I  
,D’1’BM W  1DD Ś3 3tJ’rt 
rniKipo ‘w  .w rśo i Ywo 
r r h v ó r t  d :  M ’n »
5 . 5 0  p K 1? p n o i  5 . 2 5  
iB D n  . n v p  m m  i b d  ( 2  
S y  d ^ d j  0’i ’tót ś ’3 ’ n m  
ray  i p s  p W K n  m y iiK o n  
-nK .i ny3 h u iK a  ” an K  ś y  
— manoji nnu jiwSa n m  
2 . 1 0  m y t f o n  Dy a m o n  
n u r 1? ,2 .2 0  p K Ś  p i o  
c ’i t a i  w  i a i 3  l a n o i  *?k

mI ^ K I

M. D . K sięski, Krakdw, 
ulica Kai wary jsk a  1 4

PRENUMERATA w  Krakowie z odnoszę* 
niem i  oez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłka pocztową . « , miesięcznie zł, 4.30 kw arta ln ie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zŁ 7.50 kw arta ln ie  zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście i l , destanem na 3 tamy po 7 o milimetr. S trona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczi my za 10 słów.

CENY w złotych: 1. s trona 1 . 2 5 . T e k s t  1.—. N adestan t 0.75 Za tekste
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dl? poszukujących pracy 0.C5 gr. Grati 
lacje i kondoiencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i  zaręczynom 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi (kleps; 
d ry) do 60 mm. w L tamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca doucza s  
25%, za druk  kolorow , 50%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. t dni poświ^

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „Now y DzienniK44: Z yem un t H ochw ald. — R ed ak to r odpow iedzialny : Dr. M ojżesz K snfer. 
N ow a D ru k arn ia  D ziennikow a, K raków . O rzeszkow ej 7, — pod zarząaem  M aksym iliana F eldm ana


